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550 rocznica Grunwaldu

M £8 ANIFESTAC.IE lip- 
K3 cowc po^kiego spo- 
bhwS leczeństwa na polach 
Grunwaldu — to przede 
wszystkim świadectwo pa
triotycznych uczuć i po
parcie dla polityki naszego 
państwa, a zarazem ostrze
żenie dla tych sił, które 
próbują kontynuować a- 
wanturniczą politykę wo
jenną.

Zlot Grunwaldzki, w 
którym b’orą udział dzie
siątki tysięcy młodzieży 
zorganizowanej w ZMS, 
ZMW, ZHP. ZSP — jest 
nic tylko lekcją historii 
odtworzonej na podstawie 
dokumentów: w prasie, fil- 
m’e, telewizji, uzewnętrz
nionej wzniesieniem pom
nika na polach Grunwaldu, 
składaniem wieńców i wy
stępami artystycznych ze
społów krajowych i zagra
nicznych. Zlot grunwaldzki 
— to wielka manifestacja 
jedności młodych, którzy 
przyrzekają, że nauką, pra
cą, działaniem społecznym 
utrwalać i umacniać będą 
państwo ludowe.

Lipiec 1960 roku to 
pierwszy rok obchodów 
Tysiąclecia państwa pol
skiego i piętnasta rocznica 
naszego powrotu na ziemie 
Śląska, Pomorza, Warmii i 
Mazur, ziemie rdzennie 
polskie, oddarte brutalną 
siłą od Macierzy, systema
tycznie germanizowane, u- 
ciskane ekonomicznie i 
kulturalnie.

W chwili gdy kanclerz 
Adcnaucr ostentacyjnie 
wkłada na ramiona płaszcz 
krzyżacki — symbol buty 
germańskiej — wspomnie
nie gwałtów, okrucieństw 
1 bezlitosnego tępienia 
wszelkich objawów polsko
ści na ziemiach Śląska, Po
morza, Warmii i Mazur, w 
chwili, gdy prowokuje się 
naród polski zjazdami 
ziomkowstw i do głosu 
przychodzą odwetowcy z 
NRF — rocznica Grunwal
du staje się znamienna. To 
nic są wspominki patrio
tyczne starszego pokolenia 
o minionej chwale oręża 
polskiego. To młodzież ca
łego kraju z całym zaso
bem energii, siły i entu
zjazmu staje na polach 
Grunwaldu. Sztafety mło
dych robotników, chłopów, 
uczącej się młodzieży, har
cerzy — składają meldunki 
o wykonanej pracy i ślu
bują robić wszystko dla 
budowania lepszego jutra 
ojczyzny. Stwierdzają: by
liśmy tu przed wiekami, 
jesteśmy dzisiaj i będziemy 
jutro. I jeśli przed 550 la
ty zjednoczone siły polsko- 
litewskie, ruskie i czeskie 
złamały pod Grunwaldem 
pychę krzyżacką, to dzi
siaj, gdy jesteśmy p0 sto
kroć silniejsi — gdyż two
rzymy wspólnie z całym o- 
bozem socjalizmu praw
dziwą potęgę — damy od
pór każdej prowokacji, 
każdemu gwałtowi.

Jak Grunwald
W najcięższych dla Warmii 1 Mazur cza
sach ucisku narodowego podtrzymywała 
lud w walce—nauczycielka i znana poetka 
warmińska — Maria Zientara-Jlalewska.

BITWA, w której niezwyciężone 
przedtem krzyżactwo butne i pełne 
pychy zostało zmiażdżone na polach 

Grunwaldu, stała się w późniejszych la
tach, zwłaszcza w okresie oderwania War
mii od iftacierzy, symbolem wytrwania, 

. żyła w sercach Warmiaków i Mazurów, 
we wspomnieniach, nazewnictwie, legen
dach i w literaturze.

Wspomnienia grupowały się przeważnie 
wokoł pól Grunwaldu. Jeszcze do ostatniej 
wojny światowej starzy Warmiacy skwa
pliwie pokazywali turystom kamień, na 
którym król Jagiełło odpoczywa! po boju 
i gdzie mu ludność miejscowa znosiła ja
dro i słodkie piwo jałowcowe zwane „len- 
kwarem”. Pokazywano też miejsce, gdzie 
stała kaplica i gdzie później posadzono 
drzewa, ażeby nikt n.e tknął pługiem zie
mi oblanej krwią walecznych żołnierzy 
słowiańskich. Wielki głaz narzutowy po
stawiony na wzgórku, gdzie — według 
opowiadania — poległ w.elki mistrz krzy
żacki Uibrich von Jungingen — podobno 
służy! Jagielle przedtem jako miejsce kie
rowania zwycięską bitwą.

Zostały te wspomnienia także w nazew
nictwie miejscowym. Nawet w niemiec
kich mapach topograficznych utrzymała 
się nazwa Jagiellekwald (Las Jagiełły) pod 
Olsztynkiem. Niektórzy twierdzą, że takie 
nazwiska polskie, dosyć rozpowszechnio
ne na Warmii, jak Jagała, Jagielski, Ja- 
gieło, Jagielko — pochodzą także od na
zwiska króla Jagiełły.

Zostały nie tylko wspomnienia, lecz i 
legendy. Choćby ta o zaklętym zamku w 
lesie olsztyńskim, gdzie przez wieki żyła 
zaklęta i uwięziona Warmia, a z nią ra
zem wojsko spod Grunwaldu, które raz 
do roku w noc świętojańską (podług innej 
wersji w rocznicę bitwy grunwaldzkiej 
15 lipca) budziło się. Jeżeli wówczas czło
wiek tamtędy przechodził, słyszał szczęk 
broni i pieśń bojową wojska polskiego: 
Bogurodzico Dziewico!

Przepowiednie krążące pomiędzy ludem 
głosiły, że legendarne wojsko spod Grun
waldu wyjdzie kiedyś z zaklętego zamku i 
bronić będzie Warmii przed wrogiem.

Najwięcej jednak utrwaliła Grunwald 
w pamięci i sercach Warmiaków literatu
ra. Na czołowym miejscu trzeba wymie
nić „Krzyżaków” Sienkiewicza. Książka ta, 
jak żadna inna, chętnie była czytana tak 
samo na Warmii jak i na Mazurach. Dla 
ludności mazurskiej przyzwyczajonej do

żył w sercach ludu warmińskiego
M. Zientara — Molewska

druku „szwabachą”, albo jak inni mówili 
„krakowskim sztyftem” wydawano do 
ostatnich lat przed wojną „Krzyżaków” 
gotykiem.

Jak ulubioną była ta książka, może zo
brazować fakt, że byli ludzie, którzy roz
czytywali się w niej tak wytrwale i chę
tnie, iż całe rozdziały mogli recytować z 
pamięci.

Przed trzema laty umarł we wsi Lęgajny 
pod Olsztynem zasłużony działacz polski 
Franciszek Golon. Był to jeden z tych ci
chych bojowników o polskość wrośniętych 
głęboko w ziemię ojców, działających bez 
rozgłosu ale nie mniej skutecznie dla spra
wy polskiej. Odwiedziłam Golona na kilka 
lat przed jego śmiercią. Pojechałam razem 
z drem Stanisławem Flisem z Olsztyna, 
który go leczył wszystkie lata bezpłatnie, 
jak zresztą wszystkich Warmiaków i Ma
zurów.

Dr Flis kupił Golonowi prezent w po
staci książki „Krzyżacy”. Po drodze opo
wiadał mi, że Golon recytuje całe fra
gmenty z pamięci. Nie bardzo w to wie
rzyłam.

Nigdy nie zapomnę chwili, gdy Golon 
zobaczywszy ulubioną książkę serdecznym 
ruchem przytulił ją do piersi i zaczął re
cytować „Bitwę pod Grunwaldem”. Cza
sem głos jego dźwięczał jak stal, nieraz 
zadrżał wzruszeniem, a Izy spływały po 
jego pooranej troskami i wiekiem twarzy. 
Byliśmy do głębi wzruszeni i zdziwieni 
wspaniałą pamięcią staruszka. Opowie
dział nam, że jako . chłopak czytał 
„Krzyżaków” w odcinkach „Gazety Ol
sztyńskiej”. Potem kupił sobie tę książkę. 
W’ niedzielne popołudnia i zimowe wieczo
ry czytał głośno sąsiadom i rodzinie — 
czytał tak często, że nauczył się prawie 
całej książki na pamięć.

Bitwa pod Grunwaldem była na Warmii 
i Mazurach ulubionym tematem rozmów 
i dyskusji. Duma rozpierała serca wier
nych Polsce Warmiaków i Mazurów, gdy 
rozpamiętywali, jak to Jagiełło pobił 
Krzyżaków.

W roku 1910, gdy cały świat słowiań
szczyzny obchodził 500 rocznicę Grunwal
du, i z Warmii odezwał się głos Andrzeja 
Sannkowskiego, który napisał wiersz po
święcony Gruwaldowi.

Słowa wiersza ilustrują stosunki spo
łeczno-polityczne na Warmii przed 500 
laty. Dwie zwrotki tego wiersza przytoczę.

...Ukute na nas wkładają kajdany 
by nas pognębić, związek liter trzech*)  
wydarli język i kraj nasz kochany, 
wzbraniają własnych budować nam 

strzech, 
chcą nam wywłaszczyć zagon

upragniony 
a jęk nasz budzi w nich szatański 

śmiech
Lecz przyjdzie pomsta tym, co Boże 

dzieło
i Jego prawa usiłują zgnieść, 
bo się to plemię pychą swą rozdęło 
i chcą pod niebo swą potęgę wznieść. 
Więc niech powstanie nowy król

Jagiełło, 
by poci Grunwaldem w proch

Krzyżaków zgnieść...

O Grunwaldzie pisali i inni pisarze re
gionalni przyczyniając się do tego, że to 
wielkie zwycięstwo oręża polskiego żyło 
przez setki lat w sercach ludu. Było ono 
fundamentem słusznej dumy z przyna
leżności do narodu polskiego, tęsknoty za 
utraconą ojczyzną i treścią wytrwania w 
walce o język ojczysty i kulturę.ludową.

Lud polski często wydziedziczony ż oj
czystego zagonu, pozbawiony, w jakże li
cznych wypadkach, pracy i ehleba. znoszą
cy dyskryminację i prześladowanie szedł 
jednak do Polski jak sienkiewiczowski 
Jurand, któremu wyłupiono oczy, wyrwa
no język i odrąbano ramię.

Lud polski na Warmii i Mazurach pa
miętając o zwycięstwie Jagiełły pod Grun
waldem wierzył, że tak samo jak legła w 
gruzach potęga Krzyżaków, tak obróci sie 
„w proch i w pył krzyżacka zawierucha” 
neo-krzvżactwa zwanego hitleryzmem.

W roku 1945**).

Ponad. Olsztynem zagrały dzwony 
Zagrały dzwony radośnie,
Kiedy na Warmię Orzeł nasz Biały 
Lot swój skierował o wiośnie!
...Na modrozłotej harfie jeziornej 
Wygrywa Warmia pieśń nową!
Wtórują Łyny szklane organki 
Starą legendę ludową.
Dawną, legendę o śpiącym. wojsku
W zaklętym zamku nad Łyną.
Które powstało gdy las się zatrząsł 
Wolności cudną nowiną!
Ponad Olsztynem zagrały dzwony 
Zagrały dzwony radośnie
Kiedy nad Warmia Orzeł nasz Biały 
Lot swój skierował o wiośnie.

•) Chodzi tutaj o Hakatę (H.K.T.).
••) Wiersz napisany przez autorkę w maju 

1945.

ZNP przed nowym rokiem szkolnym
(Streszczenie referatu wygłoszonego na poszerzonym prezydium ZG ZNP)

Niedaleko Grunwaldu...
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fot, Cz. Górski

W NASZYM budującym so
cjalizm państwie doko
nują si? olbrzymie zmia

ny w dziedzinie rozwoju tech
niki i organizacji procesów 
produkcji. W tej sytuacji roz
szerzać się muszą zadania i 
funkcje szkoły współczesnej, 
która ma wychować czło
wieka przystosowanego do 
czynnego i twórczego życia w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Znajdujemy się obecnie na 
progu realizacji podstawowych 
założeń w dziedzinie reformy 
systemu oświatowego. Jesteś
my bliscy zasadniczych decyzji 
w tych wielkich sprawach. W 
najbliższym roku szkolnym już 
praktycznie podejmiemy pierw
sze próby tych zmian, jeszcze 
nie Ilościowe, lecz jakościowe, 
dotyczące treści i charakteru 
pracy naszej szkoły. Najbliższe 
lata przyniosą również poważne 
zmiany ilościowe i jakościowe. 
Ażeby dobrze wypełnić te za
dania — nie tylko władze 
szkolne, ale i nasza organizacja 
zawodowa musi zmobilizować 
pełne siły i środki służące re
alizacji podjętych zamierzeń.

Stawia to przed ZNP zadanie 
^zwijania działalności wycho
wawczej w kierunku kształto
wania właściwej postawy ide- 
ówo-moralnej nauczyciela — 
entuzjasty i świadomego bojo
wnika idei wychowania nowego 
człowieka na zasadach moral
ności socjalistycznej.

Jest sprawą ważną, ażeby 
każdy nauczyciel czuł się od
powiedzialnym i stawał się 
ważnym ogniwem kształtowania 
postaw ideowych nie tylko 
młodzieży w szkole, ale i w 
środowisku.

Obok wysokich walorów ide
owych — każdego nauczyciela 
cechować powinno odpowiednie 
przygotowanie zawodowe. Po
siadane kwalifikacje nauczycieli 
czynnych — nawet obecnie nie 
zawsze wystarczające — okażą 
się niedostateczne w szkole zre
formowanej. Stąd konieczne 
jest podjęcie doskonalenia za-

I wodowego drogą samokształ
cenia indywidualnego i zorga
nizowanego poprzez kursy, stu
dia zaoczne, prace zespołów, 
egzaminy eksternistyczne itp.

★ .
Najbliższy rok szkolny sta

wia przed ZNP zadania szcze
gólne. Będzie to rok, w którym 
Ministerstwo Oświaty podej
muje praktyczne próby reform 
•treści naszej szkoły oraz orga
nizacji pracy dydaktyczno-wy
chowawczej. Generalnym zada
niem, przed którym staniemy 
w nowym roku szkolnym, bę
dzie realizacja założeń wyra
żających się w zbliżeniu szko
ły do życia. Ten zasadniczy 
postulat znajdzie swój wyraz 
w charakterze i zmianie treś
ci oraz metod pracy w szkole 
i będzie torował drogę do 
wprowadzenia nowego systemu 
szkolnego.

Jednym z tych elementów, 
który na pewno przyczyni się 
do zbliżenia szkoły do życia, 
będzie stopniowe rozszerzana 
politechnizacji. Najważniejszą 
z form w zakresie kształcenia 
politechnicznego będzie wpro
wadzenie i rozwijanie obowiąz
ku nauczania pracy ręcznej. 
Chodzić będzie o to, ażeby 
przy nauczaniu przedmiotów 
teoretycznych — jak matema
tyka, fizyka, chemia, biologia, 
rysunek techniczny — uczyć, 
jak konkretne prawa nauki 
mają zastosowanie w technice 
i życiu praktycznym. W wielu 
szkołach organizowane będą za
jęcia w oparciu o pracę war
sztatową i produkcyjną. Szko
ła organizować będzie te zaję
cia w klasach — pracowniach, 
a tam, gdzie będą po temu wa
runki — we własnych praco
wniach i warsztatach, jak rów
nież w warsztatach innych 
szkół oraz zakładów produk
cyjnych.

W szerokim zakresie wpro
wadzona zostanie w szkole pra
ca społecznie użyteczna jako 
ważny element w kształtowa

niu społecznych postaw mło
dzieży.

Naszym zadaniem związko
wym jest wspomaganie tych 
zasadniczych procesów wiąza
nia szkoły z życiem i mobili
zacja aktywu i sił społecznych 
do realizacji tych założeń.

■Ażeby nauczyciel mógł skon
centrować swoje pełne wysiłki 
w pracy dydaktyczno-wycho
wawczej, musi mieć zabezpie
czone podstawowe warunki 
pracy, a szczególnie warunki 
mieszkaniowe. Wszystkie ogni
wa ZNP powinny dołożyć sta
rań, by w związku z powięk
szającą się liczbą nauczycieli ii 
młodzieży szkolnej — zostały 
podjęte, .wiążące w zakresie 
realizacji potrzeb mieszkanio
wych nauczycieli, decyzje zmie
rzające do pełniejszego niż do
tychczas przydzielania miesz
kań nauczycielom z budowni
ctwa państwowego. Należy 
dążyć do wprowadzenia w ży
cie obowiązującej zasady bu
dowy domów mieszkalnych 
dla nauczycieli — równolegle 
z budową nowych szkół, i to 
tak w planach inwestycyjnych 
Ministerstwa Oświaty, jak i 
Społecznego Funduszu Budowy 
Szkól.

Słabo jeszcze w porównaniu 
z innymi grupami zawodowymi 
rozwija się nauczycielskie bu
downictwo spółdzielcze. Mo
żliwości tego budownictwa za
leżne są w pewnej mierze tak
że od przeznaczan a na ten cel 
funduszów zakładowych. Dla
tego wciąż uważamy za ko
nieczne ustalenie w resorcie o- 
światy funduszu, z którego 
nauczyciel mógłby na zasadach 
długoterminowej pożyczki ko
rzystać, zabezpieczając w ter. 
sposób możność wniesienia 
wkładu.

Popieramy słuszne zabiegi 
ministerstwa, mające na celu 
zapewnienie lepszej gospodar
ności w dziedzinie oświaty, po
pieramy je, bo widzimy w nich 
realizację uchwał Partii, ale 
równocześnie będziemy wska
zywać Ministerstwu wszelkie

błędy i wypaczenia, które mo
gą silę wkradać przy realizacji 
słusznych zarządzeń w terenie.

T T STALONE ostatnio przez
Ministerstwo Oświaty i 

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego nowe zasady doskonale
nia nauczycieli stwarzają lep
sze możliwości; harmonijnego 
wiązania i intensyfikacji obu 
ważnych stron tego procesu. 
Sprzyjać temu będzie powoła
nie Centralnego Ośrodka Me
todycznego, okręgowych ośrod
ków metodycznych, jak rów
nież scalenie dwóch pionów do
skonalenia szkolnictwa ogól
nokształcącego i szkolnictwa 
zawodowego w jeden pion od
powiedzialny za całokształt te
go procesu. Powołanie rad do
skonalenia przy ośrodkach za
pewni pełną koordynację po
czynań w tym względzie.

Zmiany, jakie zaszły w orga
nizacji doskonalenia nauczycieli 
(a mianowicie: objęcie konfe
rencjami rejonowymi wszyst
kich grup nauczycieli i wy
chowawców oraz ograniczenie 
liczby konferencji o tematyce 
ogólnej), stwarzają nową sy
tuację, wymagającą nowych 
rozwiązań organizacyjnych. W 
związku z tym, że konferencj. 
o charakterze ogólnym będzie, 
mniej niż dotychczas, trzeoa 
położyć większy nacisk na or
ganizację samokształcenia nau
czycieli w ogniskach związko
wych w okresach międzykonfe- 
rencyjnych, a samym konfe
rencjom wyznaczyć — obofe 
dotychczasowej funkcji po
znawczej — funkcję inspirowa. 
nia i koordynawania masowe
go, indywidualnego i zespoło
wego samokształcenia nauczy
cieli’.

Jakkolwiek nie może być mo
wy o ustalaniu tematyki w 
sposób sztywny i odgórny, to 
jednak nie byłoby dobrze, gdy
by problematyka konferencji

(Dokończenie na str, 2)
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Młodzież i dzieci szkolne zwiedzają dawne pobojotcisko 
na palach Grunwaldu

Meldunek z Ostródy

Nauczyciele i młodzież 
w przeddzień wielkiej zlotu

JESZCZE nie wszyscy u- 
czestnicy Zlotu przybyli j 
pod Grunwald, a już do Ko

mendy Zlotu napływają pierw
sze meldunki młodzieży o wy- | 
konaniu przyjętych zobowiązań. 
Tak np. młodżież ZMS w j 
Działdowie pracowała 300 go
dzin przy porządkowaniu obiek
tu. w którym będzie się mie
ścił klub młodzieżowy, grupa 
ZMS Oficerskiej Szkoły Milicji j 
w Szczytnie pracowała 20 go
dzin przy sadzeniu drzew oraz i 
oczyściła 1800 cegieł, z których 
zostanie zbudowana szkolna: 
cieplarnia.

Młodzież zlotowa, obok wy
konywania szeregu prac dla 
miejscowego społeczeństwa, po
święci wiele czasu, aby i szko
łom tego rejonu przekazać! 
trwałe pamiątki. W okresie! 
Zlotu szkoły w Mielnie i Fry- 
gnowie otrzymają boiska spor
towe. Wykonane zostaną prace 
porządkowe w otoczeniu i wnę- j 
trzu pierwszej na Warmii i 
Mazurach szkoły Tysiąclcęia w 
Stębarku (szkoła ta znajduje 
się w bezpośrednim sąsiedztwie 
grunwaldzkich pól).

Znacznie wcześniej niż inni, 
rozpoczęli pracę propagandową 
w swych środowiskach nau
czyciele powiatu ostródzkiego. 
Zarówno zebranie kierowników 
szkół, jak i konferencje rejo-: 
nowe nauczycieli poświęcone 
były omówieniu historycznego 
znaczenia bitwy pod względem 
politycznym, gospodarczym i 
społecznym. 300-osobowe grupy 
nauczycieli z 11 ognisk związ
kowych wyjeżdżały w towarzy
stwie przewodników PTTK 
(wśród przewodników było 5 
nauczycieli szkół podstawo
wych i średnich) na pola grun
waldzkie, aby zapoznać się z 
topografią terenu. .

Naczelnym hasłem nauczy
cieli pow. ostródzkiego stał się 
apel: „Każdy nauczyciel powi
nien być znawcą przeszłości 
swego regionu, każdy uczeń ■— 
dobrym przewodnikiem po o- 
kolicy, w której zamieszkuje”. 
Powiat ostródzki może poszczy
cić się licznym zastępem nau
czycieli rozmiłowanych w gro
madzeniu wiedzy o regionie 
grunwaldzkim. Wymienić tu 
należy nauczycieli Szkoły nr 4 
w Ostródzie, którzy wespół z 
uczniami zbierają fotografie, 
wycinki z gazet, fragmenty z 
książek — dotyczące ich po
wiatu celem wykonania albu
mu historyczno - geograficzne
go.

Poważniejsze osiągnięcia w 
tej dziedzinie ma szkoła w Ol
sztynku, która posiada już wła
sne muzeum wyposażone w eks
ponaty z czasów bitwy grun
waldzkiej. Nauczyciele z tego 
miasta gościli niedawno u sie
bie wycieczki kolegów z War
szawy oprowadzając ich po in
teresującym muzeum skanse
nowskim (w pobliżu Olsztyn
ka) i po polach grunwaldzkich. 
Każdy nauczyciel Olsztynka, 
realizując zobowiązania przed- 
zjazdowe wykonał po jednej 
pomocy naukowej dla szkoły.

Nauczyciele ze szkół sąsia
dujących z Grunwaldem ze 
szczególną uwagą dbali o to, by 
dzieci w czasie wielu wycie
czek po okolicy i|abyły jak

najwięcej wiadomości o prze
biegu bitwy.

Dzieci w wielu szkołach po
wiatu zachęcone przez wycho
wawców kompletowały wycin
ki z gazet na temat przygoto
wań zjazdowych. Materiały te 
wyzyskane zostaną do szkol
nych albumów. W szeregu 
szkól podjęto zobowiązania sa
dzenia drzew, żywopłotów, za
kładania kwietników i Zieleń
ców. Oryginalne zobowiązanie 
grunwaldzkie wykonały dzieci 
z koła LOP z Olsztynka za
wieszając w parku miejskim i 
na przydrożnych drzewach 300 
domków dla ptaków oraz de
klarując udział w ochronie tar
lisk rybnych i w walce z kłu
sownictwem (niszczenie sideł i 
wnyków).

7, dużą pomocą przyszli na
uczycielstwu rodzice dzieci 
szkolnych: w Lcwałdzie Wiel
kim, Ostrowinie, Rychnowie 
rozbierali stare płoty przed 
szkołami, betonowali słupy że
lazne do ogrodzenia' siatkowe
go, w Szydlaku wysypywali 
żwirem ścieżki przy szkole. 
Wszystkie komitety rodziciel
skie w powiecie wzięły sobie 
za punkt honoru, by ich szko
ły wyglądały czysto i odświęt
nie w czasie uroczystości grun
waldzkich.

Zaczyna się coś dziać w tym 
nieznanym do niedawna po
wiecie. W Stembarku zostaną 
ukończone w lipcu: pokaźny 
dom turystyczny (będzie on 
miał sale noclegowe, restaura
cję a także pocztę, ośrodek 
zdrowia i komisariat) i wymie
niona już szkoła Tysiąclecia 
(6 sal szkolnych i 3 mieszkania 
dla nauczycieli, kuchnia, ła
zienki i magazyny). Mieszkań
cy wsi Grunwald — pracow
nicy pobliskiego PGR ■— poda
rują w lipcu swym dzieciom 
piękne przedszkole. We Fry- 
gnowie dzieci przeniosą się z 
ciasnego budynku do obszer
nej szkoły wybudowanej z fun-‘ 
duszów państwowych. We wsi 
tej powstaje staraniem ZG 
ZWM i przy pomocy miejsco
wej ludności dom ludowy za 
sumę 250 tys. zł. Budynek ten 
mieścić będzie salę teatralno- 
kinową, garderobę i czytelnię.

W dalszej okolicy Grunwal
du powstaną nowe obiekty 
przemysłowe, które na pewno 
przyczynią się do rozwoju ży
cia gospodarczego powiatu: w 
Ostródzie zostanie zbudowana 
fabryka farb i lakierów oraz 
przetwórnia owoców, a w Ol
sztynku — fabryka wina.

Może już w najbliższym cza
sie rozwój ekonomiczny i kul
turalny powiatu obejmie swym 
zasięgiem odsuniętą trochę od 
planów budowy i rozbudowy 
wieś Grunwald. Może powsta
nie tu wtedy pełna siedmiokla- 
sówka, może i wieś ta otrzy
ma sthronisko wycieczkowe 
lub dorn ludowy. Wierzę, iż 
rozpoczęta w powiecie bitwa o 
poprawienie bytu ludności, 
„druga bitwa pod Grunwal
dem” dotrze i do tej wioski 
schowanej w malowniczym pa
rowie. Przecież to dopiero po
czątek wielkiej kampanii bu
dowlanej w powiecie ostródz- 
kim.

WITOLD MICHALSKI

W NUMERZE:
• Sprawy, które musimy sobie wyjaśnić do 

końca
• Problemy kształcenia nauczycieli
• Rola czynnika politycznego w kształto

waniu oblicza nowego społeczeństwa na 
Ziemiach Zachodnich

• Spotkanie z młodymi nauczycielami
• 0 Ziemiach Zachodnich i Północnych pi- 

szemy na str. 3 - 5 - 7 i 8



2 Glos Nauczqcielski Nr 27-28

X Plenum CRZZ ZNP przed nowym rokiem szkolnym
MIO- DNIACH 29 i 30 czerwca 
* * br. odbyło się X Plenum 

CRZZ w Warszawie. Obrady 
tego plenum poświęcono omó 
Wleniu działalności ruchu za
wodowego w okresie ubiegłych 
dwóch lat po IV Kongresie 
Związków Zawodowych, który, 
jak wiadomo, odbył się w 195? 
roku. W referacie zasadniczym, 
który wygłosił tow. Ignacy Lo 
ga-Sowiński przedstawiono, jak 
przebiegała realizacja uchwal 
IV Kongresu oraz dalsze zada
nia związków zawodowych w 
rozwijaniu gospodarki i po 
lepszaniu bytu ludzi pracy. 
Obszerne fragmenty tego refe 
ratu wydrukował „Głos Pracy- 
(Nr 156 z l.VII. br.). Z ramie
nia ZNP w obradach brali 
udział tow. tow. St. Kwiatków, 
ski, K. Maj i W. Osiadacz.

Po obszernej dyskusji, 
której wzięło udział około 
mówców, podjęto kilka 
chwal oraz wysłano list 
Komitetu Centralnego 
na ręce I sekretarza
Władysława Gomułki. W liś
cie tym X Plenum CRZZ od
powiada na wezwanie V Ple
num KC PZPR, które 'wyty
czając program przyspieszenia 
rozwoju gospodarki narodowej 
w Jatach 1961 — 1965 i zwięk
szenia w tym celu nakładów 
inwestycyjnych zwróciło się do 
związków zawodowych i sa
morządów robotniczych oraz 
do innych organizacji społecz
nych o aktywne współdziała
nie w realizacji tego progra
mu, o oszczędne i racjonalne 
gospodarowanie środkami prze, 
znaczonymi na inwestycje. VI 
odpowiedzi na to wezwanie, 
X Plenum CRZZ sprecyzowało

w 
30 
u- 
do

PZPR 
tow.

zadania dla związków zawodo
wych i samorządu robotniczego 
w realizacji wytycznych V Ple
num KC PZPR.

Dyskutanci omawiali również 
inne ważniejsze dziedziny dzia
łalności związków zawodowych 
ubiegłego dwulecia oraz wysu
wali postulaty na najbliższą 
przyszłość. Kilku dyskutantów 
w swoich przemówieniach po
ruszało m. in. sprawy kultu
ralno-oświatowe i ideowo-wy. 
chowawcze.

Tow. St. Kwiatkowski, któ
ry przemawiał z ramienia ZNP, 
główną uwagę zwrócił na rolę 
oświaty, 
walce o rozwój gospodarki na
rodowej i postęp
Bez stałego i systematycznego 
podnoszenia poziomu kwalifi
kacji ogólnych i zawodowych 
naszego całego społeczeństwa 
nie będziemy mogli zrealizować 
należycie tych zadań, które za
pewnią rozwój wszystkich 
dziedzin gospodarki narodo
wej. Musimy widzieć jedno
cześnie i doceniać front wal
ki o wzrost kultury społe
czeństwa dorosłego i stworze
nie najlepszych warunków dla 
podnoszenia poziomu pracy 
nad wychowaniem i kształcę-1 
nicm młodego pokolenia.

Obecnie toczy się dyskusja 
nad reformą szkolnictwa. 
Związki zawodowe są żywo za
interesowane tym, aby refor
ma szkolnictwa poszła po li- 
ni takich rozwiązań, które za
pewnią możliwie najlepszy po
ziom nowych szeregów klasj 
robotniczej. Temu celowi słu
żyć muszą 
instytucje 
wawcze, których jakość pracy

nauki i kultury w

techniczny

istniejące obecnie 
oświatowo- wycho-

Wieżowiec nauczycielski

Wieżowiec jest pierwszym w W arszawie obiektem o konstruk
cji stalowej. Posiada 86 mieszkań (250 izb). 88°/o mieszkańców 
stanowią nauczyciele, pracownicy naukowi i administracji 

szkolnej.

O 13-piętrowcgo gmachu 
przy ul. Wiejskiej wpro
wadzili się przed kilku 

dniami pierwsi lokatorzy — 
nauczyciele warszawscy, pra
cownicy nauki i administracji 
szkolnej. Dom jest dziełem Na
uczycielskiej Spółdzielni Miesz
kaniowej, dziełem, z którego ma 
prawo być dumna. Jest to je
den z największych budynków 
w Warszawie a nawet i w Pol
sce. Uwagę zwraca jednak nie 
tylko wielkością; jest dosko
nale wyposażony w garaże, su
pernowoczesne dźwigi, urządze
nia klubowe, werandy... Do 
ciekawych należą chyba kuch
nie — małe jakby „kabiny” z 
kompletem szafek, skrytek i 
schowków w ściąnach.

Fakt oddania wieżowca nau
czycielom zbiega się z SO-le- 
ciem istnienia Nauczycielskiej 
Spółdzielni Mieszkanoiwcj. 30 
lat temu obecny prezes Rady 
Nadzorczej kol. B. Chróścicki 
przyjmował w siedzibie ZNP 
przy ul. Spasowskiego pierw
szych kandydatów na członków 
spółdzielni.

W ostatnich trzech latach 
Spółdzielnia oddala do użytku 
594 mieszkania o 1755 izbach, 
tj. trzykrotnie więcej niż w la
tach międzywojennych. Oczy
wiście wszystko to — jak i 
fakt, że gmach wzniesiony zo
stał w doskonałym punkcie 
miasta, w sąsiedztwie Sejmu — 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego i Spółdzielnia Mieszka
niowa Nauczycieli zawdzięczają 
pomocy i poparciu Partii i Ra
dy Narodowej m. st. Warsza
wy, dyrekcji Przedsiębiorstwa 
Budowy Mieszkań MDM oraz 
kierownictwu budowy. Szcze
gólnie doceniają to nowi lokato
rzy. którzy po okresie wielu 
wyrzeczeń i oszczędzania mają

Zdjęcia: Cz. Górski 

wreszcie zapewnione komforto
we warunki mieszkaniowe.

Na marginesie nasuwa się 
jedna uwaga, która zresztą 
przewijała się w przemówie
niach przedstawicieli Związku 
na uroczystości przekazania do
mu. W budownictwie mieszka
niowym nauczycieli trzeba po
myśleć także o tych, którym 
własne oszczędności nie pozwo
lą na zebranie dość wysokiego 
wkładu członkowskiego. Wysu 
wa się więc pilna potrzeba u- 
tworzenia przy resorcie oświaty 
funduszu, z którego nauczyciele 
ci mogliby korzystać na zasa
dach długoterminowej pożycz 
ki.

trzeba polepszać, 1 odpowied-. Nauczanie 
nie zmiany treści nauczania, postaci przedmiotu 
zbliżenia szkoły do potrzeb ży- i wiązkowego 
cia, postępu technicznego oraz 
przedłużenia obowiązku szkol
nego co najmniej o dwa lata 
na poziomie szkoły podstawo
wej. W stosunku do młodzie
ży pracującej rozszerzać nale
ży obowiązek kształcenia i do
kształcania ogólnego i zawo
dowego do 18 roku życia.

Tak bieżące zadania jak i 
przewidziane w reformie szkol
nej nakładają na nauczyciel
stwo nowe poważne obowiązki. 
Trzeba więc rozwijać stałą 
troskę o wzrost poziomu i ja
kości wykształcenia kadr nau
czycielskich oraz o lepszą po
zycję społeczną i materialną 
zawodu nauczycielskiego, aby 
podnieść jego atrakcyjność.

W dalszej części swego prze
mówienia tow. St. Kwiatkow
ski omówił sprawę koniecz
ności przyspieszania procesu 
laicyzacji naszego życia. 
Szczególnie doniosłą rolę ma tu 
do spełnienia całkowita świec- 
kość procesu nauczania i wy
chowania. Związek Nauczyciel
stwa Polskiego zawsze stał na 
tym stanowisku.

religii nawet w 
nadobo- 

nie tylko nie 
sprzyja, ale utrudnia należyte 
organizowanie pracy dydak
tyczno-wychowawczej w szko
łach. W dalszych pracach nad 
laicyzacją naszego życia, a 
zwłaszcza procesu wychowania 
młodego pokolenia, powinny 
wziąć bardziej czynny udział 
związki zawodowe i wszyscy 
związkowcy. Ułatwi to nauczy
cielstwu prace w tym zakresie.

W części organizacyjnej X 
Plenum tow. J. Kulesza, wice
przewodniczący CRZZ, poin
formował o zmianach w orga
nizacji Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych oraz o zapewnie
niu reprezentacji związków za
wodowych w Komitecie Trący 
1 Płac, Komitecie do Spraw 
Techniki. Poinformował także 
o reorganizacji Ministerstwa 
Zdrowia, które przejęło działal
ność poprzedniego Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej w 
dziedzinie opieki społecznej.

Dokonano również jedno
myślnego wyboru tow. St. 
Kwiatkowskiego, dotychczaso
wego członka plenum CRZZ, 
na członka prezydium CRZZ.

(Dokończenie ze str. 1) 
rejonowych była rozstrzelona, 
gdybyśmy nie zasygnalizowali 
głównych jej kierunKów.

Czym więc powinny zająć się w 
nadchodzącym roku szkolnym re
jonowe konferencje pedagogiczne? 
Na plan pierwszy wysuwa się sze
roka dziedzina zacieśniania więzi 
szkoły z życiem oraz podejmowa
nie problematyki pełnej świeckosci 
szkoły. Jest w naszych szeregach 
jeszcze wiele powierzchowności 
oraz tendencji do zewnętrznych i 
ilościowych elektów, które są waż
ne, ale nie wyczerpują sprawy.

Rzadko przedmiotem rozwa
żań staje si.ę problem pozytyw
nych metod laicyzacji naucza
nia i wychowania, które wy
magają aktywności światopo
glądowej nauczyciela umiejące
go w toku codziennej pracy 
wykazywać wyższość naukowe
go poglądu na zachodzące w 
stosunkach społecznych i przy
rodzie zjawiska i fakty w kon
frontacji z poglądem fideistycz- 
nym, religijnym. Tę sprawę 
vvarto i trzeba nadal podejmo
wać we wszystkich naszych re
gonach konferencyjnych czy 
ogniskach.

Józef Biedrawa
^M^ROKU obchodów grun- 
” waldzkich i manifestacji 

narodowych na terenie Mazur 
i Warmii obowiązkiem sta
je się przypomnienie tych 
świetlanych postaci nauczycie
li, którzy mimo terroru germa 
nizacyjnego pozostali wierni 
ojczyźnie, poświęcili jej swe 
życie. Oprócz tej pełnej po
święcenia działalności zasługą 
niejednego z nich pozostanie 
wychowanie wielu nauczycieli 
szkół podstawowych w Dział
dowie w duchu demokratycz
nym. Rzecz znamienna, że w 
przeciwieństwie do atmosfery 
.deowej panującej na Pomorzu, 
gdzie absolwenci seminariów 
nauczycielskich kierowali się 
do Chrześcijańsko-Narodowego 
Stowarzyszenia Nauczycieli 
Polskich Szk. Powsz., kończą
cy seminarium w Działdowie 
wstępowali do ZPNSP i, co 
jeszcze bardziej ich wyróżnia, 
nie wstępowali do BBWR czy 
Ozonu. Świadczy to, że umia
no zaszczepić w nich ideały.

Do takich właśnie zasłużo
nych dla polskości ,i nauczy
cielstwa działaczy należy Józef 
Biedrawa. Urodzony w r. 1878 
w Trzcińcu na Śląsku Cieszyń
skim odziedziczył po ojcu, bo
jowniku o polskość Śląska, za
pał do walki o prawa narodu. 
Przy tej sposobności należy 
wspomnieć o wysokim patrio
tyzmie Polaków na Śląsku 
Cieszyńskim — tych Michej
dów, Kulaszów, Mamiców, Ma
curów i innych, którzy z ludu 
polskiego otrząsali naleciało
ści austriackie. W czasie walk 
o Śląsk Biedrawa odnosi 
rany głowy. Wyleczony ma 
zapewnioną spokojną przysz
łość w gimnazjum cieszyńskim 
jako nauczyciel, lecz obowią
zek Polaka wzywa go gdzie 
indziej.

Oto dla połączenia stolicy 
1 Mazowsza z Bałtykiem Polsce 
został przyznany skrawek Ma
zu rszczyzny — Działdowo z j 
okolicą. Ten skrawek miał 
ośrodkiem oddziaływania 
pozostałych za kordonem 
daków. Biedrawa zgłasza 
danie o stanowisko w Dział
dowie. Zostaje dyrektorem se
minarium nauczycielskiego. Na 
stanowisku tym umiał sobie 
zjednać serca nieufnych i 
twardych Mazurów i wytwo
rzyć ścisłą harmonię pomię
dzy domem rodzicielskim a 
szkołą.

J. Biedrawa nie ogranicza 
się do pracy w czterech 
ścianach klasy, zakłada wespół 
z innymi Muzeum Mazurskie, 
co ściąga na niego uwagę Kró
lewca i Berlina. Do wyposaże
nia tego zakładu w eksponaty 
włącza młodzież seminaryjną 
i nauczycieli powiatu oraz 
młodzież pozaszkolną. Przy
kład godny naśladowania — 
zbiera się przysłowia, zagadki, 
baśnie, legendy i klechdy, za
pomniane pieśni, fotografuje 
stare kościółki, opracowuje 
monografie wiosek, zbiera kaf
le od pieców z polskimi przed
wiekowymi napisami, jako nie
zbite dowody 
rów. Rozmach 
ra za kordon, 
w Działdowie 
dzież spod Olsztyna, Szczytna, 
Morąga (Warmii). Zasila ona 
kadrami inteligencji polskiej 
lud mazurski i warmijski

być 
na 
ro- 
po-

polskośoi Mazu- 
tej pracy docie- 
Do seminarium 
napływa mło-

albowiem Biedrawa nie
zachwianie wierzy sam ii wia
rę tę propaguje, że jak spra
wiedliwości dziejowej stało się 
zadość, iż wbrew warunkom 
politycznym roku 1913 w pięć 
lat potem powstała niepodleg
ła i zjednoczona Polska, tak 
samo musi się stać zadość tej 
sprawiedliwości, aby absurd 
geopolityczny, jakim była 
enklawa Prus Wschodnich w 
terytorium Rzeczypospolitej, 
został zlikwidowany. Biedrawa 
zabiega więc o silniejsze pro
mieniowanie Działdowa na zie
mie zaikordonowe. Powstają w 
Działdowie gimnazjum i li
ceum humanistyczne' oraz in
stytucje kulturalne.

Działalność taka nile mogła 
ujść uwagi Królewca j Berlina 
i nie wyrazić się w korespon
dencji między ministerstwami 
spraw zagranicznych a następ
nie oświaty. Minister Beck nie 
życzy sobie drażnienia sąsiaę 
da, a więc należy przenieść 
Biedrawę z Działdowa. Nie 
wypadało zastosować brutalny 
51 artykuł z jego „dobrem 
szkoły”, zatem proponuje się 
awans na kuratora. Biedrawa 
jednak pracuje nie dla kariery 
urzędniczej i odmawia. Wów
czas „służbowo” przenosi się 
go do Bydgoszczy. Biedrawa 
opowiada na to podaniem się 
do dymisji. Odejście jego ze 
stanowiska dyrektora było 
ogólną demonstracją społeczeń
stwa miejscowego i zza kor
donu. — Sala tonęła w kwiia- 
tach, a oczy wszystkich błysz
czały łzami — mówi naoczny 
świadek.

opuścić Dzial-Musi jednak 
dowo. Gestapo proponuje rów
nież Biedrawie 
wisko za cenę przyjęcia oby
watelstwa niemieckiego, prze
śladuje go za ukrycie zbiorów 
muzeum. Wszystko to zmusza 
go do ucieczki pod przybranym 
nazwiskiem Józefa Bernatowi
cza. Ukrywa się zmieniając 
miejsce pobytu: Biała Podlaska, 
Konstantynów, Chmielnik, mi
mo to opracowuje plany dzia
łalności oświatowej na Mazu
rach i Warmii po wojnie, ma 
nakreśloną sieć szkół i placó
wek d kandydatów do pracy.

Ciężkie, głodowe lata wojny 
nadwątliły jego zdrowie, 
zwłaszcza że brak środków' 
leczniczych uniemożliwił ku
rację. Zmarł w dniu 2 maja 
1944 r. w Krośnie nie docze
kawszy się powrotu do umiło
wanej ziemi mazurskiej i jej 
złączenia się z Macierzą.

wysokiie stano-

W. P.

W dążeniu do zbliżenia szkoły do 
życia, do nadania jej w pełni so
cjalistycznego charaKteru, nie mo
żemy poprzestać tylko na naszych 
dociekaniach i doświadczeniach, 
.trzeba sięgnąć do doświadczeń 
państw socjalistycznych, a zwłasz
cza Związku Radzieckiego.

Troska o właściwe politycz
ne oblicze rejonowych konfe
rencji pedagogicznych wyraża 
się nie tylko w dyrektywie 
wiązania ich z pracą szkoły, z 
jej głównymi aktualnymi zada
niami, ale również we wzbo
gaceniu treści konferencji pro- 
olematyką współczesnego ży
cia politycznego, społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego 
Polski i świata. Tematykę 
szczegółową wyznaczać nam 
będą bieżące potrzeby.

W dalszym ciągu nie może ulec 
osiabieniu rola rejonowych konfe
rencji pedagogicznych w tamowy
chowaniu, zaspokajaniu potrzeb 
kulturalno-towarzyskich, zacieśnia
niu więzi kulturalno-towarzyskich, 
i organizacyjno-związkowych.

Wszystkie ogniwa związkowe 
(wydziały organizacyjne) po
winny podjąć starania zmierza
jące do ożywienia i umocnie
nia ognisk związkowych, usta
bilizowania ich terenowej sie
ci, aby mogły podjąć organiza
cję samokształcenia w oparciu 
o konferencje rejonowe.

Dotychczasowe doświadcze
nia w dziedzinie organizowania 
kształcenia nauczycieli czyn
nych wskazują potrzebę dalsze
go rozwijania bądź utrzymy
wania w okresie najbliższym 
form już istniejących.

Celem wzmożenia i 
rzania bezpośredniego 
tywania centralnego

rozsze- 
oddzia- 
ogniwa 

ZNP w kierunku podnoszenia 
pracy działaczy i aktywu te
renowych ogniw związkowych 
uruchomiony zostanie od 1. IX. 
br. w ZG Ośrodek Szkoleniowy 
ZNP.

III Zjazd PZPR a zwłaszcza IV 
Plenum poświęcone sprawie rozwo
ju technicznego i wreszcie VHi 
Plenum CRZZ zwraca uwagę całe
go społeczeństwa i wszystkich 
czynników pąństwowych, oświato
wych i społecznych na wielki pro
blem rozwoju oświaty zawodowej i 
rolniczej jako jednego z najściś
lej i najbliżej związanego uzialu 
szkolnictwa ze sprawą walki o po
stęp techniczy. Ten trudny dział 
szkolnictwa wymaga zespolenia 
działalności wielu czynników go
spodarczych i oświatowych, aby 
zapewnić jego należyty rozwój.

Wymaga on wielkich nakładów 
materialnych, aby szkoła zawodo
wa poprzez swoją należytą organi
zację procesu dydaktyczno-wycho
wawczego, nowocześnie wyposażo
nych pracowni i warsztatów mo
gła wykonać zadania, jakie jej 
stawia życie gospodarcze i prze
mysł wymagający coraz lepiej i 
nowocześnie wykwalifikowanych 
kadr.

Wiemy, że sytuacja w zakresie 
bazy materialnej szkolnictwa za
wodowego przedstawia się na wielu 
terenach niedobrze. Niepokojącym 
również zjawiskiem Jest fakt, że 
szkolnictwo zawodowe zostało pra
wie pominięte w budownictwie 
szkól Tysiąclecia.

YŁTnajbliższych naszych 
* ” zamierzeniach szczególną 

uwagę zwrócić musimy na pro
blem laickiego wychowania
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Ludzie, którzy bezpośrednio przyczynili się do szybkiego odda
nia obiektu do użytku: naczelny architekt Warszawy — inż. 
A. Ciborowski, kier, budowy — inż. Krempy, prezes NSM — 
kol. F. Świszcz, prezes Rady Naczelnej kol. B. Chróścicki, pro
jektant domu — inż. Markiewicz, oraz przedstawiciele dyrekcji 

PBM MDM i załogi robotniczej.

młodzieży. Postulat laicyzacji 
szkół był wysuwany przez 
najbardziej postępowych człon
ków ZNP niemal od zaranu. 
istnienia naszej organizacj. 
związkowej.

Zgoda państwa na nauczanie 
religii w szkole była wyrażo
na na warunkach zapewnienia 
pełnej swobody sumienia i 
wyznania, na zasadach pełnej 
tolerancji:. Tymczasem klei 
traktował nauczanie religii w 
szkole jako odskocznię do kle- 
rykalizacji szkoły, do rozbu
dzania waśni religijnych, do 
organizowania ni.eaozwolonych 
form nacisku na dzieci rodzi
ców niewierzących.

Nauczanie religii w szkole 
działa ujemnie na dyscyplinę 
nauki i rozluźnia wpływy wy
chowawcze. Lekceważenie przez 
młodzież, lekcji powoduje stałe 
spóźnianie się na zajęcia, nie
równomierną frekwencję, de
zorganizację ustalonego porząd
ku szkolnego. To powoduje 
niebezpieczeństwo przenoszenia 
podobnych nawyków na inne 
lekcje i lekceważenie obowiąz
ków szkolnych. Praktyka peda
gogiczna wskazuje, że naj
mniejszy wvłorn pod tym 
względem może powodować 
ogromne trudności wychowaw
cze.

Należy także zwrócić uwagę 
na fakt przeciążenia młodz ezy 
obowiązkowym 
nauczania, na 
wprowadzenia do 
wych przedmiotów.

Wielkie utrudnienie 
trzyżmianowa

programem 
konieczność 
szkoły no-

sprawia dwu 
----------- nauka szkolna. 

Ofiarność społeczeństwa na SFBS. 
poważny wysiłek państwa na fi
nansowanie budownictwa szkolne
go nie mogą radykalnie zmienić 
sytuacji. Jest to także argument 
za przesunięciem nauczania religii 
poza obręb budynku szkolnego.

Wprawdzie w większości 
szkół jest dzisiaj nauczanie re- 
Llgii, ale państwo miało tutaj 
na względzie powszechne prze
konanie rodziców, że nauka 
religii w szkole jest warunkiem 
pełnej wolności sumienia. Nie 
decydowały więc w tym wzglę
dzie żadne interesy kleru, tyl
ko przekonania rodziców i one 
były przyczyną, że państwo 
wyraziło zgodę na nauczanie 
religiii w szkole. Rodzice a nie 
kler mają w tej sprawie glos 
decydujący i kler nile ma żad
nych uprawnień do pośredni
czenia v.’ tej sprawie między 
rodzicami a państwem, do wy
stępowania w imieniu rodzi
ców wobec państwa czy szkoły.

Coraz, głośniej mówią o tym 
nauczyciele wierzący ii niewie
rzący, gdyż najlepiej dostrze
ga ją . ujemne skutki nauczania 
religii w szkole. Zresztą coraz 
silniej w naszym społeczeń
stwie — i to bez różnicy na po
glądy religijne — dojrzewa prze
konanie, że nauczanie religii 
powinno odbywać się poza bu
dynkiem szkolnym bez jakie
gokolwiek powiązania organiza
cyjnego z przedmiotami świec
kimi. Szkoła, której funkcją 
jest przygotowanie do zawodu, 
nie powinna być dodatkowo 
obciążana obowiązkiem wy
chowania religijnego. Sprawa 
religii, praktyk religijnych 
jest sprawą osobistą każdego 
człowieka, a zatem nauczanie 
religii powinno odbywać się 
poza budynkiem szkolnym.

błędne rozumienie pojęcia wol
ności wyznania powinny być 
vvyjaśiuone przez aktyw związ
kowy.

Naszym obowiązkiem jest uzbro
jenie nauczycieli w należytą argu
mentację. Powinniśmy wskazywać, 
xe nauczanie religii w szkole me 
jest niezbędnym warunkiem wol
ności sumienia i wyznania, że 
przekonanie takie jest pozostałoś
cią z czasów, gdy kler odgrywał 
nominującą rolę w społeczeństwie, 
że w większości krajów katolickicn 
^uropy (stancja, Beigia) żóstała 
oprowadzona zasada szkoły świec
kiej, że religia służy całkiem in 
aym celom i jest sprzeczna z ma
teriałem nauczania zbudowanym 
wyłącznie na podstawach nauko
wych.

Nauka religii w szkole 
wprowadza atmosferę niepoko
ju. Rozpoczyna się walka dwu 
autorytetów: nauki i religii, 
nauczyciela przedmiotów świec
kich i katechety. Wprowadza 
się w szkole podział na wierzą
cych i niewierzących, a fana
tycznie nastrojone elementy 
podsycają stan tego niepokoju 
przez podburzanie dzieci prze
ciwko dzieo.om, dzieci prze
ciwko nauczycielom.

Zadaniem naszym jest akty
wizowanie sojuszników wokoł 
szkoły i nauczyciela. Widzimy 
.eh w organizacjach młodzieżo
wych, w komitetach opiekuń
czych, w komitetach rodziciel
skich, w TSŚ i w innych or
ganizacjach społecznych. Nie
wątpliwą koniecznością jest 
zaktywi_zowanie innych związ
ków zawodowych i pod tym 
względem oczekujemy pomocy 
ze strony wojewódzkich komi
sji związków zawodowych.

. ♦
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związku z obchodami Ty
siąclecia idą w dwóch kierun
kach:
— pierwszy dotyczy udziału wszy

stkich ogniw organizacyjnych 
ZNP w pracach komitetów 
obchodów Tysiąclecia,

— drugi — stanowi zagadnienia, 
które ZNP będzie realizował we 
własnym zakresie, a więc: inspi
rowanie prac naukowych w dzie
dzinie historii oświaty i wy
chowania zmierzających do wy
dobycia z dziejów Tysiąclecia 
tradycji wychowania postępowe
go i dorobku polskiej postępo
wej myśli pedagogicznej oraz 
roli ZNP w tej dziedzinie; ini
cjowanie prac regiolanych nau
czycieli 1 udzielanie pomocy ko
legom podejmującym badania 
swego środowiska; dostarczanie 
nauczycielom materiałów (np. 
wydawnictw) ułatwiających
wprowadzenie do pracy dydak
tyczno-wychowawczej w szkole 
i działalności kulturalno-oświa
towej w środowisku społecznym 
tematyki obrazującej dorobek 
Polski i jej wkład w kulturę 
ogólnoludzką.

Obecnie przygotowujemy się 
do uroczystości 550 rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem.

W uroczystościach tych weźmie 
udział również nauczycielstwo. 
Część naszych kolegów przybędzie 
w grupach młodzieżowych — ZMS, 
ZMW i ZSP, i przebywać będzie 
na Warmii i Mazurach w ciągu 
dwóch tygodni biorąc udział w 
atrakcyjnych imprezach przygo
towywanych przez te organizacje.

Drugą dość liczną grupę — skła
dającą się z 250 osób — kieruje na 
pola grunwaldzkie Zarząd Główny 
ZNP w porozumieniu z Komisją

Grunwaldzką przy Ogólnopolskim 
Komitecie Frontu Jedności Naro
du. Grupa ta składać się będzie z 
dwóch 5i)-osobowycn jednodnio
wych wycieczek autokarowych z 
Warszawy i Białegostoku, 100 mo
tocyklistów oraz Chóru Nauczy
cielstwa z Gdańska.

Nauczyciele zorganizują własnymi 
siłami wieczór artystyczny Oraz 
odbędą wycieczkę do Malborka, 
gdzie w tym czasie będzie wystawa 
rekwizytów z filmów „Krzyżacy” 
i „Grunwald”.

Szerokie plany mają ogniwa 
i członkowie ZNP w zakresie 
popularyzacji dziejów Polski i 
jej współczesnych osiągnięć. 
Pracownicy nauki planują wy
głoszenie szeregu odczytów 
opartych o własne najnowsze 
badania archeologiczno-histo- 
ryczne ii inne.

Interesująco zapowiadają się 
związkowe plany krajoznaw
czo-turystyczne. Wycieczki 
„Szlakami Tysiąclecia” przewi
dują prawie wszystkie okręgi i 
oddziały powiatowe a także 
niektóre ogniska.

Pierwszy Okres realizacji pla
nów ZNP wskazuje na ogromne 
zainteresowanie nauczycieli 
obchodami Tysiąclecia.

Ruch regionalny wśród nauczycie
li nabiera charakteru masowego. 
Już dziś trudno byłoby znaleźć w 
Polsce powiat, w którym kilku lub 
kilkunastu nauczycieli nie zajmo
wałoby się pracami regionalnymi. 
Podejmują oni różnokierunkowe 
badania swego środowiska, najczęś
ciej historyczne, a w następnej 
kolejności etnograficzne oraz przy- 
rodniczo-geograficzne. Wyniki tych 
badań przedstawione są miejscowej 
ludności w formie odczytów, refe
ratów itp. Stanowią one również 
przyczynki do poważnych opraco
wań naukowych przygotowywa
nych przez placówki PAN.

Kilka okręgów wystąpiło z ini
cjatywą przeprowadzenia badań w 
zakresie historii oświaty i ZNP 
na swoich terenach.

Dzięki pracy ideowo-wycho- 
Wawczej prowadzonej w środo
wisku przez nauczycielstwo ro
dzi się coraz częściej cenna 
społeczna inicjatywa, jak np. 
budowa cegielni pniowych lub 
wyrób pustaków dla zdobycia 
materiałów budowlanych na 
budowę szkół, organizowanie 
świetlic i bibliotek gromadzkich, 
porządkowanie zabudowań w 
gromadach, naprawa dróg 
względnie budowa nowych. Z 
dużym zadowoleniem notuje się 
również fakt znacznego rozwo
ju form oświaty dorosłych, jak 
kursów problemowych, do
kształcających, uniwersytetów 
powszechnych i innych, rozwój 
szkół przysposobienia zawodo
wego i rolniczego.

W celu koordynacji wysiłków 
szkoły ii nauczyciela, właści
wego kierowania nimi, infor
mowania społeczeństwa o 
wkładzie pracy nauczycielstwa, 
— Zarząd Główny ZNP zwróci 
się do zarządów okręgowych 
z prośbą o nadesłanie planów 
pracy w tej dziedzinie.

Wspólną troską instancji 
związkowych powinno być wy
korzystanie obchodów Tysiąc
lecia do ożywienia działalności 
ZNP szczególnie ideowo-wy- 
chowawczej.

Kronika związkowa
»

Dowodem takich przemian w 
świadomości nauczycielstwa i ro
dziców jest niemal dwukrotne 
zwiększenie ilości szkól bez nau
czania religii, dowodem jest rów
nież niemal całkowite usunięcie 
religii ze szkół w niektórych miej
scowościach. Najlepszym przykła
dem mogą hyć szkoły w Częstocho
wie lub Ostrowcu Świętokrzyskim. 
Rezygnacja z nauczania religii w 
szkołach częstochowskich odbywa 
się na zasadach pełnej dobrowol
ności, przy bardzo intensywnym 
zaangażowaniu się w akcji wyjaś
niającej całego nauczycielstwa.

Doświadczenia częstochowskie 
wskazują, że pracę uświada
miającą trzeba rozpoczynać od 
nauczycieli, szczególnie tych 
wahających siię, tych, którzy 
radzi by oczekiwać na jakieś 
administracyjne posunięcia ze 
stromy państwa. Przejawiająca 
się tu i ówdzie bojaźliwość,

i

Nad jeziorem Marus
DWA lata trwa przyjaźń między nau

czycielstwem wsi Marus w powiecie 
Nidzica i dzielnicy Sródmieście-War- 

szawa. Od dwu lat nauczyciele i dzieci 
Warszawy i województwa olsztyńskiego od
wiedzają się.

Dzięki tej przyjaźni i współpracy kultural
no-oświatowej powstał w pięknej okolicy 
nad jeziorem Marus ośrodek wczasowy dla 
130 dzieci szkół dzielnicy Śródmieście. Pre
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Ni
dzicy ofiarowało 2 ha ślicznie położonego nad 
jeziorem placu oraz kilka budynków, a pre
zydium Dzielnicowej Rady Narodowej War
szawa-Śródmieście udzieliło kredytów na re
mont i zorganizowanie ośrodka wczasowego. 
Plac z budynkami został ogrodzony siatką 
drucianą na podmurowaniu betonowym. Cały 
ośrodek lśni czystością i odznacza się pię
knem i estetyką.

Na trzy dni przed zakończeniem roku 
szkolnego odbyła się uroczystość przekazania 
ośrodka, na którą przybyli przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty, Kuratorium Szkolne
go m. st. Warszawy, przewodniczący DRN 
Warszawa-Śródmieście — Gajda, inspektor 
szkolny — Maruszewska i kierownicy szkół 
dzielnicy Śródmieście.

Witał ich przewodniczący PPRN 
niowski, witali przedstawiciele władzy tere
nowej, 
dzieci i młodzież.

Po przemówieniach odbyła się część ar- 
tystyczno-towarzyska. Orkiestra Młodzieżo
wego Domu Kultury „Dzieci Warszawy” wy
konała kilka utworów a kol. Leontyna Pszo- 
na przygotowała z dziećmi ki. II szkoły w 
Nidzicy montaż oparty na utworach Michała 
Kajki. Wiązanka pieśni mazurskich wykona-

Korze-

nauczycielstwo z pobliskich szkół,

Ośrodek Wczasowy nad jeziorem Marus dla 
warszawskich dzieci szkolnych.

nych przez dzieci tej samej klasy ogromnie 
przypadła do gustu warszawskim gościom.

Piękny ośrodek wczasowy nąd jeziorem 
Marus objęły w posiadanie dzieci warszaw
skie ze Śródmieścia. Rokrocznie wyjeżdżać 
będą po zdrowie, po radość, dla wypoczynku, 
by nabrać sił do nauki, poznać nasze Ziemie 
Zachodnie.

Przyjaźń zapoczątkowana przez nauczycieli 
olsztyńskich i warszawskich — przyjaźń, któ
rej owocem jest powstanie ośrodka wczaso
wego na ziemi mazurskiej — pogłębiać i 
utrwalać będą dzieci.

Kiedy po kilku tygodniach pobytu na Ma
zurach wrócą do domu, do szkoły, zdrowi, 
opaleni i pełni nowych wrażeń, o ileż bliższe 
i im, i ich rodzicom staną się te pozornie tak 
dalekie i tak często jeszcze nieznane ziemie.

H. B.
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a Z inicjatywy Zarządu Ogniska w Zabłudowie, pow. 
białostocki, i komisji konkursowej „Nasze Ognisko 
dobrze pracuje” przeprowadzono z udziałem -50 aziect 
i nauczycieli akcję zadrzewiania. Szkoła ^odstawo^ 
w Folwarkach zasadziła w nadleśnictwie Zedina 3.000 
sztuk sosny; Szkoła Podstawowa w Topolanach — 300 
drzewek przy drodze; Szkoła Podstawowa w Małynce 
300 sztuk na placu szkolnym; Szkoła Podstawowa W_K. ■ 
likach_  100 drzew i krzewów na placu szkolnym; szko
ła Podstawowa w Zabłudowie — 100 drzew i krzewów 
na placu szkolnym; Przedszkole w Zabłudowie — oo 
sztuk na placu Przedszkola. Razem posadzono 3 860 drze
wek. ,

a Ostatnia, konferencja rejonowa w Zawoi, pow. Su
cha, odbyła się pod hasłem: „Wchodzimy w Tysiąclecie . 
Referat opracowany przez kol. Jadwigę Wierczek był 
szkicem historycznym Zawoi opartym na starych zapis
kach parafialnych, legendach, podaniach oraz opracowa
niach naukowych. Uzupełnieniem referatu były pieśni lu
dowe (z tamtych okolic) w wykonaniu chóru szkolnego. 
Ponadto uczestnicy oglądali wystaicę: „Zawoja wczo
raj, dziś i jutro”. W konferencji wzięli udział przedsta
wiciele inspektoratu szkolnego, Zarządu Oddziału ZNP, 
PZPR oraz zaproszeni trzej najstarsi mieszkańcy Zawoi.

a Klub Młodych Nauczycieli przy Zarządzie Oddziału 
Powiatowego ZNP w Cieszynie wystawił dwukrotnie, 
z udziałem młodzieży Szkoły nr 6, w miejscowym teatrze 
sztukę w 4 aktach pt. „Baśń o Szlanej Górze” w opraco
waniu Tadeusza Kożusznika. Przedstawienie oglądały 
dzieci ze szkół cieszyńskiego i sąsiedniego powiatu. Do
chód z przedstawienia — 8 tys. zł. — przekazany został 
przez Klub na SFBS.

a. Ognisko szkół zawodowych (Techm. Ekonomiczne, 
Odzieżowe, Zasadnicza Szkoła Zawodowa; Gastronomicz
na, Elektryczna, Metalowa, Odzieżowa) w Lesznie zorga
nizowało wycieczkę naukowo-krajoznawczą do Ziemi 
Nadodrzańskiej. Przed wycieczką uczestnicy — 60 osób 
— otrzymali skrypt zawierający szczegółowe informacje 
historyczne, geograficzne, gospodarcze itp. o miejscowoś
ciach na trasie wycieczki.

▲ Zespół sceniczny przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Mszanie Dolnej, pow. Limanowa, który w czasie prze
glądu kółek artystycznych w Limanowej zdobył najwyż
szą ocenę — wystawił ostatnio „Balladynę” (fragmenty) 
Słowackiego. Z uzyskanego dochodu — 500 zł przekazano 
na Społeczny Fundusz Budowy Szkół.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Wieluniu 
zorganizował wycieczkę autokarem dla dzieci nauczyciel
skich. Szlak wycieczki prowadził przez Kalisz, Krusz
wicę, Gdańsk, Westerplatte, Kościerzynę i Poznań. 
Uczestnicy złożyli wiązanki kwiatów na grobach obroń
ców Westerplatte. W wycieczce wzięło udział 46 dzieci.

▲ Związek Ochotniczych Straży Pożarnych w Szczeci
nie zorganizował przy współudziale Zarządu Okręgu ZNP 
i Kuratorium konkurs dla młodzieży szkół podstawowych 
na najlepsze wypracowanie związane z problematyką za
pobiegania pożarom. Głównym celem konkursu jest 
uświadomienie uczniom groźby pożarów. Dla młodzieży 
biorącej udział w konkursie przeznaczono wiele nagród 
(rower, projektory, zegarki, aparaty fotograficzne itp.) 
Przewidziano również nagrody dla nauczycieli, którzy 
przyczynią się do licznego udziału młodzieży w konkursie.

I
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Nauczyciele o Ziemiach Rola czynnika politycznego

Zachodnich i Północnych
Pracuję w małej 

wiosce Bejsudy, li
czącej 433 mieszkań
ców, w centrum pu
szczy Piskiej zwa
nej dawniej Kraiń- 
ską.

Chciałbym powie
dzieć, jak kształtuje 
się praca ludności 
przybyłej tutaj z in-

W Prusach Wscho
dnich przed wojną 

było kilka dróg strategicznych i przy tych 
drogach wsie faktycznie stały na wyso
kim poziomie, były zmechanizowane i ze
lektryfikowane. Mieszkańcy na linii 
Szczytno — Pisz i 6 km na północ od tej 
szosy oraz cała gromada z kilkunastoma 
wioskami nie miała połączenia z szosą. 
A obecnie? Połączono wieś dwoma szosa
mi, zradiofonizowano, powstał ośrodek 
zdrowia, stałe kino itd.

Ludność, która tu przybyła — to lud
ność przedsiębiorcza. W mojej wiosce jest 
chłop, który walczył pod Monte Cassino, 
i kilku chłopów, którzy byli w Ba
talionach Chłopskich. Jest jeden robo
tnik, b. żołnierz Armii Ludowej, nauczy- 
ciel-żołnierz AK. Przybyli ludzie z Sybe
rii, z krajów zachodnich. Ta ludność wy
mieszała się tutaj z ludnością mazurską.

Nic mieliśmy z początku nauczycieli. 
Musieliśmy brać tych, którzy umieją czy
tać i pisać, i dawać im pracę w szkole. 
Większa część tych nauczycieli musiała 
się dokształcać. Wielu z nich nie znało 
środowiska. Ciągle im się zdawało, że ze 
„Szwabami" mają do czynienia. To wszy
stko przyczyniło się do tego, że współpra
ca w pierwszym okresie była bardzo tru- 1

dna. Dzisiaj jesteśmy na dobrej drodze. 
Wioska jest zradiofonizo-wana i mieszkań
cy jej są dobrze zorientowani we wszy
stkim, co się dzieje na świecie. Często 
ludzie zwracają się z pytaniami: „Panie, 
co to będzie teraz". Trzeoa im tłumaczyć, 
chociaż często się nie wie, jak sytuacja 
się może potoczyć. Chłopi żądają jednak, 
żeby nauczyciel im powiedział. Przycho
dzi np. chłop i pyta „czy są Krzyżacy". 
Pokazuje obrazek: Adenauer ubiera się 
w płaszcz krzyżacki. Trzeba chłopu po
wiedzieć, że przecież my mamy jeszcze 
te dwa miecze, które Krzyżacy nam zło
żyli i źe one jeszcze me zardzewiały. 
Trzeba było wytłumaczyć, że „Drang riach 
Osten" się skończył.

Jeżeli chodzi o trudności, jakie napoty
kamy, to największą jest „turystyka" 
młodych nauczycieli. Mamy nauczycieli 
z krakowskiego, rzeszowskiego, i ci po 
dwóch, trzech latach pracy przeważnie 
przenoszą się bliżej rodziny. Zwracam się 
do Ministerstwa z prośbą, żeby tę turysty
kę zahamowało.

Kto cementuje ludność? Szkoła, świe
tlica, ludowe zespoły itd. Gdy uczyłem 
kiedyś w wiosce liczącej 2.000 mieszkań
ców — troje dzieci chodziło do szkół śre
dnich. W tej chwili ze szkoły, w której 
uczę, 21 dzieci jest w szkołach średnich 
i zawodowych. Jest to nasze największe 
zwycięstwo w tej wsi. Gdy zdałem matu
rę, ojciec w nagrodę kupił mi zegarek. 
W 1950 r. ja jeden miałem — kupiony na 
raty — rower w szkole. Dziś 24 dzieci do
jeżdża rowerami do szkoły. 85 dzieci zło
żyło w przeciągu 10 miesięcy 11 tys. zło- 
tyęh na SKO. To wszystko o czymś 
świadczy. Wielkie zmiany zaszły w naszej 
wsi i to zmiany na lepsze.

JAN BIELAWSKI

na dobrej drodze. Reprezentuję na
uczycielstwo Ziemi 
Opolskiej, pracuję w 
mojej rodzinnej wio
sce. Jestem, choć te
go wyrazu nie lubię 
— aut och tonem. Spo
łeczeństwo Ziemi O- 
polskiej jest w prze
ważającej częiści 
miejscowego pocho
dzenia — około pół 
miliona mieszkańców 
to autochtoni.

My, nauczyciele, rozpoczynając pracę na 
natrafiliśmy na ugór, 
ale nawiązaliśmy do

OPOLE

w kształtowaniu oblicza nowego 
społeczeństwa na Ziemiach Zachodnich

prof. dr Władysław Markiewkz

Its Z CZ ECIN

Zacząłem pracować 
jako nauczyciel na 
wsi i zakładałem 
pierwszą szkółkę. 
Społeczeństwo, jak 
wiemy, było bardzo 
zróżnicowane i nic 
dziwnego, że nopoty- 
kało się wówczas 
wiele trudności. Nie
mniej jednak prze
świadczenie, że znaj
duję się w takiej sy
tuacji na Ziemiach j

Odzyskanych, utwierdziło mnie w prze
konaniu, że trudności te potrafię prze- , 
zwyciężyć. I rzeczywiście, po wielu la
tach można spojrzeć naprawdę z pewną 
dumą na to. że ludność potrafiła się z ty
mi ziemiami związać.

Jaka była tutaj rola nauczyciela? Otóż 
nauczyciel poprzez dziatwę, poprzez pracę 
społeczną w środowisku, poprzez intere
sowanie się zagadnieniami oświaty, rolni
ctwa. zagadnieniami nurtującymi współ
czesną wieś wpływał niewątpliwie na in
tegrację. Na Ziemiach Odzyskanych to róż
norodne społeczeństwo początkowo nie 
miało zaufania do nauczyciela. Ale to się 
zmieniło.

Wiadomo, że jesteśmy od chwili wyzwo
lenia pionierami w budowaniu polskości 
na Ziemiach Odzyskanych. Jeśli my nie 
zbierzemy materiałów historycznych, 
świadczących o pracy pierwszych nauczy
cieli na tych ziemiach, materiały te prze- 
padną. Na konferencjach apeluję do kole
żanek i kolegów, którzy' zajmowali się 
zbieraniem materiałów historycznych, że- 1

by opracowali monografię swoich środo
wisk, żeby organizowali zespoły amator
skie, kluby, świetlice itp. Poza tym sta
rałem się wciągnąć do zespołów amator
skich nie tylko dziatwę szkolną, ale i 
starszą młodzież, bo najczęściej nie ma 
jeszcze takiej możliwości, gdzie mogłaby 
ona kulturalnie czas spędzić. Dobrze było
by organizować dla nauczycieli kursy przy
gotowawcze w zakresie prac społeczno- 
oświatowych, jak nauka tańca, recytacji, 
gry na instrumentach. Trzeba stwierdzić, 
że u nas w województwie szczecińskim 
odczuwa się poważny brak tych ludzi. 
Takich jak koledzy: Turowski, Chudzik, 
którzy utworzyli zespoły, jest jeszcze nie
wielu.

Jeszcze nie wszystkie powiaty w Szcze- 
cińskiem mogą poszczycić się poważnym 
dorobkiem. Dlatego też apelujemy do 
władz centralnych, żeby organizowały dla 
nauczycieli młodych, szczególnie z Ziem 
Odzyskanych, kursy oświatowo-kultural- 
ne.

Należałoby do czytanek włączać — po
dobnie jak z okręgu śląskiego, z Warmii 
i Mazur — różne utwory, które opiewają 
pracę i walkę oraz trud społeczeństwa 
miejscowego i wkład jego do naszej 
wspólnej gospodarki.

Kuratorium Okręgu Szczecińskiego 
zwróciło się do koleżanek i kolegów, aże
by opracować ankietę na temat pracy 
społeczno-oświatowej nauczycieli. Będzie 
to jak gdyby księga pamiątkowa o pracy 
pierwszych nauczycieli na odcinku oświa
ty, na odcinku włączenia się do życia go
spodarczego.

Opolszczyźnie nie 
na jakąś pustkę, 
pięknej tradycji walki o szkołę polską. 
IV alka ta nie była łatwa, bo przecież 
Niemcy wszystkimi spesebam,- starali sie 
szkołę tę usunąć. Ale lud, który wiernie 
stał na straży granic Polski, ostatecznie 
zwyciężył.

Jak dzisiaj kształtują się stosunki mię
dzy ludnością miejscową a napływową? 
Otóż trzeba stwierdzić, że szkoła polska 
cementuje społeczeństwo. Różnice, jakie 
początkowo zarysowały się między dzieć
mi pochodzenia miejscowego a iudności 
z centralnej Polski czy zza Buga — są 
coraz bardziej niewidoczne. Szkoła nasza 
utrwala w młodzieży, zwłaszcza tej po
chodzenia miejscowego, miłość do ojczyz
ny. Chodzi jednak o to, żeby szkołę po
wiązać ściślej z życiem, żeby spełniła cna 
zaszczytny cel wychowania człowieka 
praktycznego, człowieka, który z dumą 
będzie budować przyszłość narodu.

Powinniśmy otoczyć szczególną opieką 
nauczyciela uczącego na Ziemiach Za
chodnich, który ma do spełnienia waż
ne zadanie — nie tylko soementcwan.ia 
społeczeństwa, ale także przeciwdziałania 
propagandzie niemieckiej. Dlatego wysu
wamy postulat, ażeby nie tylko w szko
łach ale także wszędzie we wszystkich 
instytucjach sprawę Ziem Zachodnich 
stawiać na pierwszym planie. Ażeby całe 
społeczeństwo zrozumiało, że sprawa Ziem 
Zachodnich, to sprawa bytu państwa pol
skiego, bytu narodu polskiego.

W programach szkolnych 
uwzględnić, i to w większym niż 
czas stopniu, problematykę Ziem 
nich: pewtań śląskich, sprawy 
polskość na Pomorzu itp.

Dalej sprawa wydawnictw. TRZZ po
winno sobie postawić za cel wydawanie 
książek w języku angielskim, francuskim 

i hiszpańskim, ażeby społeczeństwo na 
Zachodzie dowiedziało się prawdy o Zie
miach Zachodnich. Nad Odrą na Opol- 
szczyżnie mieszka lud polski, który ma 
bogatą tradycję, historię, własne obycza
je ściśle związane z kulturą narodu pol
skiego.

ZIELONA GORAjgl

HENRYK OŁÓWEK

należy 
dotych- 
Zachcd- 
walk o

WŁADYSŁAW KARWOSZ

widzenia roli, 
procesy od

strony w 
pod wzglę- 
i obyczajo-

ECHĄ charakterystyczną 
badań naukowych, któ
rych tematem jest nie

dawna przeszłość i teraźniej
szość Ziem Zachodnich, jest to, 
że zjawiska specyf.czne dla 
tych ziem i procesy zachodzą
ce współcześnie w niemniej- 
szej skali i nasileniu niż na 
pozostałym obszarze naszego 
państwa, zwykło s ę rozpatry
wać z punktu
jaką te zjawiska i 
grywają z jednej 
tworzeniu nowej 
dem kulturowym 
wym jednolitej społeczności, z 
drugiej zaś — w przyśpiesza 
niu procesu integracji tych 
ziem z pozostałą częścią kraju. 

Chodzi tu w zasadzie o dwie 
strony jednolitego w istocie 
procesu społecznego. Socjologo
wie, mianowicie, już dawno od
kryli tę swoistą prawidłowość 
przebiegu procesów integracji 
społecznej, która polega na 
tym, żc przejście od lokalnej 
zbiorowości społecznej do zbio
rowości 
wej 
dzi 
się 
ną. 
py 
dla 
zawartej. Na tej podstawie ro
dzina, wieś, dzielnica, kraj — 
jako całość — stanowią dla 
normalnego czlow eka przed
mioty harmonijnej hierarchii 
uczuć, które raczej wzmacnia
ją się niż osłabiają, i dostar
czają pobudek do działania.

Tego rodzaju postawę bada
wczą, która nakazuje z jednej 
strony uwzględn.ać 
kę społeczeństwa 
Zachodnich, a z 
patrywać procesy 
dzącc pod kątem 
tegracji tych ziem 
naszego kraju, determinują nie 
tylko wymogi ściśle naukowe.

Większość polskich uczo
nych, zajmujących się zagad
nieniami Ziem Zachodnich, na 
ogół z pełną świadomością spo
czywającego na nich patrio
tycznego obowiązku pracuje 
zarazem na rzecz wzbogacenia 
argumentacji 
prawmo-polityćżrtych, 
micznych, 
wiających 
te były i 
polskimi.
powojennej nauki polskiej po
wiedzieć, że w fakcie powrotu

największej, narodo- 
czy państwowej, prowa- 

zazwyczaj przez zespolenie 
ze zbiorowością regional- 
Uczucie dla w ększej gru- 
zawiera w sobie uczucie 

mniejszej grupy w niej

specyfi- 
na Ziemiach 
drugiej roz
łam zacho- 

widzenia in- 
z całością

historycznych, 
ckono- 

moralnych, przema- 
za tym, że ziemie 

na zawsze pozostaną 
Trzeba na chwałę

Polski na Ziemie. Zachodnie 
I nie upatrywała ona cudów. W 
oparciu o analizę rozwoju tych 
z cm pod panowaniem nie
mieckim — w szczególności 
bdając funkcję, jaką odgrywa
ły one na przestrzeni dziejów 
w całokształcie polityki zabor
czego imperializmu niemiec
kiego — historycy nasi posta
nowili dość gruntownie umo
tywować tezę, według które; 
logika procesu 
miała i musiała 
prowadzić do 
Ziem Zachodnich 
storycznych ziem 
chwały poczdamskie, które wy
tyczyły granicę polską na 
Odrze i Nysie oraz zarządzi
ły przesiedlenie ludności nie
mieckiej z ziem polskich, o- 
znaczają w istocie tylko przy
śpieszenie owego procesu dzie
jowego, jaki zapoczątkował już 
w XIX wieku powrotny ruch 
imigracyjnej ludności niemiec
kiej na Zachód.

Obiektywne podłoże pro
cesu integracji Ziem Zachod
nich z Polską wskazywali tak
że nasi uczeni — ekonomiści 
i geografowie, zwracając 
gę na naturalne ciążenie 
ziem ku sobie. Czego 
miast nasza powojenna 
ka z dostateczną wyrazistością 
nie akcentowała, to przede 
wszystkim tej prawdy, że hi
storyczna szansa powrotu Pol
ski na Ziemie 
ka pojawiła się 
mieć w drugiej 
wej, została 
dzięki temu, żc naród polski 
posiadał tym razem słuszny 
program polityczny. „Decyzja 
poczdamska — mówił w s.crp 
niu 1945 roku Władysław Go- 
mułaka — 
tyki, którą 
demokracji 
z Polską 
jeszcze w 
którą 1 
nuowały 
państwowe 
na czele z 
rodową”.

Historycznie ukształtowany 
układ sił politycznych w Eu
ropie i w świec e, których zna
mieniem najbardziej charakte 
rystycznym był wzrost mocar
stwowej roli znaczenia ZSRR 
w polityce międzynarodowej, 
stworzył po drugiej wojnie 
światowej tego rodzaju sytua
cję, żc tylko program rewolu-

dziejowego 
z czasem do- 

z jednoczenia 
z resztą hi 
polskich. U-

uwa- 
tycli 

nato-
nau-

Zachodnie, ja
po klęsce N e- 
wojnie swiato- 
wykorzystana

jest owocem poli- 
zainicjował obóz 

polskiej na czele
Partią Robotniczą 
okresie okupacji i 

konsekwentnie 
’ wszystkie

odrodzonej Polski
Krajową Radą Na-

konty• 
władze

Stwierdzić musi- 
my, że na przestrzeni 
ostatnich lat nasze 
miasto i nasze woje
wództwo stało się 
jak gdyby ośrodkiem 

zainteresowania 
władz naczelnych. 
Widzimy to w roz
budowie kulturalno- 
oświatowej naszego 
województwa, widzi
my również w sze
rokiej rozbudowie 
to także jakimś gł?- 

ziemi
gospodarczej. Jest 
bokim dowodem umiłowania tej 
przez mieszkańców naszego województwa, 
dowodem, że jednak w ziemię tę już wro
śliśmy, że naprawdę ziemię tę ukochali
śmy.

Jeśli chodzi o całokształt pracy na tych 
ziemiach nas, nauczycieli, tr, nie możemy 
jej zacieśniać jedynie do zagadnień pe
dagogicznych. Praca nasza musi być po
wiązana ściśle z organizacjami społecz
nymi, a szczególnie z organizacją i sto
warzyszeniem takiego charakteru jak To
warzystwo Rozwoju 
oraz Towarzystw^ 
współpraca z TRZZ jest bardzo mocna, 
czego dowodem jest chociażby trzyletnia 
tradycja organizowania Studium Pomorzo- 
znaweżego, które zostało ocenione przez 
Ministerstwo Ku’tury jako jedyny punkt 
typu wybitnie oświatowego. W Studium 
tym z ogromna pomocą przyszedł nam 
świat naukowy miasta Poznania, Szczecina 
a częściowo nawet i Warszawy.

Postawiłabym wniosek, ażeby w każdym 
niemal ośrodku, w każdej naszej wsi i w 
każdym miasteczku powstały kola miło
śników historii regionu i żeby właśnie 
te koła, w oparciu o placówki TRZZ i w 
ścisłym powiązaniu z działalnością Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego, stały się 
pod przewodnictwem nauczyciela powa
żna placówką oświatową mówiącą na co- 
dzień o historii naszych ziem.

Ciekawą formę pracy przyjęły obecnie

Ziem Zachodnich 
Historyczne. Nasza

nasze ogniska, które nawiązały ścisły kon
takt z Towarzystwem Historycznym. Ma
jowa problematyka zebrań ognisk została 
ściśle powiązana z historia miasta i po
wiatu koszalińskiego w oparciu o wy
cieczki terenowe.

Poważnym osiągnięciem na naszym te
renie — to rozbudzona od niedawna pra
ca na odcinku wdawnictw. Drobna wy
stawka, która została tutaj urządzona, po
kazała nam tylko część tych prac. W za
mierzeniu mamy ich o wiele więcej. Może 
najbardziej ciekawą pracą są znajdujące 
się w opracowaniu wstawki do programu 
nauczania historii regionów w trzech wa
riantach: dla klas najmłodszych — w for
mie legend i opowiadań bogato ilustrowa
nych; dla klas starszych — w formie wy
pisów historycznych, bogato ilustrowa
nych wyjątkami z literatury pięknej i po
ezji zrodzonej właśnie na naszym terenie 
oraz dla klas średnich, która to wstawka 
będzie raczej materiałem źródłowym połą
czonym również z wypisami literatury pię
knej. Poważnym materiałem źródłowym dla 
nauczyciela będzie z kolei czwarty wariant 
w opracowaniu naukowców poznańskich. 
Poza tym wdajemy pismo periodyczne 
„Zapiski Ziemi Koszalińskiej”. Mamy też 
pozycje wybitnie naukowe, jak np. pozy
cja, która ukaże się na pólkach księ
garskich: „Pomorze — nasza ziemia ojczy
sta”. Jest to tekst wykładów właśnie ze 
Studium Pomorzoznawczego szczególnie 
naukowców poznańskich oraz poważna 
praca naukowa: „Stosunki kulturalno- 
oświatowe na Ziemiach Zachodnich w po
łowic XIX i XX wieku” opracowana przez 
nauczyciela kol. Trzebiatowskiego.

Widzimy zatem, że mamy na naszym 
koncie bardzo wiele zaczątków prac. 
Wszystkie one świadczą niezbicie o jed
nym — że naprawdę w 100% czujemy się 
obywatelami tej ziemi. Mimo iż pocho
dzimy z rozmaitych stron Polski wiąże 
nas silny, gorący patriotyzm tworzenia 
coraz lepszego, jaśniejszego i piękniejsze
go życia na Ziemi Koszalińskiej.

MARIA HUDYMOWA

Wiosną 1945 roku 
prawne że równole
gle z obejmowaniem 
Ziemi Ltibuskiej 
przez armię, lny, na
uczyciele z poznań
skiego, szliśmy do 
Ziemi Międzyrzec
kiej, do Ziemi Psow- 
skiej, do ośrodków 
polskich, by tam na 
nowo wzniecać ogni
ska oświaty wśród 
ludności rodzimej. 

Nie goniliśmy za szabrem, ale szukaliśmy, 
szperaliśmy i zbieraliśmy materiały war
tościowe dla naszej nauki. Zbieraliśmy 
kroniki, różne dokumenty, memoriały, za
bytki historyczne, zbieraliśmy wszystko 
to, 7. czego może korzystać nauka i co sta
ło się podstawą do powstania muzeów i 
materiałem do licznych opracowań histo
rycznych.

Wiele takich prac powstało dzięki gor
liwości nauczycieli. Koledzy z Nowej So
li. Sulechowa, Gorzowa, utworzyli z tych 
zebranych pamiątek wspaniałe muzea w 
Nowej Soli i w Gorzowie. Wypisy do dzie
jów Ziemi Lubuskiej w ilości 25 tys. egz. 
rozeszły się po wszystkich szkołach i już 
nauczyciele korzystają z nich na lekcji 
historii.

Rola nauczyciela i jego praca, w miarę 
jak zaludniała się nasza Ziemia Lubuska, 
powiększała się coraz bardziej i dziś u- 
dział nauczycieli w pracy spoieczno-oświa. 
towej i kulturalnej na tej ziemi jest nie
zwykle duży. Nauczyciele pracują w za
rządach kół czy komórek podstawowych, 
w zarządach powiatowych i wojewódz
kich, są nawet na stanowiskach ekspono
wanych. W 350 szkołach i placówkach 
oświaty dorosłych podległych kuratorium 
zatrudnionych jest, blisko 1500 nauczycie
li. Na przeszło 100 etapowych i ryczałto
wych świetlic 1 3 prowadzą nauczyciele, 
około 50 pracuje bezinteresownie w tych 
świetlicach, z blisko 1 000 bibliotek '/s pro
wadzą nauczyciele i to przeważnie bezin
teresownie.

Nie ma organizacji, w której by nau
czyciele nie pracowali jako członkowie w 
zarządach wojewódzkich czy powiatowych 
(około 157 w zarządach wojew., a jakieś 
blisko 80 w powiat.). Szczególnie pokaźny 
udział nauczycieli jest w Związku Mło 
dzieży Wiejskiej. Około 360 nauczycieli 
pracuje jako drużynowi w ZHP, prowa
dzą uniwersytety powszechne w liczbie 
około 40, 9-% ogółu pracowników oświa
towych i kulturalnych w województwie 
tj. ponad 400 nauczycieli pracuje w ra
dach narodowych. Pracują w spółdziel
niach uczniowskich (100), w spółdzielniach 
gminnych Samopomocy Chłopskiej (120) 
i w ten sposób przyczyniają się również 
do rozwoju siły gospodarczej na terenie 
województwa. W zbióęce młodzieży szkol
nej na budowę tysiąca szkół osiągnęliśmy 
I miejsce w skali krajowej.

Z twórczości dzieci szkolnych

WOJCIECH BERLIŃSKI

cyjno-demokratycznych i socja
listycznych przeobrażeń ustrojo
wych wewnątrz kraju mógł za
pewnić Polsce legitymację do 
ubiegania się na forum mię
dzynarodowym o zwrot utra
conych lub zagrabionych jej 
przed wiekami ziem piastow
skich.

Poczucie jedności Ziem Za
chodnich i północnych z tery
torium państwowym Polski 
utrzymywało sic w świadomo
ści narodowej przez wszystk e 
te wieki, kiedy ziemie te po- 
zostawały pod obcym pano
waniem. Często cytuje się 
piękne słowa kronikarza Ja
na Długosza:

„Gdybym doczekał odzyska
nia za łaską Bożą i zjedno
czenia z Polską Śląska, Ziemi 
Lubuskiej, Słupskiej, w któ
rych są trzy biskupstwa od 
Bolesława, wielkiego króla 
polskiego i ojca jego Mieczy
sława założone, to jest wroc- 
ł?»wsk ie, 
sk e 
bym 
bym 

W

czynniku 
czynniku 
to trzeba

lubuskie i kamień- 
z radością wstępował- 
grobu, i słodszy miał- 
nim wypoczynek.”

do 
w 
narodzie polskim utrzy

mywała się zadziwiająco żywa 
aczkolwiek najczęściej mitycz
na wiara, że prochy nagroma 
dzone w tej umęczonej ziemi 
obudzą się kiedyś do 
aby przemówić językiem 
czystym, żc złowrogie I 
germańskiego Smętka, 
dcctwa wielowiekowej 
polskiego ludu, 
czasem tylko 
wspomnieniem.
realny program polityczny 
przyoblekały się wszystkie te 
nadzieje i tęsknoty dopiero za 
sprawą polskiej lewicy demo
kratycznej, której przewodzi
ła Polska Partia Robotnicza. 
Realizacja tego programu by
ła zarówno warunkiem ekono
micznego i kulturalnego zago
spodarowania tych ziem, przy
śpieszenia procesu ich zjedno
czenia z pozostałymi dzielni
cami kraju.

Jest rzeczą oczywistą, ie 
czynnik polityczny będzie ró w
nież w przyszłości odgrywał 
główną rolę określającą tem
po, zasięg i głębię wszystkich 
tych procesów społecznych, 
które zwykle nazywa się pro
cesami integracji społecznej. A 
więc chodzi tu o procesy ta
kie jak współżycie wzajemne 
różnych grup ludności, ściera
nie się i przenikanie wzorów

życia, 
i oj 
tropy 
świa- 
udręki 
się zstaną 

historycznym
Wszelako w

kulturowych, podstaw i syste
mów wartościowania.

DY mówi się o 
politycznym, jako 

integracji społecznej,
z całym naciskierp podkreślić, 
że n c chodzi tu już o jedną 
z wielu form spójni społecz
nej. lecz o więź w hierarchii 
systemu więzi społecznej naj
ważniejszą. Byłoby oczywiście 
nonsensem domagać się od 
każdego badacza, ażeby na 
przekór swoim zainteresowa
niom i fachowej kompetencji 
rozpatrywał zjawiska integra
cji społecznej z punktu wi
dzenia roli, jaką odgrywają w 
nich takie czynniki, jak na 
przykład stopień afirmowania 
przez 
łeczne 
miach 
partii 
nych. . .
uproszczonym mniemaniem, żc 
wszelka działalność ludzka, u 
której podstaw nie leży moty
wacja świadomie socjalistycz
na, nic może służyć socjaliz
mowi. Odrzucamy przeto tak
że myśl o tym, by zapoznaw
cze cenne i praktycznie uży
teczne uznawać tylko takie ba
dania nad procesami kształto
wania się więzi społecznych, 
które eksponują czynnik poli
tyczny, czyniąc zeń jedyne 
kryterium wartościowania róż
norodnych form czy to kon
fliktów społecznych, czy ter 
zbliżenia społecznego. Niemniej 
jednak należy wyrazić obawę, 

niektórych 
opracowa- 

traktowanie 
drugorzędnej 
kultury po-

określone grupy spo- 
zamieszkuja.ee na Zie- 
Zachodnich programu 

i ideałów soejalistycz- 
Zerwaliśmy już z tym

że pomijanie w 
dotychczasowych 
niach, względnie 
w nich, jako i 
kwestii, poziomu 
litycznej społeczeństwa na Zie
miach Zachodnich oraz roli w 
kształtowaniu stosunków spo
łecznych na tym obszarze, ja
ka przypadła w udziale insty
tucjom oraz działaczom poli
tycznym i państowym — sta
nowi bardzo poważną lukę. 
Luka ta częściowo zniekształ
ca już obecne, a niewypeł
niona w przyszłości, mogłaby 
zniekształcić jeszcze w więk
szym stopniu zarówno per
spektywę poznawczą w bada
niach nad rzeczywistością spo
łeczną na tych terenach, jak 
i praktyczne działanie.

IV poglądach politycznych i 
ideologicznych mieszkańców

(Dokończenie na str. 7)

Bitwa pod Grunwaldem
■g~| ZIECI malowały przez całe 

trzy godziny lekcyjne. Z 
wypiekami na twarzy w iście 
twórczym natchnieniu —■ opo
wiada kol, Irena Dzikiewicz, 
nauczycielka rysunku i prac 
ręcznych w Szkole Podstawo
wej w Leśnej- Podkowie, opro
wadzając mnie po wystawie. 
Wystawka jest niewielka, stło
czona w wąskim pokoju tak, że 
oprowadzanie ogranicza się do 
demonstrowania poszczegól
nych eksponatów rozmieszczo
nych na ścianach i stołach.

Poczesne miejsce zajmują 
ciekawe w kompozycji, odzna
czające się niezwykle śmiałym 
doborem kolorów, w których 
przeważa żółty i czerwony, o- 
brazy przedstawiające sceny 
batalistyczne. To prace uczniów 
klasy V. Zbrojni rycerze na 
koniach toczą „krwawy bój”, 
czerwone tło obrazu — symbol 
krwi i walki — ma stworzyć 
atmosferę grozy. Na innym na
miot, w głębi postać klęczącego 
króla, .na pierwszym planie po
słowie Krzyżaccy z mieczami. 
Dominuje gorący w tonie żółty 
kolor. Na innym znowu walka, 
wielka czerwona chorągiew z 
białym orłem chyli się ku zie
mi, za chwilę padnie wraz z 
jedźcem, który ją dzierży w 
dłoni. Nie trudno odgadnąć te
mat — bitwa pod Grunwaldem. 
To te właśnie obrazy malowały 
dzieci z takim zapałem, że żad
ne z nich nie korzystało z 
przerw, pracowały tak długo, 
aż „dzieła” zostały całkowicie

ze

• ukończone. Temat chwycił nad
spodziewanie.

„Przyznam się szczerze — 
mówi kol. Dzikiewicz - 
miałem poważne obawy, czy
dzieci zainteresują się tematem. 
Jest bardzo trudny, wymaga 
bowiem odtwarzania postaci w 
ruchu. Dodatkową trudność 
sprawiał zakaz posługiwania się 
ołówkiem w celu uprzedniego 
szkicowania rysunku, dzieci 
musiały od razu malować far
bami”.

Prcce wykonane są techniką 
farb klejonych na zwykłym 
papierze pakowym. Wprawdzie 
p. Dzikiewicz twierdzi, że te
mat zainteresował w większym 
stopniu chłopców niż dziew
częta, to jednak patrząc na 
prace, trudno znaleźć potwier
dzenie tych słów. Tak u jed
nych jak i drugich wspaniale 
działa wyobraźnia, sceny walki 
oddane są z równym dynamiz
mem, z niemniejszym też roz
machem „uśmiercają” Krzyża
ków chłopcy jak i dziewczęta.

Samo malowanie poprzedziły 
prace przygotowawcze wpro
wadzające do tematu. W ub. 
roku szkolnym dzieci zwiedziły 
Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie, gdzie obejrzały 
zbroje rycerzy XV wieku. O 
bitwie pod Grunwaldem miały 
sporo wiadamości nabytych na 
lekcjach historii. To wszystko 
jednak nie wydawało się kol. 
Dzikiewicz wystarczające. Dla 
wytworzenia odpowiedniego na
stroju i pobudzenia wyobraźni , 
dzieci odczytywała im frag- .

menty „Krzyżaków” Sienkie
wicza, przeprowadzała na ten 
temat pogadanki i swobodne 

\ rozmowy. Do pracy' przystąpio
no dopiero wtedy, gdy nauczy- 

! cielka uznała, że temat jest już 
dostatecznie opracowany.

Takie cofnięcie się wstecz i 
sięgnięcie w sposób żywy i pla
styczny' do tak ważnego w dzie_ 

1 jach narodu polskiego wyda- 
i rżenia, jakim było zwycięstwo 
grunwaldzkie, pozwoli niewąt
pliwie lepiej przygotować dzie
ci do zrozumienia wagi uroczy
stości święconej w tym roku na 
polach Grunwaldu, zwiąże je 
lepiej z historią, pobudzi uczu
cia patriotyczne. W ten sposób 
prowadzone lekcje rysunku nie 
tylko wyzwalają w dzieciach 
twórczość artystyczną, ale od
dają olbrzymie usługi 
ciełom historii służąc im jako 
pomoc naukowa.

Kol. Dzikiewicz jest dobrą 
nauczycielką, posiada też od
powiednie przygotowanie zawo
dowe jako absolwentka Akade
mii Sztuk Pięknych. W Szkole 
Podstawowej w Leśnej Podko
wie uczy od dwu lat, a już zdą. 
żyła dopracować się pięknych 
wyników. Z zainteresowaniem 
oglądam misterne metalowe 
brosąki, popielniczki, tacki, wy
konane 
raczej 
szkole 
prac ręcznych, brak wyposaże
nia w niezbędne narzędzia. Lu
townicę np„ o ile zachodzi po
trzeba jej użycia, stawia się na

nauczy-

ręcznie w warunkach 
prymitywnych — w 
nie ma pracowni do

pożyczonej od woźnej patelni. 
Mimo tych braków kol. Dzi
kiewicz nie brakuje pomysłów, 
ani zapału, który potrafi prze
lać na dzieci. Efektowne lamp
ki nocne wykonane w drzewie 
to nie bezużyteczne zabawki, to 
prawdziwe lampy. Przy ich 
wykonaniu oparto się na wia
domościach toretycznych z dzie
dziny elektryczności wynie
sionych ż lekcji fizyki. A więc 
znowu pożyteczna korelacja.

Kol. Dzikiewicz jest również 
kierownikiem ogniska meto
dycznego dla prac ręcznych i 
rysunku w Pruszkowie. Z ża
lem mówi o tym jak mało na 
ogół nauczyciele interesują się 
ośrodkiem. A szkoda, bo mo
głaby im wiele 
poddać jakieś 
sły.

Oprócz prac 
wystawie zgromadzono 
eksponaty wykonane przez u- 
cżennice klas III—V na lek
cjach prac ręcznych różne ser
wetki, koszulki, spódniczki.

Wystawę zwiedziły okoliczne 
szkoły, cieszy się też ona du
żym zainteresowaniem rodzi
ców. Natomiast miejscowe -wła
dze szkolne dotychczas zainte
resowania swego nie okazały. 
A sżkcda, bo choć może ubo
ga, stłoczona nieefektownie w 
maleńkim pokoiku — wysta
wa ta z uwagi na precyzję wy
konania każdego przedmiotu i 
poziom prac malarskich wydaje 
nauczycielce doskonałe świa
dectwo. D. SOKOLNICKA

pomóc, doradzić, 
ciekawe pomy-

malarskich na 
liczne

...OTO JESTEŚMY TUTAJ - MY, NARÓD POLSKI, TUTAJ WRASTAMY MŁODYMI
KORZENIAMI POLSKOŚCI I TUTAJ ZOSTANIEMY...

JOZEF CYRANKIEWICZ

zamieszkuja.ee
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Mieszkaniowe kłopoty Minister Oświaty w PZWS Na marginesie Instrukcji Min. Oświaty

Minęło już 4 lata od । 
ukazania s ę ustawy z 
27. IV. 1958 reku o pra- ■ 

wach j obowiązkach nauczy
cieli, której art. 25 zapewnia 
nauczycielom — zatrudnionym 
na wsiach bez względu na licz- | 
bę mieszkańców oraz w osied
lach i miastach liczących do | 
2 000 mieszkańców — bezpłatne i 
mieszkanie. Dostarczenie miesz-1 
kania jest obowiązkiem prezy- i 
dium właściwej rady narodowej, i 
Wydane zostało również od no- ; 
szące się do tych spraw wyjaś- I 
nienie Ministra Oświaty Nr 
K3 — 409/60 z 26 lutego 1960 r„ 
drukowane w przeznaczonym : 
dla gromadzkich rad narodo- j 
wych i ich prezydiów tygodn’- 
ku „Rada Narodowa" (.nr 17 z • 
23.IV 1960). Mimo to ciągle ; 
jeszcze niektóre prezydia rad 
narodowych bądź nie wędzą o j 
ciążących na nich obowiązkach 
w tym względz'e, bądź też wy
pełń a ją je połowicznie, z wy- i 
raźną krzywdą nauczycieli.

ILE MA PŁACIC FREZ. GRN 
ZA MIESZKANIE NAUCZYCIELA?

Prezydium powinno wyszu- : 
kać odpowiednie dla nauczy
ciela mieszkanie, zawrzeć z i 
gospodarzem umowę najmu i i 
opłacać bezpośrednio gospoda- ; 
rzowi umówiony z nim czynsz 
w całości. Nauczyciel nie powi
nien dopłacać żadnych kwot za 
mieszkanie, gdyż wtedy nie by
łoby ono bezpłatne.

CZY NALEŻY SIĘ CZYNSZ ZA 
MIESZKANIE ZAJMOWANE 

U RODZICÓW?

Ustawa o prawach i obowiąz
kach nauczycieli nie dzieli 
nauczycieli na samotnych i ró
dź innych.

Trzeba jednak wyjaśnić, że 
warunkiem opłacania przez 
prez. GRN czynszu za mieszka
nie nauczyciela zajmowane w 
domu rodziców, teściów lub in
nych krewnych jest uprzednie 
żądanie nauczyciela, skierowa
ne do prezydium GRN, dostar
czenia mu bezpłatnego miesz
kania. Po zgłoszeniu takiego 
żądania i niemożności uwzględ
nienia go przez prezydium 
GRN, będzie or.o zobow ązanć 
opłacać czynsz za mieszkanie 
zajmowane u krewnych pod 
warunkiem, że nauczyciel zaj
muje oddz'elny pokój.

CZY NALEŻY SIĘ CZYNSZ ZA 
MIESZKANIE NAUCZYCIELA 
W JEGO WŁASNYM DOMU?

Prezydium GRN nie ma obo
wiązku opłacać czynszu za 
mieszkan’e nauczyciela zajmo
wane w jego własnym domu, 
ani też tego m eszkania re
montować.

CZY FREZ. GRN MA ÓPŁACAC 
CZYNSZ ŻA MIESZKANIE

NAUCZYCIELKI, KTÓREJ MĄŻ 
NIE JEST NAUCZYCIELEM?

Jeżeli prezydium GRN od
mawia opłacania pełnego czyn
szu za mieszkanie nauczycielki, 
której mąż pracuje w innym 
zawodzie lub nie pracuje wca
le. należy wnieść zażaleń 'e do 
prezydium PRN, a jeśli to nie 
odniesie skutku — do prezy*

CZY problem kształcenia 
nauczycieli jest jeszcze o- 

becnie aktualny, czy też dysku
sje, które toczyły się w latach 
1956/58 na lamach szeregu cza
sopism pedagogicznych, rozwią
zały to złożone zagadnienie?

Pytania te mają raczej cha
rakter retoryczny. Zarówno w 
Polsce, jak i w innych krajach 
europejskich — o czym może 
chociażby świadczyć zorgani
zowana w ub. roku w Hambur
gu przez UNESCO konferencja 
w sprawie kadr nauczycielskich 
— zagadnieniu kształcenia in
teligencji nauczycielskiej po
święca się coraz więcej uwagi.

W Polsce — jak i na całym 
świecie — przeprowadza się 
zmiany w systemie kształcenia 
nauczycieli, które w naszym 
kraju polegają na tym, że stop
niowo przechodzimy na kształ
cenie nauczycieli na poziomie 
pólwyższym w Studiach Nau
czycielskich. W ten sposób przy
najmniej częściowo — w miarę 
naszych możliwości ekonomicz
nych i kadrowych — realizu
jemy postulaty wysunięte przez 
Sejm Nauczycielski w 1919 r.>a 
następnie skonkretyzowane na 
na zjazdach oświatowych w 
1954 i 1957 r., dotyczące wyż
szego wykształcenia nauczy
cieli. Trzeba stwierdzić, że 
Studia Nauczycielskie wypusz
czają nauczycieli bardziej przy
gotowanych do pracy w szko
le niż licea pedagogiczne: ich 
absolwenci są specjalistami w 
konkretnej dziedzinie wiedzy, 
znają lepiej pedagogikę i psy
chologię, nie sa im także obce 
skomplikowane problemy filo
zoficzne i społeczne. Jest fak
tem optymistycznym, że ilość 
Studiów Nauczycielskich bar
dzo szybko się powiększa. W 
1954 roku było ich 7 (z 597 stu
dentami), w tym roku 1960/61 ' 
będzie już w Polsce 43 SN, 
w których znajdzie miejsce 
prawie 11 tysięcy słuchaczy.

Kierunkowość zmian w pol
skim systemie kształcenia nau
czycieli jest na pewno dobra; 
doświadczenia istniejących Stu
diów Nauczycielskich wskazują 
jednak to, że trzeba, dokonać 
szeregu zmian w wewnętrznej

strukturze i organizacji tego ty
pu zakładów, aby w ich murach 
młodzież zdobywała najwyższe 
kwalifikacje zawodowe, w sy
stemie rekrutacji młodzieży do 
SN oraz w programach i me
todach nauczania tych półwyż- 
szych szkół pedagogicznych.

KTO STUDIUJE W SN

Zawód nauczycielski to za
wód, który się poważa, ale któ
rego się nie wybiera — (podkr. 
— J. K.) pisał w „Przeglądzie 
Kulturalnym” (nr 22) A. Mała
chowski. Słowa te trafnie cha
rakteryzują stosunek młodzieży 
do pracy nauczycielskiej. Absol
wentów liceów ogólnokształcą
cych, którzy idą na Studia 
Nauczycielskie z chęcią poświę
cenia się wychowywaniu mło
dzieży, można policzyć na pal
cach. Najlepiej świadczą o tym 
egzaminy wstępne na SN, na 
których w pierwszym terminie 
jest zawsze niedobór kandyda
tów, a ci, którzy zgłaszają się, 
mają poważne braki w wy
kształceniu ogólnym. Jest to 
nierzadko młodzież pozbawiona 
zdolności pedagogicznych. Do
piero w następnym terminie 
egzaminów obserwuje się praw
dziwą inwazję młodzieży na 
Studia Nauczycielskie; wszyscy 
ci, którzy nie zostali przyjęci 
na uniwersytety, politechniki 
czy akademie medyczne, sztur
mują teraz bramy SN.

Dla wielu, którym nie udało 
się dóstać na wyższe uczelnie, 
Studia Nauczycielskie są więc 
złem koniecznym, jedynym ra
tunkiem przed pójściem na dwa 
lata do wojska. Przed kierow
nictwem studiów staje więc 
alternatywa: albo przeprowa
dzić rzeczywistą selekcję wśród 
kandydatów eliminując w ten 
sposób jednostki o niskim po
ziomie intelektualnym lub prze
jawiające pewne odchylenie 
charakterologiczne, albo też za
niechać selekcji i przyjmować 
do SN tylu kandydatów, ile jest 
miejsc. Sądzę, iż mimo poważ
nego braku nauczycieli należy 
wybrać tylko tę pierwszą moż
liwość. Studia Nauczycielskie w

dium WRN, przy czym w pier
wszym przypadku należy dzia
łać w porozumieniu i przy po
mocy Oddziału Powiatowego 
ZNP. a w drugim przypadku 
— przy pomocy Zarządu Okrę
gu Związku Nauczyc elstwa 
Polskiego.

CZY RADA NARODOWA MOŻE 
ŻĄDAĆ OD NAUCZYCIELA 
CZYNSZU ZA MIESZKANIE 

SŁUŻBOWE?

Budynki szkolne wraz z. 
mieszkaniami nauczycielskimi 
powinny być w dyspozycji 
władz szkolnych a adm nistra- 
cją tych budynków powinien 
zajmować się z ranienia władz 
szkolnych kierownik szkoły.

Jeżeli prezydium MRN prze
jęło w administrację budynki 
szkolne, w których zamieszku
ją nauczyciele, to w żadnym 
raut nie ma ono prawa żądać 
od nauczycieli zapłaty czynszu. 
Prezydium może jedynie żądać 
od nauczycieli pokrycia części 
przypadających na nich świad
czeń stosown e do zajmowanej 
powierzchni.

CZY NAUCZYCIELOWI NALEŻY
SIĘ ZAPŁATA ZA REMONT 
MIESZKANIA WYKONANY 

OSOBIŚCIE?

Prezydium GRN nie ma 
podstawy prawnej do wypłaty 
wynagrodzenia, jeśli nie została 
zawarta umowa o pracę.

CZY NAUCZYCIEL MUSI 
PRZYJĄĆ MIESZKANIE 

SŁUŻBOWE W GMACHU 
SZKOLNYM?

Kierownik szkoły zajmujący 
mieszkanie służbowe w starym 
budynku szkolnym z chwilą 
przejścia na rentę może być w 
każdym czas e usunięty z zaj
mowanego mieszkania służbo
wego pod warunkiem dostar
czenia mu mieszkania zastęp
czego przez prezydium rady 
narodowej.

Mieszkanie służbowe w no
wym budynku szkolnym przez
naczone dla kierownika szkoły 
może być oddane do zamiesz
kania nauczyc elo-wi warunko
wo, tj. do czasu zamianowania 
nowego kierownika szkoły. Nie 
jest to sprzeczne z prawem z 
tym zastrzeżeniem, że nauczy
ciel może odmówić zajęcia 
mieszkan a pod takim warun
kiem.

Nauczyciel w przypadku za- 
ńreszkania czasowo w mieszka
niu służbowym przeznaczonym 
dla kierownika szkoły nie tra
ci prawa do otrzymania miesz
kań a bezpłatnego w miejsco
wości, w której jest zatrudnio
ny.

W dniu 25 czerwca br. od
była się narada pracowników 
redakcyjnych PZWS. W nara
dzie wzięli udział: minister 
oświaty Wacław Tułodziecki, 
dyrektor Departamentu Pro
gramowego Józef Barbag oraz 
dyrektor Zjednoczenia Przemy
słu Pomocy Szkolnych Zb. Po- 
mianowski.

Dyrektor J. Barbag dokonał 
oceny dotychczasowej działal
ności PZWS, omawiając zaró
wno osiągnięcia, jak i braki. 
Wiele miejsca poświęcił odpo
wiedzialnym zadaniom, jakie 
stoją przed Wydawnictwem w 
związku z przygotowywaną re
formą ustroju szkolnego.

Ministerstwo Oświaty wyda
ło już nowe, ramowe programy 
oświaty dorosłych. PZWS mu
szą wydać szybko dla tych 
szkół nowe podręczniki.

W dyskusji, jaka rozwinęła się 
po referacie, redaktorzy PZWS 
wykazali duże zrozumienie dla 
czekających ich trudnych za- j 
dań związanych z reformą 
szkolną i zmianą podręczników.

Wydawnictwo przewiduje! 
znaczne rozszerzenie kadry au-1 
torskiej. Domagano się wpro
wadzenia zasady zakupu pod
ręczników przez szkoły w celu 
rozwiązania corocznych trudno
ści dystrybucyjnych i problemu 
oszczędności książek. Dyskuto
wano również o rejonizacji nie- | 
których podręczników (np. Zie
mie Zachodnie) i wypowiedzia
no się, ze względów oszczędno
ściowych, przeciwko wydawa
niu podręczników równoległych.

Dyrektor Parnowski wysunął 
następujące dezyderaty:
• konieczna jest szybka decyzja 

o stabilizacji podręczników dla klas 
1—IV,

A minimum dla opracowania 
każdego nowego podręcznika po
winno wynosić dwa lata.

• Instytut Pedagogiki powinien 
występować wyraźnie jako współ
autor koncepcji metodycznej pod

W5
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Przygotowanie dobrych podręczników szkolnych nie jest spra Wą łatwą. Nic dziwnego, że pra
cownicy PZWS z uwagą słuchają dyr. Barbaga, który omawia zadania, jakie stoją przed Wy

dawnictwem Foto Cz. Górski

CZY ISTNIEJĄ PRZEPISY 
REGULUJĄCE UŻYWANIE 

WSPÓLNEJ KUCHNI?

Nie ma przepisów normują
cych używanie wspólnych po
mieszczeń, jak np. kuchnia. 
Jeżeli przy używan u wspólnej 
kuchni istnieją spory, to spór 
ten powinno rozstrzygnąć pre
zydium GRN.

J. S.

Listy ze wsi

Problemy kształcenia nauczycieli
żadnym wypadku nie mogą być 
przytułkiem dla wszystkich 
maturzystów, którzy nie dosta
li się do szkół wyższych. Na to 
nas nie stać; nie możemy wy
dawać pieniędzy na kształce
nie słuchaczy, którzy na pewno 
nie będą dobrymi, a nawet 
średnimi pedagogami; nie mo
żemy kształcić nauczycieli-par- 
taczy z tego choćby względu, 
że przed nauczycielem w czasie 
jego pracy przewija się kolej
no około 40 klas i że może on 
wpłynąć na osobowość 1000— 
2000 uczniów. Jeśli więc będzie 
to zły nauczyciel, to może wy
rządzić wiele krzywdy.

Obecnie staje przed władza
mi oświatowymi ZNP problem: 
jak zachęcić najlepszą młodzież 
do wyboru zawodu nauczycie
la? Co zrobić, aby zawód ten 
nie tylko był poważny i zajmo
wał wysoką pozycję w hierar
chii zawodów, ale żeby wybie
rała go najzdolniejsza młodzież. 
Są tacy, którzy sądzą, iż obec
ny stan można radykalnie zmie
nić jedynie przez polepszenie 
sytuacji ekonomicznej inteli
gencji nauczycielskiej. Chyba 
nie jest to jedyne wyjście z 
impasu kadrowego. Istnieje 
przecież cały kompleks moty
wów pozaekonomicznych, które 
decydują o wyborze zawodu. 
Na pewno poważną przeszkodą, 
która wręcz odstrasza zdolnych 
absolwentów szkól ogólno- 

l kształcących przed wyborem 
studiów na SN, jest organiza
cja tychże, ich program, me
tody nauczania, a także to, że 
są one swego rodzaju ślepym 
zaułkiem- że ich absolwenci ma
ją trudności w dalszym kształ
ceniu się na wyższych uczel
niach pedagogicznych i uniwer- ■ 
syteckich.

SZKOŁA CZY STUDIUM

Wbrew nazwie, która suge
ruje, że w tego typu zakładach 
pedagogicznych młodzież stu
diuje, w rzeczywistości na Stu
diach ' Nauczycielskich stosuje 
się metody, które przypominają 
system szkolny. Studiowanie 
polega bowiem głównie na tym,

że słuchacze samodzielnie zdo
bywają wiedzę; na uczelni mło
dzież musi być aktywna. Tym
czasem koncepcja Studiów 
Nauczycielskich — a raczej jej 
brak — z góry uniemożliwia 
słuchaczom rzeczywiste studio
wanie. W SN młodzież w ciągu 
tygodnia przeciętnie ma 32—34 
godzin obowiązkowych, pod 
koniec zaś semestru zdaje 6—7 
egzaminów. W ciągu dwóch lat 
słuchacze muszą z grubsza opa
nować program, na który w 
WSP przeznaczą się 4 lata. 
Główny nacisk kładzie się na 
to, żeby absolwent SN wyszedł 
z jak największym bagażem 
wiadomości. Nic więc dziwne
go, że w takich warunkach 
słuchacze nie mają czasu na 
samodzielną pracę, na rozwija
nie własnych, zainteresowań 
itd., muszą gonić za stopniem. 
Ogrom zajęć, wykładów, w któ
rych słuchacz jest tylko bier
nym odbiorcą wiedzy, powodu
je zniechęcenie, rezygnację- 
stany frustracyjne.

Uważam, że taki model pól- 
wyższej uczelni nauczycielskiej 
jest nieporozumieniem. O co w 
końcu chodzi: czy o to, żeby 
nauczyciel filolog doskonale 
orientował się w twórczości 
trzeciorzędnego pisarza, czy o 
to, aby umiał on samodzielnie 
wartościować zjawiska literac
kie, aby był zdolny aktywnie 
pracować w swoim środowi
sku? Czy chodzi o to, żeby 
był encyklopedią pedagogiczną, 
czy też o to, aby umiał so
bie dać radę z codziennymi 
trudnościami wychowawczy m i?

Obecna organizacja SN jest 
pewnym krokiem wstecz w po
równaniu z postulowanymi na 
kongresach pedagogicznych ZNP 
w latach 1929, 31 i 33 „akade
miami pedagogicznymi”, które 
miały kształcić nie nauczycieli- 
erudytów, lecz wychowawców 
zdolnych do samodzielnej pra
cy w szkole, umiejących swoją 
aktywną postawą zdobyć sobie 
autorytet w środowisku. Sądzę, 
iż należy choćby częściowo wy
korzystać te doświadczenia i 
przeprowadzić gruntowną reor
ganizację Studiów Nauczyc iel-

ręcznika, a PZWS jako współautor 
koncepcji edytorskiej,

A na PZWS ciąży również wiel
ka odpowiedzialność za treść me- i 
todyczną i ideologiczną podręczni
ków, a także za stronę ekonomicz
na wydawanych pozycji (np. wy
sokie koszty własne, a nawet i de
ficyt przy wydawaniu książek spe- . 
cjalistycznych o małych nakła- ; 
dach),

A PZWS mają wielkie ambicje . 
edytorskie. Pragną zerwać z sza
rzyzną okładek, niską jakością 
zdjęć i ilustracji jak też i nie zaw
sze ciekawą treścią. I tak na przy
kład Wydawnictwo dołoży wszel
kich starań, aby przygotowywana 
obecnie do druku książka pomoc
nicza dla nauczycieli na tzw. go- | 
dżiny wychowawcze nie była su- j 
chym podręcznikiem, ale „książką | 
do czytania” zarówno pod wzglę
dem treści, jak i szaty graficznej. ,

Ścisła współpraca PZWS z 
Ministerstwem Oświaty, m. in. 
odświeżenie listy wspólnych re
cenzentów, przyniesie ogromną : 
korzyść, gdyż skróci czas przy
gotowywania podręcznika do | 
druku i wpłynie dodatnio na 
jego jakość.

Na zakończenie narady za
brał głos minister W. Tuło- 
dziecki, który oświadczył, że 
w Ministerstwie Oświaty pod
sumowuje się piętnastoletni do- ! 
rebek oświaty i szkolnictwa w: 
Polsce Ludowej. Mimo różnych1 
braków i niedociągnięć sukcesy: 
są olbrzymie, przy czym nie- i 
mała w tym zasługa PZWS, 
które wydały w tym okresie 
miliony podręczników.

Za braki w podręcznikach: 
ponosi odpowiedzialność przede' 
wszystkim Ministerstwo Oświa
ty, ono bowiem wytycza kieru
nek działania dla PZWS i o- 
statecznie akceptuje do druku 
poszczególne pozycje.

Nowy rok szkolny — to ró
wnocześnie nowy okres naszego 
szkolnictwa. Najważniejsze za-, 
daniu tego okresu to: umac

nianie więzi szkoły z życiem, 
z oudownictwem socjalistycz
nym, nasycanie treści naucza
nia elementami współczesności 
Oraz ich laicyzacja, zwłaszcza 
w starszych klasach. Powinno 
to znaleźć wyraźne odbicie w 
podręcznikach szkolnych oraz 
w książkach i czasopismach pe
dagogicznych.

W planie pracy nad podręcz
nikami przewiduje się kilka 
etapów. W klasach I—IV re
forma szkoln ctwa wniesie nie
wiele nowego (np. geografia, 
biologia, ustalenie, czy historia 
w IV klasie stanowić ma od
rębny przedmiot, czy też ma 
być włączona do języka pol
skiego). Zostanie to ustalone w 
ciągu najbliższych trzech mie
sięcy. Inne podręczniki pozo
staną na razie bez zmian.

Sprawa V klasy stanie się 
aktualna dopiero po przygoto
waniu nowych podręczników 
(prawdopodobnie w r. szk. 
1962/63), do tego zaś czasu bę
dą obowiązywały obecne pod
ręczniki, choćby tu i ówdzie 
zawierały one pewne niezgod
ności z nowym programem na
uczania.

Rewizję treści podręczników 
projektuje się raz na 3 lata, co 
zagwarantuje ich stabilizację i 
umożliwi należyte przygotowa
nie zmian i uzupełnień. Po
zwoli to także na duże oszczęd
ności papieru.

W okresie reformy szkolnic
twa nie można sobie pozwolić 
na szerokie stosowanie pod
ręczników równoległych, zwa
żywszy związane z tym wyso
kie koszty.

Wszelkie materiały pomocni
cze dla nauczyciela i ucznia, 
lektury uzupełniające powinny 
wydawać PZWS. Wydanie pod
ręczników dla dorosłych jest 
sprawą ważną i pilną, zwłasz
cza w zakresie szkoły podsta
wowej.

TADEUSZ BERNAS

I skich. Wprowadzając zmiany, 
trzeba zwrócić uwagę na nastę- 

: pującą dyrektywę psycholo- 
; giczną, -która jest szczególnie 
* aktualna w odniesieniu do na
uczycieli, a mianowicie, że nie- 

1 zbędnym czynnikiem rozwojo- 
! wym osobowości jest własna ak
tywność człowieka. Nie można 

i 'wykształcić dobrych nauczycie- 
i li lekceważąc tę prawidłowość.

W związku z tym należy w 
i najkrótszym czasie zmienićpro- 
: gramy, zmniejszyć ilość godzin 
i obowiązkowych, kładąc jedno- 
: cześnie większy nacisk na tego 
i typu zajęcia jak ćwiczenia, se- 
; minaria, dyskusje. W ten spo- 
| sób będ-zie można w okresie stu
diów wyrobić u słuchaczy na
wyk samodzielnego myślenia i 
działania, wytworzyć aktywną 
postawę wobec rzeczywistości. 
Samodzielne studiowanie wy
maga jednak więcej czasu niż 
uczenie się, w związku z tym 
należy koniecznie przedłużyć 
Studia Nauczycielskie do 3 lat; 
dwa lata to za mało, aby zapo
znać słuchaczy i z wiedzą o- 
gó-lną, i pedagogiczną (przedłu
żając SN do 3 lat rozwiążemy 
jednocześnie zagadnienie szko
lenia wojskowego studentów; 
władze wojskowe uważają — 
zresztą słusznie — że dwa lata 
szkolenia na SN to za mało, aby 
opanować wiedzę wojskową i w 
związku z tym chcą zlikwido
wać ośrodki szkoleniowe przy 
SN).

Należałoby się także zasta
nowić, czy w celu podniesienia 
prestiżu pólwyższych szkół pe
dagogicznych nie trzeba na
dawać ich absolwentom stop
ni naukowo-pedagogicznych, 
tak jak to jest praktykowane 
we Francji, gdzie słuchacze 
F.cole Normale Superieure o- 
trzymują tytuły Agrega-tion.

Dalsza dyskusja powinna 
skonkretyzować te projekty 
zmian i powiększyć indeks po
stulatów w stosunku do progra
mów, metod kształcenia a także 
— czym w ogóle się nie zajmo
wałem — w stosunku do wy
kładowców SN, ich przygoto
wania ogólnego i pedagogicz
nego.

3. KOZIELECKI

Samodzielność i rozsądek
Instrukcja Ministerstwa Oświaty, 

dotycząca organizacji roku szkolne
go 1940/61 stawia przed szkoła
mi cztery zasadnicze zadania 
umacnianie socjalistycznego kie
runku wychowania przez zacieś
nienie więzi szkoły z życiem i 
kształtowanie moralności socjali
stycznej, rozwijanie samodzielnego 
myślenia poprzez stosowanie takich 
metod nauczania, które by aktywi
zowały uczniów, wyrabianie Socja
listycznego stosunku dó pracy tak 
umysłowej jak i fizycznej przez 
wdrażanie do niej młodzieży, 
wzmacnianie kształcenia politech
nicznego.

Duży nacisk został położony 
na właściwą interpretację pto- 
gramu nauczania o czym 
świadczy pkt. 4: „Realizując 
program nauczania należy 
zwrócić szczególną uwagę na 
wytyczne ideowo-wychowaw- 
cze zawarte na wstępie jak 
również wskazówki zamieszczo
ne w uwagach ó realizacji pro
gramów poszczególnych przed
miotów”.

Wiele uwagi poświęcono wia- ; 
domóściom o Polsce i świecie \ 
współczesnym. Przedmiot ten \ 
ma: „dostarczyć młodzieży nie 
tylko potrzebnych informacji 
dotyczących problematyki PRL 
i świata, ale przede wszystkim 
przygotować młodzież do czyn
nego udziału w życiu społecz
nym i politycznym”.

I tu napotykamy pierwszą 
trudność: brak odpowiedniego 
podręcznika. Wskazówka za
warta w instrukcji, że nauczy- : 
ciel „powinien wykorzystać 
materiały pomocnicze, odpo
wiednią lekturą popularnonau
kową oraz prasę” pomimo teo
retycznej słuszności, w prakty
ce — jak wykazuje doświadcze
nie — nie wytrzymuje próby. 
Owe materiały i prasa powinny 
być rzeczywiście tylko „pomoc
niczymi”, ale przy dobrym pod
ręczniku.

Nowa instrukcja dokładnie 
określa formy i metody powią
zania szkoły z życiem oraz i 
kształcenia politechnicznego. 
Trzeba pamiętać, że ten dział 
nasunąć może w praktyce j 
szczególne trudności związane 
z brakiem pracowni, narzędzi, : 
materiałów, a przede wszyst
kim odpowiednio przygotowanej ' 
kadry nauczycielskiej. W I 
związku z tym przewidziana 
jest pewna samodzielność w 
realizowaniu wytycznych:

„W szkołach wyposażonych w 
pracownie i narzędzia lub mogą
cych wykorzystać pracownie i war
sztaty szkół zawodowych, oraz ma
jących odpowiednio przygotowane
go nauczyciela należy prowadzić 
lekcje pracy ręcznej (...) W innych 
szkołach czas przeznaczony na pra. 
cę ręczną należy zużytkować na 
prace społecznie użyteczne dla 
szkoły lub środowiska, albo należy 
zorganizować zajęcia ż zakresu 
przysposobienia zawodowego”.

Oczywiście, nie można w wy
padku drobnych trudności z 
góry rezygnować z prób szuka
nia sposobów umożliwiających 

wprowadzenie prac ręcznych. 
Chodzi tu tylko o to, aby nie 
wprowadzać ich za wszelką 
cenę.

Ta sama zasada obowiązywać 
będzie zresztą w stosunku do 
realizacji wytycznych progra
mowych tego przedmiotu. (Wy
tyczne te, jak informuje Mini
sterstwo, są już opracowane i 
w najbliższym czasie zostaną 
przesłane szkołom). Jeżeli bo
wiem zaistnieje brak jakichś 
koniecznych materiałów ' np. 
drzewa czy metalu do obrób
ki — trzeba wówczas, za zgo
dą rady pedagogicznej, odnoś
ne partie programu bądź za
stąpić innymi, bądź rozbudować 
i pogłębić te. których realiza
cja nie nastręcza wielu trud
ności. Nie należy również ' za 
wszelką cenę dążyć , bez uprze
dniego rozpatrzenia wszelkich 
„za i przeciw” do wprowadza
nia młodzieży na teren zakła
dów produkcyjnych.

Ta forma kształcenia politech
nicznego powinna być stosowana 
tylko wówczas, gdy zakład pracy 
może zapewnić młodzieży pełne : 
bezpieczeństwo, gdy uczniowie mo- > 
gą się w nim nauczyć nowoczes- I 
nych i dobrych metod pracy i wte- i 
dy wreszcie, gdy kierownictwo : 
szkoły potrafi tak zorganizować za- I 
jęcia, aby praca produkcyjna nie 
Kolidowała w sposób zasadniczy z [ 
nauką i nie powodowała nadmier
nego obciążeni i młodzieży.

i
Nie ma natomiast żadnych 

przeszkód w realizowaniu przez i 
wszystkie szkoły w szerokim 
zakresie prac społecznie uży- j 
tecznych.

W związku z wprowadzeniem - 
prac ręcznych ulegnie pewnej ! 
zmianie tygodniowy wymiar go- i 
dżin niektórych przedmiotów; i 
w szkole podstawowej zmniej- : 
sza się np. ilość godzin jęzvka 
polskiego (w klasach I—IV) i 
wychowania fizycznego (w kl, 
V—VII) o jedną godzinę tygod
niowo. Co do wychowania fi
zycznego instrukcja sugeruje, 
aby ową godzinę przenieść na ’ 
zajęcia pozalekcyjne jako przy- 1 
sposobienie sportowe. Wobec ; 
zapewnień władz oświatowych, 
że ogólny wymiar godzin ucz
nia nie może być powiększony, 
trudno zrozumieć, jak właści
wie należy traktować owo 
„przysposobienie sportowe” — 
jako godziny obowiązkowe czy 
nadobowiązkowe?

Przekroczenie wymiaru go
dzin nastąpi w tych szkołach, 
w których wprowadzona zosta
nie propedeutyka filozofii. In
strukcja zaleca:

„Wprowadzić w kl. XI prone^” 
tykę filozofii w wymiarze 2 godzin 
tygodniowo przeznaczając na 
cel jedną godzinę logiki i 1 godzi
nę pozostawioną do dyspozycji wy- ■ 
chowawcy klasowego”.

Ponieważ ta ostatnia w prak- i 
tyce niemal nie istniała, ozna
cza to dodanie młodzieży 1 go- i 
dżiny lekcyjnej. Jednak przed- 1

JAKO temat dzisiejszego listu wybrałam | obecności inspektora! Zastanawiający był 
wizytację jednej ze szkół wiejskich — I także zarzut, iż wyniki w klasach starszych 
wizytację, na której płakały dzieci i po ' są dobre, w klasach młodszych słabe.

której płakała nauczycielka. Przypadek nie 
jest typowy, nie zdarza się, na szczęście, czę
sto, ale nie jest również odosobniony. Z ra
mienia swych funkcji społecznych byłam 
naocznym świadkiem owej wizytacji.

Młoda koleżanka, przejęta odwiedzinami 
zastępcy inspektora, który przybył w*  celu 
zbadania wyników wychowania i nauczania, 
rozpoczyna lekcję. Nauczycielka próbuje u- 
śmiechem i ciepłym. tonem głosu rozładować 
atmosferę lęku i chłodu, która zapanowała 
w klasie po wejściu poważnego pana. Cieka
we, pobudzające do myślenia pytania wy
chowawczyni zmuszają wreszcie uczniów do 
skierowania uwagi na zagadnienia lekcyjne. 
Dzieci ożywiają się. Palce trzepocą nad gło
wami. Widać, że szkoła wdrożyła uczniów do 
samodzielnego myślenia i wnioskowania. 
Przysłuchuję się lekcji i jednocześnie myślę 
o kilku rzeczach: że maj, a w klasie zim
no, że tynk podmyty wilgocią osypuje się ze 
ścian, że niektóre dzieci mają spracowane 
ręce.

— Pani pozwoli, że zabiorę część godzi
ny? — inspektor staje przed klasą. — Trzy 
dni temu mieliście czytankę pt. „Mały boha
ter”. Opowiedz mi — ty!

Jasnowłosy chłopiec o inteligentnej buzi 
zaczyna mówić o Holandii, jej polach leżą
cych poniżej poziomu morza i bohaterskim 
wyczynie swego dalekiego kolegi. Inspektor 
przerywa, korygując poszczególne Słówa, za
kłóca swymi uwagami ciągłość myśli dziec
ka. Wreszcie zieraca się głośno do nauczy
cielki:

— To słaby uczeń. Co On. ma z polskiego? 
Czwórkę? Ja bym mu trójki nie postawił.

Patrzę na chłopca. Stoi w ławce otoczony 
przerażającą ciszą klasy. Łzy daremnie za
trzymywane drgającymi powiekami, spadają 
na ławkę.

Następna lekcja. I znów podobna historia. 
Badanie wyników nauczania odbywa się w 
atmosferze sztywności i lęku. Zwycięsko z tej 
opresji wychodzą tylko dzieci o silnym ukła- j 
cizie nerwowym. W Icl. I inspektor każę mai- | 
cowi stojącemu przy tablicy napisać wyraz ! 
i podzielić go na sylaby.

— Ja wprowadziłam tylko słuchowy po- ; 
dział... — wtrąca nieśmiało nauczycielka.

— W’ programie napisano wyraźnie, że dzie
ci muszą zapoznać się z podziałem, wyrazów ; 
na sylaby.

— Ale w instrukcji szczegółowej...
— Koleżanko, chyba ja wiem czego wy

magam!
Na konferencji powizytacyjnej nie byłam. 

Po kilku dniach zdała mi z niej sprawozda
nie sama prowadząca. Było ono krótkie:

—; Po ódjeżdzie inspektora przepłakałam 
cały wieczór.

Oglądałam również protokół powizytacyj
ny. Kilka bardzo umiarkowanych ocen pozy
tywnych ginęło w morzu zarzutów czasem 
tak śmiesznie nieistotnych, że wystarczyło o 
nich wspomnieć w uwagach ustnych. Zdzi
wiło mnie również wysoce krzywdzące okre
ślenie, jakoby „postawa dzieci była niewła
ściwa”. Rzeczywiście, jak śmiały płakać w

miot ten zasługuje na umiesz
czenie go w planie pracy szko
ły, nawet kosztem pewnego do
datkowego obciążenia uczniów. 
Troskę budzi natomiast zbyt 
mała ilość przygotowanych do 
prowadzenia go nauczycieli.

*
Instrukcja, jakkolwiek dosyć 

szczegółowo opracowana, za
wiera pewne niejasne sformuło
wania. W części dotyczącej za
ciągu młodzieży do szkół w 
punkcie 1 czytamy:

„Przy wykonywaniu zaciągu do 
szkół zawodowych szczególną uwa
gę należy zwrócić na wykonanie 
planu przyjęć do szkół górniczych, 
hutniczych, odlewniczych... i in
nych mających trudności rekruta
cyjne”.

Powstaje pytanie, kto ma 
zwrócić uwagę i w jaki spo
sób zapewnić wykonanie pla
nu?

Nadchodzą już pytania cd 
kierowników szkół podstawo
wych, jak należy rozumieć na
stępujące zalecenie:

„Dopuszcza się dzielenie na od
działy klas Uczących ponad 45 
uczniów, przy czym inspektoraiy 
oświaty zatwierdzające projekty 
organizacji zwrócą uwagę, aby w 
miejscowościach, gdzie jest coraz 
więcej szkół, dokonano przesunięć 
uczniów z jednej szkoły do dru
giej najbliżej położonej, tak aby, 
jeśli szkoła posiada odpowiednie 
warunki lokalowe, oddziały nie li
czyły w zasadzie mniej niż 40 ucz
niów”.

Zalecenie pozostawia dużą inicja
tywę szkołom. Wytycza ono tylko 
pewną ogólną tendencję/ sposób, 
w jaki należy przeprowadzać orga
nizację, przy czym dopuszcza w 
warunkach uzasadniających inne 
rozwiązania, klasy zarówno licz
niejsze jak 45 uczniów, jak i mniej
sze niż 40 (15 a nawet 30). Oczy
wiście nie dotyczy ono również w 
sposób sztywny szkół wiejskich 
pracujących w całkowice odręb
nych i specyficznych warunkach.

W .wielu punktach instrukcji, 
i to przeważnie tych pozosta
wiających najwięcej wątpli
wości. czytamy wyjaśnienie, że 
szczegółowe wytyczne zostaną 
nadesłane później. Jeżeli jed
nak organizacja nowego roku 
ma przebiegać w warunkach 
spokoju i rozwagi, to termin 
nadsyłania tych wytycznych nie 
może być chyba późniejszy jak 
początek sierpnia.

Ogólnym dążeniem Ministerstwa 
Oświaty jest umożliwienie elastycz
ności w realizowaniu instrukcji, 
dostosowanie jej do warunków i 
możliwości poszczególnych szkół. 
Chodzi o to, aby rady pedagogicz
ne, inspektoraty i kuratoria podej. 
mowały samodzielne decyzje, aby 
one decydowały o formach i spo
sobach przeprowadzania zmian.

Oczywiście, zasadniczych i 
radykalnych zmian nie można 
wprowadzić bez uprzedniej zgo
dy władz, przy czym warto za
znaczyć, iż jeśli zmiany te zwią
zane będą z zasługującym na 
poparcie eksperymentem peda
gogicznym, o zgodę Minister
stwa Oświaty nie będzie trud
no.

K. ROGALSKA

Wizytacje nie powinny być postrachem

To chyba źle nie świadczy o pracy nauczy- f 
cielki w jednoklasówce — myślałam. Dzieci J 
wiejskie przychodzące do szkoły mają duże f 
braki w różnych dziedzinach. Trzeba niejed- * 
nokrotnie wielkich wysiłków nauczyciela, by f 
przez pierwsze lata wypełnić te luki. Bardziej J 
niepożądanym byłoby chyba, gdyby poziom r 
klas starszych był słabszy. ’

Zaintrygowana i zaniepokojona tą wizyta- J 
cją pojechałam jej śladem do innych szkół. 1 
Nieom.al wszędzie koleżanki skarżyły się na J 
zimny, biurokratyczny stosunek do ich pracy. J 
Niektóre tylko próbowały usprawiedliwiać J 
postawę swego zwierzchnika, jego trudną J 
funkcję nadzorczą. J

— On musi wymagać — mówiły. 4
Naturalnie, inspektor wizytujący szkoły po- 4 

winien wymagać. Ale czy musi się przy tym i 
wyzbyć życzliwego stosunku do nauczyciela 
i dzieci? >

Czy badanie wyników bez badania ich I 
przyczyn może być podstawą sprawiedliwej 4 
oceny? j

W tym miejscu, prawem kontrastu, powin- i 
nam podać przykład dobrej wizytacji. Nie ro- 4 
bię tego, ponieważ my wszyscy zbyt wiele ) 
znamy tych przykładów, w których przedsta- ) 
wiciele władz oświatowych swym przyjaz- / 
nym stosunkiem do nauczyciela i jego trosk . 
— wpływają na wzrost zapału do pracy 
pedagogicznej. j

Jestem optymistą. Lubię pisać o rzeczach ) 
jasnych, a wybrałam ten trudny problem. ) 
Paradoks? Chyba nie. Chcąc bowiem mało- r 
wać słoneczny Obraz, trzeba pozbyć się cieni, r 
I nawet jeśli tych ostatnich byłoby niewiele, f 
to nie zaszkodzi również pomyśleć o ich wy- ) 
eliminowaniu. Inspektor — to nie tylko ad- r 
ministrator, to również dobry, doświadczony f 
pedagog znający specyfikę środowisk oraz ł 
odrębności psychiczne uczniów danych szkół, ę 
Kontakt inspektora z powierzonymi mu pla- r 
cówkami powinien być częsty, oparty na sy- ) 
stematycznej pomocy i kontroli. Tymczasem r 
inspektorzy Skarżą się, że nie mają potrzeb- I 
nych środków lokomocji, którymi mogliby f 
docierać do wszystkich szkół, że są przecią- ż 
żeni pracą biurową i licznymi zebraniami, f 
Stąd opory niektórych doświadczanych kie- ♦ 
równików szkół, którym proponuje się prze- ł 
niesienie do administracji. I tak wakujące f 
miejsca obsadza się niekiedy ludźmi niezbyt f 
dobrze przygotowanymi do sprawowania tej 
trudnej i odpowiedzialnej funkcji. #

Inspektor, o którym pisałam, uczył dotych- t 
czas w szkole średniej w mieście. Przeniesie- \ 
ny w specyfikę szkół wiejskich w najlepszej f 
myśli stosował kryteria oceny nabyte w po- \ 
przedniej pracy. Y

Wizytacja, w szkole — to ważne wydarzę- j 
nie, które nauczycielom może dodać sił do j 
pracy, ale może również załamać i zniechę- i 
cić do dalszych wysiłków. Wszystko zależy i
od tego, czy inspektor potrafi być również J
wychowawcą wychowawców. J

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica f
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Mr Ziemiach l&ch&dnich i Północnych

Zadania szkoły i nauczyciela
Dobierajmy do pracy 

na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych takich pe

dagogów, którzy uznają pracę 
na tych ziemiach za wyróżnie
nie i za swą szansę. A więc: 
selekcja, w której stosuje się 

’ najwyższe wymagania. Bo za
dania szkoły na tych nowych, 
a tak starych polskich ziemiach 
są szczególnie doniosłe i 
specjalnie trudne.

Wiadomo, źe kierowanie 
wielką falą osadnictwa powo
jennego na północy i zachodzie 
Polski było zadaniem przera
stającym siły tworzącej się 
dopiero polskiej administracji 
państwowej. Z tego też powo
du osadnictwo postępowało w 
dużym stopniu spontanicznie i 
w sposób trudny do „urzędo
wego" opanowania. Ta sponta
niczność zasiedlania ziem za
chodnich świadczy wprawdzie o 
energii i żywotności Polaków, 
równocześnie jednak spowodo
wała ona wiele ujemnych pro
cesów i zjawisk społecznych, 
gospodarczych i kulturowych. 
Te procesy i zjawiska posta
wiły również polskę szkołą na 
tych ziemiach wobec szczegól
nie ciężkich problemów.

Gdy chodzi o rolę szkoły w 
procesach integracji społecznej, 
postępujących na polskich Zie
miach Zachodnich i Północ
nych, wydaje się, że koniecz
ną jest rzeczą, aby nauczyciel
stwo, jako zespół świadomych 
swego zadania wychowawców 
i działaczy społecznych, 
strzegało i jasno widziało 
łokształt sytuacji 
łecznej i to zarówno na 
nie objętym działalnością 
swych własnych szkół, jak też 
w skali ogólniejszej.

Nie ulega najmniejsz.ej 
wątpliwości, że rola społeczna 
nauczyciela — jako osoby mogą
cej swym wpływem i autoryte
tem dopomagać w rozwikłaniu 
niejednego konfliktu czy star
cia pomiędzy jednostkami oraz

i Północnych

do- 
c a- 
spo- 
tere-

Jan Kmiecik

najróżniejszymi zespołami lud
ności przybyłymi z wielu stron 
Polski — a szczególnie możli
wości nauczyciela-Po’aka w 
trudnej pracy nad rozbiciem 
różnych krzywdzących i śle
pych stereotypów społecznych, 
są ogromne.

Praca wychowawcza i uświa
damiająca, do której przecie 
wszystkim powołany jest nau
czyciel, ma za zadanie nie tyl
ko wyrównanie różnic kultu
rowych i cywilizacyjnych 
(ludność rodzima wykazuje 
pod tym względem niejedno
krotnie wyższość nad elemen
tem napływowym!), lecz rów
nież rozwiązanie sprawy pol
skości ludności napływowej, 
stanowiącej nieraz „nieprze- 
orany ugór”.

Niejednokrotnie zauważyć można, 
że napływowi pojmują „swoją Pol
skę” w sposób zaściankowy, zupeł
nie pozbawiony głębi. Nie ma u zna
cznej części ludności przybyłej tu 
po n wojnie światowej właściwego 
zrozumienia Polski oraz polskości 
w kategoriach .generalnych czy hi
storycznych. Stąd wydaje się, że 
systematyczne nauczanie i popuia. 
ryzacja wiedzy o dziejach Ziem 
zachodnich i Północnych, w ści, 
slym powiązaniu z dziejami całej 
Polski, spełni poważną rolę w 
prawdziwie głębokim procesie po
wstawania pełnej świadomości na
rodowej również u ludności na
pływowej, a nie tylko rodzimej.

Istnieją np. gdzieniegdzie na Ma
zurach i Warmii stereotypowe, 
krążące wśród ludności przekona
nia i „etykietki”, odnoszące się 
do tej części ludności, która zo
stała repatriowana że Związku 
Radzieckiego.

mogą być nieraz bardzo po
mocne w tworzeniu się nowej 
społeczności lokalnej czy regio
nalnej.

Nie chcę wdawać się w uza
sadnienie potrzeby i niezbęd
ności pracy kulturalno-oświa
towej w warunkach istnieją
cych 
Polski. Podkreślę jedynie, 
ta działalność wymaga niezbę
dnie naturalnego (choć opar
tego na wiedzy i sprawności 
„technicznej”) zamiłowania i 
tzw. „smykałki”. Nawet najle
piej grający na skrzypcach 
nauczyciel nie poprowadzi po
rządnie zespołu muzycznego, 
jeśli nie posiada wrodzonej 
umiejętności wpływania na gru
pę ludzi, którą ma „zarazić” 
entuzjazmem dla kultury i 
sztuki. Nie pomogą tutaj pie- 
niądzę ani bogate środki ma
terialne, nie wystarczy pięk
nie wyposażony wiejski Dom 
Kultury, jeśli nauczyciel pro
wadzący jakiś rodzaj działal
ności „k. o.” — poza tzw. dobrą 
wolą — nie rozporządza ponadto 
osobistymi zdolnościami, które 
— moim zdaniem — są naj
ważniejszą 
zbędną w 
społecznej.

na północy i zacnodzie 
że

kwalifikacją, nie
tęgo rodzaju pracy

Walka ze stereotypami to 
chyba ważne zadanie szkoły na 
Ziemiach Zachodnich i Północ
nych. Oczywiście: walka ze 
stereotypami wyrażającymi 
treści negatywne o różnych ze
społach ludności. Bo: stereoty
py pozytywne (np. „Poznaniak 
jest porządny i pracowity”), 
stereotypy wyrażające uznanie 
i dążność do naśladownictwa

Kultura czytelnicza nauczycieli
gwarantuje rozwój czytelnictwa młodzieży

Wspomnieć 
uisciności i____
Kultury ludowej 
mej przed 
niom. r”-’ 
3dumiewra 
melodie 
Warmii - 
naszych ---------------- ,
Rzeszowem — a przecież inne, tu
tejsze!” Te właśnie podobieństwa, 
a również swoistość tradycji kul- 
tularnej 
miaków 
rodzimej 
„nowy 
różnych ________
nych i Zachodnich.

Dodać Jeszcze wypada, że wraz 
z uratowanymi formami polskiej 

rodzimej pieśni, poezji, gwary 
ratować też będziemy niezwykle 
nieraz cenne zabytki polszczyzny 
starodawnej, ponieważ np. w gwa
rze ludności rodzimej Warmii i 
Mazur tkwią archaiczne czasem 
zwroty, nazwy i brzmienia.

’ jeszcze należy o ko. 
ratowania tradycyjnej 

j ludności rodzi- 
zamkiem i zapomme- 

Niejeden Polak, „przybyły”, 
■ a się słysząc pieśni czy 

ludowe np. Mazur i 
— „takie to podobne do 

i — pod Krakowem, czy

Opolan, Mazurów, War- 
i innych grup ludności 
powinny zostać włączone w 

regionalizmów 
ziem Pólnoc-

modę’” 
obsrarów

właśnie nauczyciele mają chy
ba bardzo wielkie możliwości 
znacznego i pozytywnego wpły
wu na procesy integracyjne 
w środowiskach mieszanych — 
napływowych i rodzimych.

Pracę grupki nauczycieli 
miejscowego pochodzenia 
obserwowałem w jednej ze 
szkół na Warmii. Ich wpływ na 
niwelację różnic pomiędzy lud
nością rodzimą i napływową 
był ogromny. Równocześnie 
dawał się obserwować konflikt 
pomiędzy nauczycielami-War- 
miakami a ich kolegami napły
wowymi z tej samej szkoły. 
Konflikt ten był, oczywiście, 
zjawiskiem niepożądanym i — 
jakkolwiek niezbyt wyraźny! 
dla powierzchownego obserwa
tora — wpływał ujemnie na 
działalność' szkoły.

Nie ulega wątpliwości, że 
szkoła ma wielką rolę do speł
nienia — zresztą nie tylko w 
zakresie działalności kultural
no-oświatowej lecz w ogóle: w 
pracy nad tym, aby „stare i 
nowe” — napływowi i miejsco
wi przyznali się wzajemnie do 
siebie, jak brat do brata żyją- 
cego na wspólnej ojcowiźnie.

Jeśli potraktować powyższe 
słowa jako program pracy, 
każdy przyznać musi, że to 
program niełatwy do realizacji. 
Równocześnie jednak takie 
właśnie zadanie musi zostać 
wykonane, skoro myślimy o 
pełnej integracji ziem odzy
skanych z ziemiami macierzy
stymi. Rola polskiej szkoły i 
polskiego nauczyciela w tej 
ogromnej pracy jest poczesna 
i zaszczytna, a dotychczasowe 
rezultaty osiągnięte w ciągu 
lat piętnastu dają pewność 
ostatecznego sukcesu w nieda
lekiej przyszłości.

Sprawy, które musimy sobie wyjaśnić do końca 
WSROD listów, które otrzy

muję od czytelników, je
den powraca co pewien 

czas niemal z zegarową dokła
dnością: zagadnienia .świeckoś- 
ci szkoły. Oto na przykład au
torka jednego z ostatnich lis
tów, podpisanego „Nauczyciel
ka”, zwraca się do mnie z py
taniem: „Dlaczego właściwie 
robi się tyle szumu wokół nau
czania religii w szkole? Dlacze
go co pewien czas w poszcze
gólnych szkołach musi następo
wać małe trzęsienie ziemi?... 
Czy to pomaga wychowaniu 
dzieci, czy to pomaga nauczy
cielom, jeśli w sprawach religii 
panuje ciągła huśtawka?.. Czy 
w szkole nie może być tak jak 
w polityce — współistnienie 
nauki i religii?.. Tolerancja, jest 
oznaką wszystkich kulturalnych 
narodów, nam jej brak, itd. itd”. 
Osoba podpisująca się „Nauczy
cielka” napisała do mnie, roz
drażniona faktem, żc jak się 
dowiedziała, w szkole, w któ-1 
rej uczy, ma nie być od nowe- ) 
go roku szkolnego nauczania i 
religii. Spróbuję odpowiedzieć 
na ten list, tak jak rozumiem I 
te sprawy i tak jak potrafię,; 
podkreślając na wstępie, że są i 
co moje prywatne poglądy.

Mikołaj Kozakiewicz

za zjawisko stałe i na długą me
tę ustabilizowane, nauczanie w 
wielu szkołach religii, jako 
przedmiotu nadobowiązkowego. 
Ja sądzę, że stabilizacja taka 
powinna nastąpić wówczas, 
kiedy w zasadzie w większości 
szkół nie będzie nauczania re
ligii, które, moim zdaniem, po
winno odbywać się w wydzie
lonych punktach katechetycz
nych, prowadzonych przez koś
ciół poza budynkiem szkolnym.

Z CZYM SIĘ NIE ZGADZAM

różnica zasadnicza, z 
zdajemy sobie 

rozwiązania

Z CZYM SIĘ ZGADZAM

Mam nadzieją, że z czasem zro
zumie to i koleżanka podpisu
jąca się pseudonimem „Nau
czycielka”.

W STOSUNKU do okresu 
przedwojennego notu
jemy ogromny, bo pię

ciokrotny wzrost księgozbioru 
bibliotek szkolnych. Biblioteki 
są lepiej zaopatrzone w ency
klopedie, słowniki językowe i 
rzeczowe oraz inne wydawnic
twa ogólnoinformacyjne, które 
w ostatnich latach pojawiły 
na rynku księgarskim. Daje 
natomiast odczuwać brak 
nich ciekawych pozycji o 
matyce popularnonaukowej 
poziomie ucznia szkoły podsta
wowej. Obok książek wartoś
ciowych. biblioteki szkolne są 
w 30 proc, obciążone pozycja
mi martwymi, jak np. przesta
rzałe podręczniki szkolne, do 
których nikt już nie zagląda, 
a które blokują jedynie miej
sca na pólkach biblioteki i 
sztucznie podwyższają ilość po
zycji.

W trzecim kwartale br. za
kup książek dla szkół podsta
wowych zestal zdecentralizowa
ny. Centralne zaopatrzenie 
szkół uniemożliwiało bowiem 
planowe uzupełnianie księgo
zbiorów z udziałem zaintereso
wanych nauczycieli, jak rów
nież nie pozwalało na stworze-

się 
się 
ta- 
te-
na

Konkurs
dla radioamatorów
■■REDAKCJA miesięcznika „Radio- 
■“X amator” ogłosiła Ogólnopolski 
Konkurs Twórczości Radioamator, 
skiej połączony z Centralną Wysta
wą Modeli Konkursowych. Współ
organizatorami są Wydawnictwa 
Komunikacyjne, Liga Przyjaciół 
Żołnierza oraz Zjednoczenie Prze 
mysłu Elektronicznego.

Celem konkursu jest wzbudzenie 
zainteresowania dlM radiotechniki 
i elektroniki, udzielenie poparcia 
dla zdolności konstruktorskich a 
jednocześnie zobrazowanie bogatej 
twórczości radioamatorskiej. Szcze 
gólne znaczenie ma on dla mło. 
dzieży, zwłaszcza w związku z tak 
pożądanym rozwijaniem zdolności 
manualnych i propagowaną przez 
władze oświatowe politechnizacją.

Tematyka konkursu dotyczy a- 
matorskiego wykonania urządzeń 
reprezentujących trzy zasadnicze 
działy: radiokomunikację oraz
zdalne sterowanie modeli, radio 
fonię, elektroakustykę, miernictwo 
i elektronikę stosowaną.

Udział w konkursie rńoźe wziąć 
każdy bądź indywidualnie, bądź w 
zespole, przy czym klasyfikacja 
zróżnicowana będzie na dwie ka 
tegorie. Do grupy pierwszej nale
żeć będą radioamatorzy zaawanso
wani. W drugiej grupie znajdą si'-> 
radioamatorzy początkujący.

Termin nadsyłania zgłoszeń — 30 
Września 1960 r.

Poważne utrudnienie przy wyko
nywaniu prac konkursowych sta 
nowi brak odpowiednich materia 
łów w sprzedaży rynkowej oraz, 
jeżeli nawet się pojawią, ich wy
soka cena.

Pragnąc przyjść radioamatorom z 
pomocą, Z.ednoczenie Przemysłu Ł- 
lektronicznego przekazało nieco e- 
lementów radiowych i telewizyj 
nych do Sklepu Podzespołów Ra 
diowych w Warszawie przy ul. Ma
zowieckiej, który zajmuje się rów
nież sprzedażą wysyłkową. Dzięki 
inicjatywie LPŻ wszystkie placów
ki sprzedaży Stacji Obsługi Rądio 
technicznej będą sprzedawały ra 
diowe części zapasowe członkom 
klubów radioamatorskich LPZ 
(przypominamy, że do klubów tych 
należeć mogą i dzieci).

Wydawnictwa komunikacyjne wy
dały broszurkę „ABC radioamato
ra” (Cz. Klimczewskiego, cena 25 
zł), w której autor przystępnie i 
ciekawie uczy najprostszych za
sad radiotechniki, montażu itp.

Bliższe dane dotyczące konkursu 
znajdą czytelnicy w nrze 5 czasopis
ma „Radioamator”. Tam też poda 
ne są dokładnie warunki zgłoszenia 
oraz wzór deklaracji uczestnictw?.

i nie w każdej szkole odpowied
niego księgozbioru podręcznego.

W nowym systemie zaopatry
wania szkoły podstawowe bę
dą same zamawiały książki w 
księgarniach z uzyskanych na 
ten cel kredytów w inspektora
tach oświaty. Na szkołę spada 
zatem odpowiedzialność za do
pilnowanie właściwego doboru 
książek, zamówienie i ich spro
wadzenie we właściwym czasie. 
Roczny minimalny Wzrost księ
gozbioru powinien wynosić 10 
proc, w stosunku do posiadane

go-
Jeśli chodzi o wykwalifiko

wane kadry, to i na tym od
cinku sytuacja przedstawia się 
zadowalająco. Etatowi bibliote
karze stanowią zaledwie 7 proc. 

’ ogółu, reszta — to nauczycie
le, z których większość pokoń
czyła specjalne kursy bibliote
karskie. W dalszym ciągu orga
nizować się będzie śródroczne 
kursy (powiatowe, okręgowe), 
odprawy dla bibliotek przyza
kładowych z udziałem bibliote
karzy szkolnych i inne formy 
szkolenia.

Przeszkolenie wszystkich nau
czycieli pełniących funkcję bi- 
biliotekarzy szkolnych daje rę
kojmię dobrze postawionej pra
cy z czytelnikiem, a ta z kolei 
jest warunkiem wzrostu czytel
nictwa wśród dzieci i rozwoju 
kultury czytelniczej. Z księgo
zbiorów szkolnych korzysta o- 
becnie 88 proc, uczniów szkół 
podstawowych, 84 proc, uczniów 
liceów ogólnokształcących i 81,6 
proc, uczniów szkół zawodo
wych. W pracy z czytelnikiem 
stosowano dotychczas z dużym 
powodzeniem konkursy czytel
nicze. Na pracę tę należy jed
nakże położyć .w przyszłości 
większy nacisk. Lektura dzieci, 
jeśli nie jeśt umiejętnie kiero
wana przez bibliotekarza, służy 
często nie przygotowaniu do ży
cia, lecz ucieczce od niego. 
Stąd słuszny jest nacisk nd 
literaturę popularnonaukową 
tak skąpo dotychczas zasilają
cą księgozbiory szkolne, jak 
również na książki poruszające 
problemy życia współczesnego.

Istnieje potrzeba stosowania 
w pracy z młodocianymi czytel
nikami indywidualnych planów 
czytelniczych opartych o zain
teresowania wynikające z 
właściwości wieku. W pracy 
nad wyrabianiem kultury czy
telniczej uczniów konieczni’ 
jest udział organizacji młodzie
żowych, kółek zainteresowań, 
„kół przyjaciół książki", ro
dziców i bibliotekarzy bibliotek 
powszechnych — organizatorów 
czytelnictwa młodzieży poza 
szkołą.

Troska ó coraz lepszy rozwój 
czytelnictwa w nowym roku 
Szkolnym skłoniła Ministerstwo 
Oświaty do zorganizowania już 
teraz krajowej konferencji dla 
naczelników i wizytatorów 
■szkolnictwa ogólnokształcącego 
i zawodowego poświęconej o- 
mówieniu zadań, trudności i 
form przyszłej pracy. W zebra
niu uczestniczył wiceminister 
oświaty F. Herok. W podsumo
waniu wiceminister powiedział 
że „kultura czytelnicza nauczy
cieli to podstawowy warunek 
gwarantujący rozwój czytelnic
twa młodzieży”.

Odsetek nauczycieli pocho
dzących spośród ludności rodzi
mej nie jest na tych ziemiach 
wysoki. Jednakże tacy nauczy
ciele mają w swej pracy i ży
ciu problemy całkiem specjal
nego rodzaju, a ich rola w 
środowiskach złożonych z lud
ności głównie rodzimej może 
być szczególnie doniosłą. Tacy

Nikt — oczywiście — nie 
może oczekiwać, aby szkoła 
stała się „głównym dyrygen
tem” olbrzymiej pracy oświato
wej, kulturalnej, cywilizacyjnej 
oraz politycznej, jaką mamy 
jeszcze przed sobą na Ziemiach 
Zachodnich. Niemniej jednak 
chyba właśnie szkoła powinna 
objąć prym w tym „koncercie”. 
Pamiętać należy, że koncert 
wykonywany jest zespołowo, a 
zdarzające się zgryzoty i kaka- 
fonie 
stąd, 
my... 
kich, 
ją. 
orkiestry.

płyną niejednokrotnie 
że zbyt może wielu ma- 
solistów, a za mało ta- 
którzy sobie uświadamia- 

iż są jedynie członkami

Jest kilka spraw, z którymi 
zgadzam się z moją korespon- i 
dentką w sposób całkowity. ! 
Rzeczywiście, w dziedzinie wy
chowania niedopuszczalne i 
bardzo szkodliwe są wszelkie 
„trzęsienia ziemi” i wszelkie 
„huśtawki” wahające się od 
skrajności do skrajności. Nie i 
ma chyba żadnej innej dziedzi- i 
ay; w której spokój, stabilizacja I 
i ciąg ość byłyby tak niezbędnie 
potrzebne jak w wychowaniu, ‘ 
iak w szkole. Dlatego też i | 
mnie, podobnie jak osobę pod- i 
pisującą się „Nauczycielka”, I 
głębokim niepokojem napawają i 
wszelkie wstrząsy i gwałtowne i 
zmiany linii polityczno-wycho
wawczej w szkole. Przeszkadza- ' 
ją one w pracy nauczycielom, ■ 
wytwarzają na terenie szkoły ; 
stany szkodliwych napięć i nie- | 
pokojów, tarć i wzajemnej nie- ! 
ufności. I do tego miejsca pa- ! 
nuje między nami zgodność. 
Różnice zaczynają się dopiero 
tam, gdzie trzeba odpowiedzieć 
aa pytanie, w jakim m i e j s- 
c u, w jakim punkcie trzeba za
trzymać huśtawkę, na jakich 
pozycjach ma nastąpić ta upra
gniona przez wszystkich stabi
lizacja, jaką linię przyjąć na 
stałe i na zawsze za obowiązu
jącą dla szkoły. Autorka listu 
proponuje, aby taka stabilizacja 
nastąpiła w tym stanie rzeczy, 
jaki jest dzisiaj, tzn. aby uznać

Krajobraz okolic Boguszowa (Dolny Śląsk)
Foto Cz. Górski

D. S.

Jest to 
której oboje 
sprawę. Walorem 
autorki listu jest to, że jej sta
bilizacja mogłaby nastąpić
szybciej niż proponowana
przeze mnie. Jednak w moim 
przekonaniu byłaby to stabili
zacja niesłuszna i na d uższą 
metę wychowawczo i politycz
nie szkodliwa, gdyż dokonywa
łaby się na pozycjach jaskrawo 
sprzecznych z duchem i treścią 
szkoły dzisiejszej.

Nie tylko bowiem różne star- 
j cia wokół samej sprawy nau

czania religii w. szkole są szko
dliwymi wychowawczo 
sieniami ziemi’’; nie 
szkodliwe są niezliczone 
sienią ziemi” zachodzące 
myślach uczniów, kiedy 
samej szkole, w tej samej izbie 
słyszą kolejno po sobie raz z 
ust nauczyciela, a potem z ust 
księdza sądy i zdania diame
tralnie różne i sprzeczne ze so
bą. A przecież ,uż w XVI wie- 

I ku wybitny uczony Polski Se
bastian Petrycy głosił, iż „Dzie
ci i młodzież nie powinny uczyć 
się rzeczy sprzecznych ze sobą 

j gdyż jedna rzecz będzie prz> 
; szkadzała drugiej”. Z niewą.' 
pliwej i wyraźnej sprzeczno..- 

I ci, jaka jest między , materia- 
listyczną nauką a między nau
ką religii. można wybrnąć dwo- 

i jako. Albo nauka materialis- 
tyczna przestanie być materia- 
listyczną i zrezygnuje z wycią
gania wniosków światopoglą
dowych z materiału nauczania, 
albo też wyeliminuje się z te
renu szkoły naukę religii, któ
ra, oczywiście, nie może prze
stać być religijną, sprzeczną 
z nauką materialistyczną. Po
nieważ w szkole socjalisty
cznej nauka nie może nie 
być materialistyczną, nie może 
zrezygnować z wyciągania 
wniosków światopoglądowych 
w duchu marksizmu-leninizmu 
(co jest jednym z kanonów pe
dagogiki socjalistycznej), dlate
go też usunięcie rozdźwięku i 
jaskrawych przeciwieństw na 
terenie szkoły jest możliwe tyl
ko przez usunięcie ze szkół na
uczania religii, przez przeniesie
nie jej do placówek i instytucji 
typu kościelnego. Prawdy tej 
świadomi są liczni nauczyciele. 
Ostatnio poddano badaniu po
glądy 1000 nauczycieli na tę 
sprawę. Okazało się. że 79,5 
proc, zbadanych uważa za rzecz 
niesłuszną i szkodliwą, iż w 
ustroju socjalistycznym, przy 
dokonanym rozdziale Państwa i 
Kościoła, w szkołach naszych i 
naucza się religii. Stanowisko ’ 
takie wyrażali zarówno nauczy
ciele wierzący, jak i niewierzą
cy (których wśród zbadanych 
było tylko 34,1 proc.). Widać z 
tego, że stanowisko takie dy-: 
ktowały nauczycielom względy ' 
pedagogiczne a nie światopo
glądowe. 20- proc, zbadanych, . 
którzy uważali, że nauczanie I 
religii _ jest uzasadnione, wy-. 
jaśniali, że sądzą, iż należy po
zostawić religię w szkole, dla ; 
zachowania spokoju, dla nie 
drażnienia ludzi, a tylko bardzo) 
niewielki procent nie dostrze-

„trzę- 
rnniej 
„trzę-
w u-

w tej

gał szkodliwej pedagogicznie 
sprzeczności między materialis- 
tycznym kierunkiem naszej 
szkoły i religijną treścią szkol
nych lekcji religii. Dobrze by 
było, aby podobna świadomość 
zrodzi'a się i w umysłach 
wszystkich nauczycieli i rodzi
ców.

Można, oczywiście, powiedzieć, 
że dziecko będzie ulegać 
„trzęsieniom ziemi” i w punk
cie katechetycznym. To praw
da; i ta dwoistość prawd po
znanych w szkole i w kościele 
zawsze będzie rodziła niepokoje 
i wątpliwości. Jednak wtedy 
będą wyraźne przynajmniej 
dwa odrębne źródła, tych róż
nych prawd — szkoła (prawda 
naukowa) i kościół (prawda re
ligijna). Nie będzie -aś tego za
mętu, iż z jednego i tego same
go źródła szkolnego dziecko 
otrzymuje dwie przeciwstawne 
sobie prawdy. Pomijam ,uż in
ne niedogodności związane z 
wykładami religii na terenie 
szkoły (jaskrawe a przedwczes
ne uwidocznienie różnic świa
topoglądowych między dziećmi 
wierzących i niewierzących ro
dziców i częste na tym tle 
akty dyskryminacji i komple
ksy

W SPRAWIE TOLERANCJI

niższości itd).

CO SIĘ ZYSKUJE, 
A CO TRACI?

Zyskujemy rzecz bardzo waż
ną — jedność oddziaływania 
wychowawczego szkoły. Nie 
'racimy nic. Ani szkoła, ani ro
dzice, ani religia nic nie tra
cą — gdyż nauczanie religii 
może bez przeszkód odbywać 
się w wydzielonych, organizo
wanych przez Kościół punktach 

' katechecznych. Przez usunięcie 
religii ze szkoły Państwo og’a- 
sza swą pełną niekompetencję 
w sprawach religijnych, Kościół 
zaś potwierdza swą niekom
petencję w sprawach państwo
wych. Jest przecież rzeczą pa
radoksalną i sprzeczną ze zdro
wym rozsądkiem, aby Państwo 
socjalistyczne, otwarcie stoją
ce na gruncie marksistowskie
go światopoglądu i doktryny 
społeczne , brało jakikolwiek 
udział w organizowaniu nau
czania doktryny obja
wionej, sprzecznej z mark
sizmem i sprzecznej z obowią
zującą i wcielaną przez Pań
stwo doktryną społeczno-poli
tyczną. Państwo nie ma prawa 
obywatelom zakazać wie
rzeń i praktyk religij
nych, nie ma jednak żadne
go obowiązku wierzeń tych i 
praktyk aktywnie popierać i 
propagować na terenie instytu
cji państwowych. W specy
ficznej atmosferze i sytuacji 
1956 roku został dokonany 
sprzeczny z charakterem pań
stwa socjalistycznego, a więc 
instytucji na Wskroś świeckiej, 
wyłom w zasadzie pełnego roz
działu Państwa i Kościoła przez 
dopuszczenie nauki religii na 
teren szkoły.

Obecnie staraniem głównie 
sił społecznych. Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej, aktywu in
nych organizacji społecznych, a 
więc metodami nie administra
cyjnymi przeprowadza się 
stopniowe naprawianie tej nie
konsekwencji ustrojowej. 4000 
szkół w kraju, w których już w 
chwili obecnej nie ma naucza
nia religii, a w których nie 
stawia się żadnych przeszkód 
pragnącym tego w pobieraniu 
nauk religijnych w punktach 
katechetycznych, jest spraw
dzianem, iż powoli ale stopnio
wo świadomość konieczności 
pełnej laicyzacji naszej oświaty 
toruje sobie drogę w coraz 
szerszych kręgach społecznych.

Korespondentka moja pod
niosła sprawę tolerancji. Czy 
brak tej tolerancji naszemu 
Państwu naprawdę? Czy nie 
jest dowodem naszej tolerancji, 
że nikt żadnemu uczniowi nie 
zabrania wierzyć i uczestniczyć 
w życiu religijnym w domu 
prywatnym i w miejscach 
przeznaczonych do wykonywa
nia kultu? Czy nie jest dowo
dem tolerancji, że wciąż jesz
cze w tak wielu szkołach, w 
których nie zakończono pracy 
uświadamiającej i wyjaśniają
cej, nadobowiązkowe lekcje re
ligii oójywają się. Państwo 
byłoby w stanie załatwić tę 
sprawę jednym pociągnięciem 
pióra ustawodawcy, lecz nie 

) czyni tego właśnie z poszano- 
■ wania dla cudzych myśli i 
; przekonań, mirno że z punktu 
I widzenia pedagogicznego i po- 
I litycznego jest to jaskrawe po- 
1 gwałcenie zasady jedności od- 
I działywania 
I szkoły.

Dowodem 
jest to, że 
współistnieją kościoły z doma
mi kultury i lektoriami TWP. 
Nikt nie dyktuje człowiekowi, 
jaki światopogląd ma wybrać 
i nikt mu go nie narzuca, choć 
podsuwa mu się do wyboru 
światopogląd naukowy (w szko
le) i religijny (w kościele). Ale 
jeśli „Nauczycielka" bez za
cietrzewienia i spokojnie zasta
nowi się nad tym, to przyzna 
rację, że tak jak trudno wy
magać, aby Kościół wprowa
dzał do swycn kazań i nauk 
niedzielnych propagandę dar- 
winizmu lub dialektycznego 
materializmu, tak trudno też 
wymagać, żeby Państwo socja
listyczne, świeckie i materiali- 
s tyczne w założeniach wpro
wadzało do organizowanej przez 
siebie nauki w szkołach pu
blicznych propagandę idealiz
mu i irracjonalizmu. Państwo 
nie może żądać od Kościoła, 
aby uczestniczył w czymś, co 
jest z gruntu sprzeczne z jego 
ideologią i zasadami ustrojo
wymi. Ale i na odwrót — Koś
ciół nie może żądać od Pań
stwa, aby uczestniczyło w po
czynaniach i propagowało na 
swój koszt i swoimi starania
mi idee sprzeczne z ideologią 
i zasadami ustrojowymi Pań
stwa.

To, że w licznych jeszcze wy
padkach na terenie szkół pod
stawowych odbywają ' się lek
cje religii, jest oczywistym do
wodem tolerancji i szanowania 
uczuć ludzi wierzących. Od po
czątku jednak nikt nie ukrywał 
faktu, że może to być tylko 
tymczasowe rozwiązanie spra
wy i że stan taki będzie trwał 
w różnych szkołach przez różny 
okres czasu, w zależności od 
tego, jak szybko da się wyjaś
nić rodzicom sens i konieczność 
laicyzacji szkolnictwa, oraz tę 
prawdę, że laicyzacja oświaty 
w niczym nie uszczupla ich 
praw jako wierzących. Podob
nie jak praw wierzących Fran
cuzów czy Amerykanów nie 
uszczupliło to, że od wielu dzie
siątków lat ponad 80 proc, 
wszystkiej młodzieży uczy się 
w szkołach świeckich bez na
uczania religii, której lekcje 
organizują kościoły i gminy 
wyznaniowe na własnym tere
nie. Kiedy dziś we Francji Koś
ciół przystąpił do ofensywy 
przeciw szkole świeckiej, to 
nawet Episkopat francuski nie 
śmie postulować ponownego 
wprowadzenia lekcji religii do

wychowawczego

naszej tolerancji 
w kraju naszym

(Dokończenie na str. 6)

n MiWPH

Amerykanie o przyczynach wykolejania się swojej młodzieży
USA nazywa się często ojczyzną zbrodni, mając na myśli 

olbrzymią ilość przestępstw popełnianych w tym kraju. Alar
mujący jest stały wzrost liczby nieletnich przestępców, których 
liczba, jak się oblicza, osiągnie wkrótce milion osób. Pedagodzy 
amerykańscy poświęcają przestępczości nieletnich wiele uwagi. 
Oto skrót artykułu Sophi M. Robison pt. „Szkoły — środki ma
sowego oddziaływania i przestępczość" zamieszczonego w luto
wym 1960 r. numerze czasopisma „School and Society".

Od pewnego czasu socjolodzy amerykańscy zajęci są bada
niem skutków, jakie wywierają środki masowego oddziaływa
nia na zachowanie się poszczególnych jednostek. Zarówno na
uczyciele, jak i rodzice zgadzają się jednomyślnie, że prasa, 
kino, telewizja, a nawet radio w bardzo poważnym stopniu 
wpływają na kształtowanie charakterów młodzieży.

Poniżej podajemy kilka 
comics‘ów l telewizji na 
Zjednoczonych.

danych mówiących o wpływie kina, 
przestępczość nieletnich w Stanach

KINO

OOMI.1AJĄC bardzo nieliczne wy- 
* jątki, przytłaczająca większość 
badań prowadzonych w celu do
kładnego poznania przyczyn wyko
lejania się młodzieży amervkańskiej 
wykazuje zgodnie, że kino, jako 
takie, zawiera w sobie zbyt nikłą 
dawkę zła, aby można je było u- 
znać za główny motor pociągający 
młodzież na śliskie ścieżki chuli
gaństwa, a niekiedy jeszcze dalej.

W czasie pracy nad książką „The 
Movies, Delinąuency and Ctime” 
jej autorzy Herbert Blumer i M. 
P. Hauser — przeprowadzili wy
wiad z dość liczną grupą nieletnich 
przestępców obojga płci oraz zgro
madzili pewne materiały autobio
graficzne badanych chłopców i 
dziewcząt. Otóż okazało się, że ża
den z badanych delikwentów Spo
sobem swego rozumowania nie wy
kraczał poza poziom szkoły śred
niej, i, ważniejsze spostrzeżenie — 
tylko ly proc, chłopców spośród 38*>  
i Ż5 proc, dziewcząt z Z5S uważa, że 
kino odegrało jakąś rolę w ich 
przestępczych czynach. Być może, 
dzięki tym niezbyt groźnym od
setkom zanotowanym przez H. Btu- 
mera i M. P. Hausera pedagodzy 
amerykańscy w następnych latach 
nie poświęcali większej uwagi 
sprawie: kino a przestępczość nie
letnich, szukając korzeni zła gdzie 
indziej.

COMICS’Y

PONIEWAŻ: comles’y skierowane 
są bezpośrednio i przede wszyst

kim do ludzi młodych, przeto w

pierwszym rzędzie właśnie w nich 
należy dopatrywać się źródeł, które l 
mogą pobudzać młodzież do ekstra- I 
wagancji, a nierzadko i bandytyz- 1 
mu. Istniejący przy Departamencie ! 
Stanu USA Podkomitet do Spraw 
Nieletnich Przestępców pragnąc od
powiedzieć na pytanie, czy bogato 
ilustrowane comics’y wywierają ja
kiś wyraźny wpływ na przestęp-’ 
czość i barbarzyńskie zachowanie 
się młodzieży — zwrócił się z proś
ba do pokaźnej liczby socjologów', 
psychologów i prawników o zabra
nie głosu w tej sprawie. Niestety, 
przeprowadzone badania nie przy
niosły oczekiwanego rozwiązania, 
ponieważ opinie poszczególnych i 
naukowców były tak różne, że po 
zsumowaniu wszystkich „za i prze
ciw” nie zdołano wyciągnąć defini
tywnego wniosku.

Dr H. Pech, były psychiatra z 
miejscowego Domu Dziecka utrzy
muje, że przejmujące grozą comics’y 
mogą zupełnie dobrze dostarczać 
siły pędnej ku antyspołecznym wy
brykom. Wykazując różnicę między 
czarodziejskimi baśniami, tak chci- I 
wie cytowanymi przez dzisiejsze 
starsze pokolenie a mrożącymi | 
krew w żyłach comics’ami dr Pech i 
stwierdza, że każda bajka zawiera
ła w sobie pewną dozę humanita- . 
ryzmu, podczas gdy comics’y zdają ] 
się rozwodzić nad najbardziej per
wersyjnymi stronami ludzkiej du
szy. Ponadto wczorajsze dziecko, 
aczkolwiek uczestniczyło uczucio
wo w przeżyciach negatywnych bo
haterów czytanych bajek, to jed
nak przede wszystkim zdawało so
bie sprawę, że opisywane postaci

1 zdarzenia są nieprawdziwe, nie
realne i dlatego tez uie kusiły do 
naśladowania ich w codziennym 
życiu — czego w żadnym wypadku 
nie można powiedzieć o jak naj
bardziej realistycznych bohaterach 
comics’ów i programów telewizyj
nych. W zamian za podziw nad la
tającymi dywanami, swoją drogą 
już dzisiaj niezbyt porywającymi 
środkami lokomocji, i wzruszenia 
nad nieszczęściem zaklętych w 
wiedźmy królewien dano dziecku 
możność „wyżycia się” w brutal
nych opowieściach o gangsterach. 
Wprawdzie te pełne sadyzmu hi
storie mogą stanowić pożądane 
ujście dla agresywnych uczuć 
dziecka, ale z drugiej strony brudy 
zawarte w utworze mogą odgrywać 
w mentalności nieprzygotowanego 
do życia, do jego pułapek czytel
nika, rolę drogowskazu, zachęty do 
wyróżnienia się przez antyspo
łeczne wyskoki.

Nie brak jednak i obrońców có- 
mics’ów. Zdaniem dr Werthama, w 
Stanach Zjednoczonych istnieje ty
siące dzieci, które wydają około 60 
dolarów rocznie na kolportowanie 
comics’ów, z których olbrzymia 
większość gloryfikuje mord, gwałt, 
rabunek itp. Dr Wertham nie tylko 
nie dostrzega zła w tym zjawisku 
•— oczywiście w kupowaniu pism, 
nie mordowaniu, lecz wręcz prze
ciwnie, w oparciu o przeprowadzo
ne w latach 1945—46 studia utrzy
muje, że najdonioślejsze efekty 
czytania comics’ów objawiają się 
u dziecka zdrowego moralnie nie 
w chuligaństwie czy bandytyzmie, 
lecz w stanowczym, konsekwent
nym postępowaniu. Natomiast na 
dzieci już zepsute, jego zdaniem, : 
comics*y  nie wpływają • ’ j
demoralizująco, ponieważ dzieci te 
żyją wytworami własnej fantazji 
i im ulegają. Przez aluzję do 
„Wyznań sw. Augustyna” Wertham 
wskazuje negatywny charakter po
jęcia „co mi się podoba, co ubóst
wiam”. Sw. Augustyn, jak sam o 
tym pisze, w pierwszej chwili po 
obejrzeniu walk gladiatorów na 
arenie starożytnego Rzymu zajął 
wobec tych krwawych widowisk 
potępiające stanowisko. Ale wkrót- 
kim czasie, ulegając opiniom przy
jaciół, „stawał się nie przytomny 
z zachwytu oglądając je i starał 
się nie przepuścić żadnej okazji 
ponownego obejrzenia igrzysk”. 
Według Werthama, podobnie rzecz 
się przedstawia z „traceniem przy
tomności z rozkoszy” *rzez  dziec-

bardziej

ko, które widzi na kartkach co- 
mics ow bite i zabijane kobiety.

Chociaż dr Wertnam nie zgauza 
się z twierdzeniem, że przestęp
czość może byc następstwem jeny- 
nie samego czytania comics’ów, to 
jednak bez żadnych zastrzeżeń i 
wątpliwości wyraża pogląd, że przy 
pewnych cechach dodatnich, sta
nowi ono — jedną z wieia sKłado- 
wych zła, które powiązane razem 
dopiero w sumie mogą dać czyn 
przestępczy. Dr Wertnam żywo o- 
ponował przeciwko głoszonym 
przez wydawców opiniom, jakooy 
wydawane przez nich comics'y 
spełniały rolę cnotliwego poucze
nia unaoczniającego niezbicie, że 
„zbrodnia nie popłaca”. Zarzucał 
wydawcom kładzenie nacisku w ich 
pismach na okaleczenia cielesne i 
faktycznie triumf złego nad do
brym. Na dowód odwołuje się do 
jednego z opowiadań o Tarzanie, 
w którym „czarni barbarzyńcy” 
oślepiają dwudziestu dwóch ludzi, 
m. in. piękną białą dziewczynę. 
Fakt, że Murzyn jest sprawcą tej 
ohydnej zbrodni, Wertham komen
tuje jako podburzanie do niena
wiści rasowej. Inne znów opowia
danie tego typu uczy, jego zda
niem, pogardy dla policji. Ponadto 
takie wyrażenia jak „przyjaźń jest 
dobrą rzeczą dla łotrów...” i po
dobne wyjątki ze „zbrodni dosko
nałej” oraz gloryfikacja „nadczło- 
wieka” z pewnością nie są zachętą 
do prowadzenia cnotliwego żywota, 
jakoy to chcieli im przypisać ich 
wydawcy.

Wiosną 1954 roku jedną piętnastą 
miesięcznych nakładów wydawa
nych w Stanach Zjednoczonych 
książek — oprócz wydawnictw 
technicznych — zajmowała się lite
raturą pornograficzną, z której ; 
gross dochodów, szacunkowo około j 
18 milionów dolarów rocznie, pły
nęło do kieszeni big businessu. 
Biorąc pod uwagę okoliczność, źe , 
kapitał nie mógł być zaintereso- 1 
wany wynikiem toczącej się dys- ! 
kusji nad skutkami czytania co- : 
mics’ów, należy przypuszczać, że ! 
opinie niektórych naukowców ame
rykańskich kształtowały się zgodnie 
nie z prawdą, ale z życzeniem busi- 
nessmenów'.

TELEWIZJA

WIELE badań nad wpływem tele
wizji na przestępczość nielet

nich przeprowadzi! sam personel 
wspomnianego wyżej Podkomitetu 
w Bostonie, Nowym Jorku, Chica-

go, San Francisco 1 innych dużych 
miastach Stanów Zjednoczonych. 
Z materiałów uzyskanych w Chi
cago wynika, że 80 procent uczniów 
w 4 COD tamtejszych szkól podsta
wowych regularnie oglt|da audycje 
telewizyjne, spędzając bez maia 
tyle sarno czasu przy telewizorach, 
w klasach lekcyjnych. W samym 
fakcie tak znacznego zainteresowa
nia się młodzieży audycjami tele
wizyjnymi nie byłoby niczego 
szczególnie alarmującego, gdyby me 
brać pod uwagę zasadniczej przy
czyny tego zainteresowania — te
matyki oglądanych audycji.

Otóż, dla przykładu, w pierw
szym tygodniu stycznia 1953 roku 
na każdą godzinę programu trans
mitowanego przez 7 czołowych 
amerykańskich stacji telewizyjnych 
przypadało minimum sześć aktów 
gwałtu; poczynając od pospolitych 
łajdactw, a kończąc na wszelkiej 
rangi zbrodniach włącznie z mor
derstwem. Ilość tego rodzaju scen 
wzrasta w dwójnasób między go
dziną 17 a 19, czyli w czasie, gdy 
przy odbiornikach zasiada naj
większa liczba dzieci. Ponadto 
stwierdzono, że w 40 proc, wszyst
kich programów, szczególnie w 
audycjach przeznaczonych dla dzie
ci, dominującą rolę odgrywała 
zbrodnia.

W przypadku z telewizją, po
dobnie jak to miało miejsce z co- 
mics’ami, nie zdołano w sposób 
wyczerpujący odpowiedzieć na py
tanie, czy i w jakim stopniu te 
pełne makabry dramaty oddziały
wają deprymująco, bądź też bu
dująco, na swych młodych odbior
ców. Niektórzy spośród zaintereso
wanych daną kwestią naukowców 
potraktowali je jako zastępczy, nie
szkodliwy środek wyładowania 
awanturniczych impulsów dziecka. 
Druga natomiast grupa uważa, że 
omawiane program}’ prezentują 
fantazję tak dalece pozbawioną 
cech codziennego życia, która po 
prostu nie jest w stanie wywierać 
na dziecko jakiegokolwiek wpływu, 
może jedynie dostarczyć chwilę in
teresującej zabawy. Większość jed
nak była zdania, że przesiąknięte 
atmosferą morderstwa audycje 
przynoszą dziecku bardzo poważną 
szkodę. Przedstawiciel stowarzy
szenia amerykańskich lekarzy ży
wo protestował przeciwko celowo
ści wychowywania metodami, w 
których zawarty jest gwałt i ra
bunek. Podobne stanowisko zajęło i 
zrzeszenie prawników. i

A oto dwa glosy ludzi, którzy 
często i bezpośrednio stykają się 
z przestępcami z racji swych zawo
dowych kwalifikacji. Dyrektor fede
ralnego zarządu więzieniami: „Nie
które z tych programów' są sprę
żyną do złego dla osób o słabych 
charakterach, dla jednosteek o bun
towniczym usposobieniu, dla dziec
ka nieszczęśliwego oraz sugestyw
nego”. Natomiast dyrektor kalifor
nijskiego domu poprawczego wska
zuje fakt, że cnłopcy zamiesz
kujący w podległym mu zakładzie 
napomykali w rozmowach z nim, 
że technikę dokonywania prze
stępstw zdobyli bezpośrednio z 
ekranu telewizora. Również przed
stawianie urzędników sprawiedli
wości w wielu programach tele
wizyjnych jako jednostki niekom
petentne lub sprzedajne uważa za 
zjawisko bardzo szkodliwe.

Podkomitet do Spraw Nieletnich 
zwrócił się do kierownictwa central 
telewizyjnych oraz wydawnictw 
comics’ów, aby do chwili zakoń
czenia badań zmniejszyły w swych 
programach ilość scen z wszelkiego 
rodzaju gwałtem. Zaapelowano tak
że do rodziców o poświęcanie bacz
niejszej uwagi doborowi lektury, 
z której korzystają ich dzieci w 
czasie wolnym od zajęć. Jeśli cho
dzi o nałożenie cenzury na wy
dawnictwa comics’ów i na tele
wizję, to ta sprawa nie wygląda 
zbyt różowo, a nie ulega wątpli
wości, że businessmeni potrafią 
upomnieć się o „wolność słowa”, 
o ile zmiana w programach będzie 
kolidowała z ich interesami i zys
kami,

Dla polskiego czytelnika wyniki 
tych badań są interesujące, gdyż 
zawierają szereg celnych spostrze- 
jesli zmiana w programach będzie 
mics’ów i telewizji na kształtowa
nie się moralności i’ charakteru 
uczniów. Jednak autorzy amery
kańscy nie podają głównych źródeł 
epidemii przestępczości nieletnich, 
które kryją się W’ nierównościach 
społecznych ustroju kapitalistycz
nego. Żenująco brzmią także dla 
pedagoga zawarte w tym artykule 
stwierdzenia, iż w USA zdarzają 
się tacy „naukowcy”, którzy wy
niki swych badań podporządkowu
ją interesom i zyskom wielkiego 
kapitału, zainteresowanego w' ren
towności, gloryfikujących gwałt i 
pornografię comics’ów i audycji 
telewizyjnych.

Tłum. R. W. WOJCIECHOWSKI
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?0 żfcowie i radość
/O} RGANIZUJĄC dziecku wa- 

kacje pamiętajmy przede 
wszystkim o jego bezpieczeń
stwie, zdrowiu i życiu. Zawie
szenie pracy szkolnej, przerwa 
w bezpośrednim działaniu ry
gorów regulaminu szkolnego, 
różfiych nakazów i zakazów da- 
je wszystkim dzieciom poczucie 
swobody, które czasem przera
dza się w swawolę i lekkomyśl
ność. Toteż nadzór i kontrola 
domu rodzicielskiego nad dzieć
mi musi być w czasie wakacji 
zdwojona.

Zbyt mało docenia się zna
czenie .świeżego powietrza i ru
chu na świeżym powietrzu, co 
jest bardzo ważne zwłaszcza 
dla dzieci dużych miast, miesz
kających nieraz w wielkiej 
ciasnocie i złych warunkach 
lokalowych. To samo dotyczy 
słońca, kąpieli wodnych itd., z 
czym wiąże się zagadnienie od
powiedniego i estetycznego stro
ju. Mówiąc o korzystaniu z po
wietrza, wody i słońca trzeba 
znać aktualny stan zdrowia 
dziecka i wszystkie z tym zwią
zane wskazania i przeciwśkaza- 
nia. Konieczny jest zatem stały 
kontakt z ośrodkiem zdrowia i 
przeprowadzanie badań lekar
skich. Nieświadomość i niewie
dza może nas tutaj dużo kosz- ' 
tować. Bądźmy przezorni i 
czujni.

Sprostowanie
Prostujemy zamieszczoną w nrze 

21 z dnia 22 maja br. w artykule pt. 
„Dni oświaty na prowincji” błędną 
informację powstałą z winy auto
ra.

Zdanie: „Szkoła nasza wzbogaci
ła się o telewizor a wieś o nową 
świetlicę” powinno brzmieć: 
„Szkoła nasza wzbogaci się o tele
wizor, a wieś o nową świetlicę”.

Również nazwisko autora umiesz
czone pod fragmentem tegoż arty
kułu zostało przekręcone. Powinno 
być St. Jańkowiak, a nie St. Jan
kowski.

------- ®--------

Howości wydawnicze
Paweł Jasienica — Polska 

Piastów — Ossol. — . . 38.—
Jan Kochanowski — oprać.

Bronisław Nadolski — 
PZWS —................................... 26.—

Henryk Sienkiewicz — oprać.
Kulczycka-Saloni — PZWS 25.—

Stefan FI akowski — Roman
tyczna powieść o Juliuszu 
Słowackim — PIW — . . 10.—

Teoria badań literackich w
Polsce — oprać. Henryk
Markiewicz — WL — t.I/II— 98.—

Ryszard Kłys — Droga do
Ędenu — WL — .... 15.—

Hans Ilabe — Off Limits — 
przełożyła Wanda Keragen 
— WL .—................................ 35.—

Zofia Krzysztoszek — Zabawa, 
praca i nauka w przedszko
lu — ZPWS — . . . . 10.—

I. Loth — Z. Pctrażycka —
Geografia gospodarcza Pol
ski — PWG — . . . . 43.—

Jan Michał Wieczorek — Pięć 
pieśni z Kaszub — Woj.
Dom Twórcz. Ludowej — 10.— 

J. Kurant i St. Czajkowski —
Kajakiem po Mazurach i 
Marmii — SiT — . . . 35 —

W. Drabikowski — Białka sub
stancje niezwykłe — WP — 8.— 

Zofia Starek — Powszedni
dzień roślin — WP — . . 6.—

Dziecko najlepiej wypoczywa 
nerwowo w warunkach spoko
ju, ciszy, atmosfery przyjaźni 
i życzliwości itp. Trzeba więc 
podczas wakacji umiejętnie 
dawkować słuchanie radia, o- 
glądanie programu telewizyjne
go itd., a więcej uwagi zwra
cać na zabawy i zajęcia na 
świeżym powietrzu, wycieczki 
oraz prace społecznie użytecz
ne. Rodzice i opiekunowie po
winni sami stosować się do 
tych wymogów, przemawiać 
zawsze spokojnym głosem, za
mykać „ryczące” głośniki, dłu
go wietrzyć sale, aby nie za
brakło w nich tlenu, nie prze
karmiać dzieci przed snem, nie 
kończyć dnia opowiadaniem 
niepokojących i obfitych w 
groźne wydarzenia bajek...

Proces wychowawczy i kształ
cący trwa mimo wakacji. Pa
miętajmy o ciągłości w kształ
ceniu odpowiednich nawyków 
kulturalnych, wyrabianiu po
żądanych cech charakteru. Pa
miętajmy też o intelekcie 
dziecka. Dziecko, zwłaszcza 
młodsze, traci wiele przez źle 
zorganizowane wakacje, zapo
minając nieraz umiejętności 
czytania, pisania i liczenia.

Wakacje, to doskonała okazja 
do zainteresowania dziecka 
przyrodą, nauczenia go rozpo
znawania roślin, ptaków, zwie
rząt, owadów itd. Wakacje 
można wykorzystać na zbiera
nie i kolekcjonowanie muszli, 
kamieni, znaczków pocztowych, 
ilustracji itp. Są to pożyteczne 
i kształcące zajęcia. Instytut 
włóczęgostwa, kolekcjonerstwa, 
badania, dociekania, obserwo
wania przyrody w różnych śro
dowiskach będzie w ten sposób 
zaspokojony. Trzeba tylko od
powiednio nim pokierować. 
Przy tej okazji kształtujemy 
właściwy stosunek dziecka do 
świata roślinnego i zwierzęce
go, uczymy odczuwania piękna 
i poszanowania przyrody.

W ciągu wakacji dziecko po
winno zdobyć jakieś nowe u- 
miejętności techniczne lub 
sprawnościowe. Wachlarz tych 
umiejętności jest olbrzymi, po
cząwszy od intelektualnych, a 
skończywszy na technicznych. 
Warto tu przypomnieć spraw
ności i umiejętności typu har
cerskiego, jako wypróbowane, 
dostosowane do potrzeb i wie
ku dciecka, pozytywnie ocenio
ne.

W sumie chodzi nam o takie 
ookierowanie wakacjami dziec
ka, aby ono uczyło się życia 
pod naszym kierunkiem, kształ
towało w sobie określone po
stawy życiowe, aby z wakacji 
wróciło zdrowe, silne i bogatsze 
wewnętrznie, wyposażone w 
duży ładunek energii i zapału 
do pracy. Sama satysfakcja, 
żeśmy je w tym okresie uchro
nili przed chorobą lub kalec
twem — nie powinna nam wy
starczać.

Tak więc z pojęciem wakacji 
łączą się trudne problemy. 
Wiele innych nasunie nam 
jeszcze wnikliwa obserwacja 
dzieci i ich zachowania się w 
różnych sytuacjach.

A zatem dobrze zorganizowa
ne wakacje to zdrowie, siły 1 
radość.

WŁADYSŁAW PATALAS 
Poznań

Sprawy, które musimy sobie wyjaśnić do końca
(dokończenie ze str. 5) 

■szkól państwowych, lecz jedy
nie żąda kredytów państwo
wych dla szkół prywatnych, 
wyznaniowych. Episkopat fran
cuski wie bowiem, że hasła 
wprowadzenia nauki religii do 
szkół publicznych nie poparli
by nawet katolicy francuscy, 
którzy wszak sami umieścili w 
Konstytucji rzadko stosowany 
w konstytucjach przymiotnik: 
„Francja jest republiką świec
ką...”

Trzeba, aby zrozumienie 
prawdziwego sensu laicyzacji 
oświaty, jej nieuchronności w 
ustroju socjalistycznym objęło 
jak najszerszy krąg społeczeń
stwa, a wtedy szybciej zlikwi
dujemy wszelkie szkolne „trzę
sienia ziemi”, zatrzymamy 
„huśtawkę” etapów na punkcie 
jedynie słusznym i zgodnym z 
ustrojem państwa — na punk
cie polskiej, socjalistycznej, 
świeckiej i szczerze tolerancyj
nej szkoły państwowej.

CZY NASZA SZKOŁA 
JEST JUŻ ŚWIECKA?

Często, kiedy. się pisze lub 
mówi na temat konieczności 
pełnej laicyzacji naszej oświa
ty, rozlegają się głosy zniecier
pliwienia: „Przestańcie wresz
cie mówić o „laicyzacji”, prze
cież nasza szkoła już jest zla
icyzowana i w pełni świecka 
przez sam fakt, że jest szkołą 
socjalistyczną, w której wszy
stkie programy nauczania i 
wychowanie oparte są na ma- 
terialistycznych zasadach. Nie 
ma u nas — powiadają — pro
blemu „laicyzacji” szkolnictwa, 
jest tylko problem szkół, w 
których nadobowiązkowo na
ucza się religii”.

Czy jest to słuszny punkt wi
dzenia i uzasadnione zniecier
pliwienie? I tak. i nie. Jest 
słuszny, jeśli patrzy się tylko 
na fundamentalne założenia 
naszej osę/iaty jako takiej, któ
re są rzeczywiście na wskroś 
laickie i materialistyczne. Jest 
niesłuszny, jeśli spojrzeć na 
całokształt budowy szkolnej, 
jaki na tym pryncypialnym, 
laickim fundamencie został 
wzniesiony. Niewątpliwie obec
ność księdza katechety w szko
le socjalistycznej i nauczanie 
szkolne religii jest w szkole so
cjalistycznej paradoksem, takim 
jak problem mlecznych zębów 
u dorosłego człowieka. Jeśli 
jednak paradoks taki już istnie
je, to nie oznacza on, że z te
go tytułu, iż człowiek jest do
rosły, dolegliwości z powodu 
mlecznych zębów przestają być 
dla niego problemem.

Ludzie niecierpliwiący się z 
powodu nieustannych zabiegów 
o laicyzację szkoły, która w 
pryncypiach została już dawno 
zeświecczona, przeoczają jesz
cze jedną ważną sprawę. Tę 
mianowicie, że eliminacja na
uczania religii ze szkoły pań
stwowej jest w chwili obecnej 
głównie problemem politycz
nym, a depiero na drugim pla
nie - - sprawą pedagogiczną. 
Skoro godzimy się na to, że 
dziecko wierzące może bez 
przeszkód pobierać naukę re
ligii w kościele, czy w pun-

Wydawnictwa związko
we wydały ostatnio 

książkę W. Regali „Szkoła i 
nauczyciel w powstaniu wiel
kopolskim”. Autor, w swej cie
kawej pracy ukazuje okres 
wzmożonej akcji germanizacyj- 
nej na terenie Wielkopolski, a 
na tym tle trudną rolę szkoły, 
która z jednej strony była tej 
germanizacji najpotężniejszym 
sprzymierzeńcem, z drugiej zaś 
peprzez nauczycieli Polaków 
najskuteczniej jej się przeciw
stawiała.

Ciekawą pracę dr Rogali sze
roko omawia Florian Miedziń- 
ski w nadesłanej nam recen
zji. z której fragment zamiesz
czamy:

„Stosunki na terenach obję
tych walką narodowościową nie 
są nigdy „prostolinijne”, grani
ca między uciskającymi a ucis- 
nymi ma różne zygzaki. Tak 
też było i w Wielkopolsce, gdzie 
w pruskiej szkole jeszcze na 
przełomie XIX/XX wieku uczy
li również ludzie pochodzenia 
polskiego. Szczególnie wzrosła 
ich liczba w pierwszych latach 
po upadku Bismarka w r. 1890, 
kiedy pozornie zelżał impet 
germanizacyjny.

Jak jednak nauczyciele ci go
dzili swoje polskie pochodzenie

| kcie katechetycznym, to tym 
samym nie usuwamy całkowi
cie wpływu religii na wycho
wanie, ani nawet do tego nie 
zmierzamy, a dopiero wyelimi
nowanie wpływu religii na wy
chowanie w ogóle byłoby ra
dykalną zmianą pedagogiczną, 
wyraźną zmianą warunków 
wychowania, które, jak wiado
mo, dokonuje się nie tylko w 
szkole, ale i w domu, i w śro- I 
dowisku.

Pedagogicznie rzecz biorąc, 
eliminując nauczanie religii ze 
szkoły — likwiduje się niekon- 

j sekwencję i rozdarcie ideowo- 
wychowawcze tylko na tere
nie szkoły, a nie w procesie 

। wychowania dziecka w ogóle. 
Za to z politycznego punktu 
widzenia, wyeliminowanie le
kcji religii ze szkoły oznacza j 
rzeczywisty, konsekwentny i 
dopiero do końca przeprowa-! 
dzony postulat rozdzielenia 
Państwa od Kościoła, który to 
postulat jest jednym z funda- 

I mentów wszelkiej demokracji, 
j nie tylko socjalistycznej.

Jeśli ktoś widzi tylko peda- ! 
gogiczny aspekt laicyzacji oś- i 
wiaty, nie dostrzega zaś aspek- j 
tu politycznego, wówczas widzi 
całą sprawę w krzywym 
zwierciadle i nic dziwnego, że 
może dziwić się, iż robi się 
wciąż tyle „hałasu” o laicyza
cję oświaty, bo przecież czy re- 
ligia w szkole jest, czy jej nie 
ma, nie przestaje ona oddziały
wać na dziecko (poprzez rodzi
nę, Kościół), zaś ' równie nieza
leżnie od tego czy religia jest 
w szkole, czy jej nie ma — 
wszystkie treści programowe

szkoły są materialistyczne i na 
wskroś laickie.

Rzecz w tym, że nam, na
uczycielom, nie wolno prze
oczyć tego politycznego chara
kteru walki o pełną świeckość 
szkoły, tak jak nie przeoczą go 
Kościół, który gdyby chodziło 
tylko o sprawy pedagogiczne, 
o realny wpływ na wychowa
nie młodzieży, łatwo zgodziłby 
się na punkty katechetyczne 
przy parafiach, w których 
wszak mógłby ten wpływ bez 
przeszkód wywierać. Kościół 
jednak wie i rozumie, że obec
ność księdza w szkole to nie 
sprawa pedagogiki lecz polity
ki, i dlatego właśnie tak zażar
cie broni swojej pozycji. Do
póki ksiądz jest w szkole pań
stwowej, dopóki odbywa się tu
taj nauczanie religii, tak długo 
zasada pełnego rozdziału Pań
stwa i Kościoła nie jest do koń
ca zrealizowana, tak długo so
cjalistyczny charakter samej 
szkoły jest niekompletny i nie
konsekwentny, tak długo nie 
można mówić o pełnym od
cięciu Kościoła od spraw pu
blicznych, od praw polityki we
wnętrznej Państwa.

Tak było już nie raz i nie 
tylko w historii Polski. Tak 
było np. w XIX wieku we 
Francji, że sprawa świeckości 
szkoły stawała się tylko areną 
do ogólnopolitycznego starcia 
między' Państwem i Kościołem, 
traktującym szkołę publiczną 
jedynie jako przyczółek mosto- I 
wy, na którym postawiwszy' 
stopę natychmiast rusza do 
ofensywy' na inne życiowe dla 
Państwa ważne dziedziny ży-

l książek

Nauczyciel w walce o polskość
z rygorystycznie nakreślonym 

I planem germanizacyjnym szko- 
| ły? I jak zachowali się, kiedy 
nadszedł kres władzy pruskiej? 
Trudnej odpowiedzi na te py-

’ tania podjął się dr Władysław 
1 Rogala* *).  ,

WYSTAWA otwarta w „Zachęcie” jest 
olbrzymia. W paru wielkich salach 

pokazano przeszło 400 prac ze wszystkich 
: ośrodków polskich. Najbogaciej reprezen- 
‘ towana jest 'Warszawa, Kraków, Poznań, 

i szkoła sopocka, coraz więcej wnosząca
- do naszego dorobku twórczego.
Ł Jest na wystawie nieco prac schematy- 
r cznych, zbyt już naturałistycznych, bez 
L wyobraźni, aranżowanych poza myśle

niem artystycznym, poza troską o arty- 
styczne wartości, przeważają wszakże 

. prace dobre; i interesujące.
- Problemów na wystawie zarysowuje się 
; wiele przede: wszystkim problem pewnej 
■ przesadnej,- estetyzacji. Widać to między 

.. innymi na-przykładzie kompozycji A. Wi- 
śniewskiegb/(Sopot). W pracach jego jest 

? dużo smaku 1 kultury, jest ciekawy rysu- 
F. nek kompozycyjny, jest żarliwe szukanie
• formy rzeźbiarskiej z dążeniem do po- 
- wściągliwej^syntezy i wyszukanego zróżni- 
;cowania, aie..i pewna powierzchowna de- 
ykoracyjność.j£;
J. A. Smolana (Sopot) ujawnia w swych 
rzeźbach bezpośredniość odczuwania, nerw 
rzeźbiarski,żywy, pełen temperamentu 
jalent. Jeg<Pr„Inka” jest bardzo ładna i 

/rzeźbiarsko-.- pomyślana, ale ta ładność i

I Główny materiał, zebrany przez 
niego, dotyczy udziału nauczycieli 

, w przygotowaniu akcji powstańczej 
! i w działaniach bojowych. Kiedy 

bowiem po wybuchu rewolucji nie- 
। mieckiej i upadku monarchii wiel- 
! kopolskie kola obszarniczo-burżu- 
azyjne hamowały niecierpliwość 
mas ludowych, w akcji oporu prze
ciwko tej kunktatorsko-zdradziec- 
kiej polityce znaleźli się liczni na
uczyciele. Oni to weszli do wielu 
rad ludowych, zaczęli tworzyć taj
ne lub półtajne organizacje naro- 
dowo-społeczne. W drugiej poło
wie listopada 1918 r. utworzyła się 
nawet w Krzywieniu, po w. koś
ciański, odrębna „Rada Nauczycie
li — Polaków na Krzywień i oko
lice”, którą autor określa jako 
„pierwszy zalążek zawodowej or
ganizacji nauczycielstwa polskiego 
na terenie ziem zaboru pruskie
go”.

Najpiękniejsze karty zapisało 
nauczycielstwo w czasie sa
mego powstania. W książce 

I cia społeczno-politycznego. Dla
tego też nie może być mowy 

! o zakończeniu „laicyzacji” na- 
| szej oświaty, dopóki rozdział 
Państwa i Kościoła w dziedzi- 

1 nie szkolnictwa (i w całym ży
ciu społecznym) nie zostanie 

! przeprowadzony do końca.
Ze przy stosowaniu obecnych 

środków perswazji i uświado
mienia potrwa to czas pewien? 
Nie szkodzi. Nie chodzi nam 
bowiem o sukcesy błyskawicz
ne, tylko o sukcesy trwałe i 
prawdziwe. Od nas samych, od 
nauczycieli i działaczy' oświato
wych zależy' przyspieszenie te
go procesu. Bowiem tam wszę
dzie, gdzie konieczność i słusz
ność pełnej laicyzacji oświaty 
zostanie zrozumiana przez o- 
gół nauczycieli i ogół rodziców, 
tam Kościół nie będzie w sta
nic przeszkodzić, aby' lekcje 
religii zostały przeniesione z 
budynku szkolnego do punktu 
katechetycznego.

Bez wszelkiego awanturnic- 
twa, bez uwłaczających spra
wie podstępów i kruczków, 
można i należy przekonywać 
społeczeństwo o tym, że Laicy
zacja oświaty' jest niezmien
nym celem szkoły i Państwa, 
i że im szybciej ona nastąpi, 
tym szybciej nastąpi upragnie
ni przez wszystkich stabiliza
cja, skończy się huśtawka „eta
pów", skończy się upokarzające 
nauczycieli „gimnastykowanie 
się" przed środowiskiem.

Oto jest moja odpowiedź na 
list koleżanki, która podpisała 
się pseudonimem „Nauczyciel
ka”.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

wymienia się szereg nauczycie
li, jako organizatorów i do
wódców tak koniecznych ma
som powstańczym wobec szczu
płości w ich szeregach elemen
tu inteligenckiego. Udział nau
czycieli był tym bardziej war
tościowy, że jeszcze dłuższy 
czas po wybuchu powstania 
trwała rezerwa kół obszarni- 
czo-burżuazyjnych, zgodnie 
zresztą z zaleceniami dzisiej
szego biskupa a ówczesnego 
prałata Adamskiego, głównego 
przeciwnika zbrojnego powsta
nia. Dowódcami byli więc np. 
nauczyciele w walkach o Cho^ 
dzież, Kcynie i Rawicz.

Ze względu na doniosłość za
gadnienia. jakie w przeszłości 
Wielkopolski stanowiła walkę z 
germanizacją i z uwagi na spe
cyficzną rolę nauczycieli Po
laków, pracę dr Rogali uznać 
należy jako wstępne opraco
wanie niezwykle ciekawego od
cinka histerii wielkopolskiej.

FLORIAN MIEDZIŃSKI
Poznań

*) Władysław Rogala „Szkoła i 
nauczyciel w Powstaniu Wielkopol
skim” Wyd. Związkowe, Warszawa 

1960 r.

W DNIACH 1 — 4 czerwca 
1960 r. w Filharmonii 
Narodowej w Warszawie 

odbył się konkurs na Najlepszą 
Szkolną Audycję Muzyczną*).  
Zadaniem konkursu, poza na
grodzeniem najlepszych zespo
łów, była przede wszystkim kon
frontacja doświadczeń i róż
nych metod pracy w dziedzinie 
upowszechnienia kultury mu
zycznej w szkołach.

Sens urządzania w podobny 
sposób tego rodzaju konkur
sów jest, wydaje mi się, pro
blematyczny z w’elu powodów.

Każda ek’pa występuje na 
konkurs e z innym tematem 
audycji. Tematy te różnią się 
od s’eb:e stopnieniem trudności 
opracowania. (Np. nagrodzona 
I nagrodą audycja pt. „G. Ver- 
di i jego Aida" była od strony 
przygotowania prelekcji audy
cją łatwą przez swoją komuni
katywność wynikającą z treści 
libretta opery. A w przeci
wieństwie do tego audycja 
pt. „Polska muzyka współ
czesna" była audycją trudną i 
to zarówno dla prelegenta, jak 
i dla wykonawców). W takiej 
sytuacji nie łatwo znaleźć 
■jb ektywne kryterium pomię
dzy jedną a drugą audycją.

Tematem konkursu była 
Szkolna Audycja Muzyczna, 
tymczasem na sali brakowało 
najważniejszych słuchaczy — 
młodzieży. Sytuacja prelegenta, 
który ma mówić do młodzieży, 
a widzi przed sobą słuchaczy 
w wieku... średnim, jest dość 
szczególna i nie można się dzi
wić, iż niektórzy nie wiedzieli, 
jak z tego wybrnąć. Brakowało 
także odpowiedniej reakcji 
młodzieżowej publiczności, któ
ra mogłaby pomóc przy oce
nianiu audycji. Nie było zresz
tą i nauczycieli. W elka szko
da. ponieważ konkurs nasunął 
wiele problemów, przy których 
rozwiązaniu właśnie nauczy
ciele mogliby się okazać bar
dzo pomocni.

Szkolnymi audycjami mu
zycznymi cbSctych jest około 
900 szkól ogólnokształcących i 

.zawodowych na terenie całego 
krajujg Celem ich jest pomoc w 

(ogólnym wychowaniu estetycz
nym młodzieży. A właśnie z 
tego punktu widzenia n'e 
wszystkie audycje pokazane na 

(konkursie speln'aiy swoje za
danie.

Czy słuszny jest np. temat 
audycji „Rcndo i wariacje"? 
potraktowany do tego bardzo 
teoretycznie? Na pewno nie. To 
temat nadający się tylko do 
szkoły muzycznej. Wątpliwy 
również sens uwzględniania w 
programach takich kompozyto
rów jak: Platonów, Czardi, 
Proch, Ketschau? Nazwiska nic 
nie mówiące i nie mające 
większego znaczenia w rozwo
ju historii muzyki.

Warto by sę zastanowić nad 
sposobem powiązania prelekcji 
muzycznych z takimi przed
miotami szkolnymi jak histo
ria i literatura. Muzyka jest 
dla młodzieży na ogól sztuką;

Ogślnopdski konkurs
na najlepszą

szkolną audycję muzyczną
| zupełne obcą j umiejętne po

wiązanie przybliżyłoby w wie
lu wypadkach zarówno postać 
kompozytora, jak i poszczegól
ne okresy rozwoju muzyki.

Bardzo ważnym momentem 
przy układaniu programów 
jest takie opracowanie audycji, 
aby nie była cna przeładowa
na ilością nazw'sk i utworów. 
W przeciwnym wypadku mło
dzież nie będzie w stanie 
uchwycić całości materiału, 
przyswoi sobie bardzo mewele 
i w rezultacie audycja nie 
spełni swojego zadania.

Istotne zagadnienie stanowi 
odpowedni pozom wykonaw
ców. Młodzież jest niesłychani 

, czuła i doskonale odróżnia do
brych wykonawców od złych. 
Oczywiście nie wszystkie, fil
harmonie w Polsce mogą dy
sponować bardzo dobrymi wy
konawcami, mogą natomiast 
dobierać utwory (pod wzglę
dem stopnia trudności) do mo
żliwości wykonania, aby po
tem nie było kompromitacji.

Prelegenci, jeżdżący od kilku 
lat z audycjam', stwierdzają, 
że powodzenie imprezy uzależ
nione jest od trzech momen
tów: wysokiego poziomu wy
konawców, odpowiedni do
branego tematu, stanowiska 
dyrekcji oraz nauczycielstwa 
danej szkoły.

Omówione tutaj problemy 
nie wyczerpują całości zagad
nęli związanych z akcją umu
zykalniania młodzieży. I na 

. pewno bardzo dużo nowego 
mogą wnieść wypowidzi nau
czycieli, zwłaszcza z tych szkół, 
gdzie audycje takie się odbywa
ją. Im większe zamteresowa- 
n a tą akcją wykażą nauczy
ciele — tym większe będzie za
interesowanie młodzieży. A jest 
cno już w niektórych szkołach 
widoczne. Jeżeli na kopcerty 
przychodzą absolwenci szkół, 
jeżeli prelegenci otrzymują li
sty, w których młodz eż dzię
kuje za zbliżenie im pięknej 

i sztuk:, jaką jest muzyka, to 
i znaczy, że warto akcję tę roz." 
I wjjać i przyczynić się do je*,  
; coraz wyższego poziomu.

ELŻBIETA ARTYSZ

*) P|erwśżą nagrodę otrzymała 
ekipa Wrocławska za audycje pt. 
,,G. Verdi i jego Aida”.

Drugą nagrodę — ekipa Krakow
ska za audycję pt. „Konrad Wal
lenrod".

Trzecią nagrodę — ekipa War
szawska za audycję pt. „Wolfgang 
Amadeusz Mozart”.

Komunikat
Zarząd Krajowej Sekcji Opieki 

nad Dzieckiem i Wychowania Po
zaszkolnego ZNP informuje, że w 
okresie od 1 lipca do 15 sierpnia 
br. członkowie Sekcji korzystać 
mogą z miejsc noclegowych dla 
wycieczek rodzinnych na okres do 
tygodnia w Gdańsku w szkole 
Ńr 51 — 10 miejsc (koszt utrzyma
nia j noclegu około 28 zł dziennie); 
w Krakowie — MDK, ul. Krowo
derska 8 — 10 miejsc (koszt no
clegu bez utrzymania w pokojach 
2 i 3 osobowych — 10 złotych).

Termin przyjazdu należy uzgod- 
n.iż korespondencyjnie z kierow
nikiem placówki.
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B. Zbrożyna
„Tuwim” — brąz

Wystawa polskiej rzeźby w Zachęcie
dekoracyjność jest znów trochę konwen
cjonalna.

O ile rzeźb}' Wiśniewskiego i Smolany 
mają jednak jakąś pomyślaną artystycznie 
koncepcję — choć obaj zmierzają do este
tycznej dekoracyjności — to parę prac jest 
wyraźnie słabych. Nie warto wymieniać 
ich z tytułów. Wystarczy powiedzieć, że 
nie posuwają one sprawy naszej rzeźby 
ani od strony formalnej, ani treściowej i 
pozbawione są artystycznego smaku.

Świetna natomiast jest Alina Szapoczni- 
kow, która zdobyła niedawno wielką na
grodę na arenie międzynarodowej. Droga 
jej jest odważna i odkrywcza. Jej sztuka 
jest prosta, wyrosła bowiem ze szczerego 
osobistego przeżycia, z głębokiego, zaanga
żowanego zainteresowania dla człowieka. 
Wśród wielu dróg tworzenia rzeźba Aliny 
Szapocznikow zarysowuje się na obecnej 
wystawie bardzo oryginalnie, jest pomy
ślana bez snobizmu, uczciwie. Czysto zbu
dowana bryła, forma jednoznacznie okre
ślona, nie schowana za błyskotliwością 
faktury. W rzeźbie jej, czy to będzie 
„Pnąca” czy „Corrida”, nie ma kokieterii. 
Posługując się prostymi środkami osiąga 
artystka przy kompozycji całości celowość 
płaszczyzn.

Po tej samej stronie uczciwości artysty
cznej stoi praca A. Kenara, nie żyjącego 
już założyciela szkoły zakopiańskiej. Od
krywa on piękno w zwyczajności i nie 
zdobi prawdy. W swej „Świniarce”, przed
stawiającej wiejską dziewczynę, odkrywa 
on surowe piękno nie wabiące gładkimi, 
.zewnętrznymi wdziękami, a mimo to jest 
tutaj dużo finezji i trafność skrótów rze
źbiarskiego języka.

Podobnie jest z rzeźbą Horno-Popławs- 
kiego (Gdańsk): ogromna umiejętność bu
dowania bryły, lapidarność i trafność 
uogólnień, napięcie formy dynamiką nie 
powierzchniową ale idącą od głębi. Na
wet dekoracyjność ma tutaj swoją wagę 
przez ładunek emocjonalny i rzetelną do
ciekliwość rzeźbiarską. Głęboko pomyśla
na jest np. dekoracyjność „Praczek”.

Magdalena Więcek (Sopot) należy do 
najzdolniejszych naszych rzeźbiarzy. Ma 
ona bezpośredniość odczuwania, z odwa
gą atakuje niebezpieczne czy zagrożone 
mieisca w swej twórczości. W wystawio- 
nvch pracach — jak „Głowa chłopięca” 
czy „Matka z dzieckiem” — pogłębia tru
dny problem przestrzenności w rzeźbie. 
Prace te dają świadectwo stałego i rze
telnego rozwoju.

Uczciwe decyzje rozwojowe wykazuje 
również W. Ilijn (Warszawa) i A. Procki, 
który niejednokrotnie zadziwia nas sub
telnością rozwiązań formalnych, oraz Z. 
Woźna, która np. w „Antku” znalazła no
we. świeże spojrzenie i ładną formę rze
źbiarską. ...^

Elżbieta Sztekker
Świetne są prace A. Slesmskiej i B. 

Zbrożyny wykazujące umiejętność pod
chwycenia charakteru, sumowania ruchu 
i życia twarzy podpatrzonego na gorąco.

Doskonały jest także T. Sie.klucki. Wy
obraźnia jego jest szeroka, otwarta, choć 
nie prosta, w ustawicznym, konfliktowym 
rozrachunku ze światem, działająca bar
dzo po literacku, ale wpowiadająca się 
językiem skojarzeń formalnych. Szczegól
nie interesujące i nowatorskie są jego 
kompozycje z gwoździami. Każdy ze zwie
dzających biegnie je przede wszystkim 
obejrzeć. Wyobraźmy sobie ramę z drzewa 
nabitą ogromnymi bretnalami, układają
cymi się w zmyślne zakręty i płaszczyzny, 
grające różnorodnymi efektami światła 
— a będziemy mieli obraz tego pociągają
cego dziwowiska!

Jedne z bardziej interesujących na obe
cnej wystawie są rzeźby L. Nitschowej 
(Warszawa) —■ zresztą komisarza wysta
wy. Pasjonuje się ona przede wszystkim 
portretem o założeniach monumentalnych. 
Zwarta i statyczna jest bryła jej rzeźb. 
Dążenia syntetyzujące służą jedynie mo- 
numentalizacji dzieła, lecz nie naruszają 
nigdy wierności portretowanego modela. 
W portretach swych jak np. „Głowa Ade
li”, czy innych głowach ■— dąży artystka 
do wypowiadania treści psychologicznych 
modela bez niejasności, bez niedomówień, 
aż do końca.

Nie potrzeba chyba reklamować twór
czości X. Dunikowskiego, z którym zresztą 
niedawno przeprzowadzalam wywiad 
drukowany w „Glosie Nauczycielskim”. 
Na wystawie pokazano dwie jego „głowy 
wawelskie” — Mikołaja Reja i Jana Ko
chanowskiego, poza tym Włodzimierza 
Majakowskiego i projekt Pomnika Boha-

Jan Jaworski
Tańczące dziewczyny — gips

terów Warszawy. „Pomnik Bohaterów 
Warszawy” to spiętrzone bryły, mające 
wielką, tragiczną wymowę czegoś walą
cego się w gruzy mimo bonaterskiej 
obrony. „Głowy wawelskie” też nie są 
portretem oficjalnych osobistości. Są zró
żnicowane w wyrazie, jakby żywi ludzie, 
nie zmonumentalizowani jeszcze historią.

Sztuka Dunkowskiego to osobna świe
tna karta w dziejach naszej rzeźby. Prace 
jego cechują szerokie płaszczyzny, ostre, 
zdecydowane formy, synteza kształtu. W 
portrecie, jak wspominaliśmy, jest artysta 
niezrównanym mistrzem. Wystawiony 
„Włodzimierz Majakowski” pochodzący z 
ostatniego okresu — pozwala nam stwier
dzić niezwykłą żywość artystyczną wiel
kiego twórcy; Majakowski jest prawdzi
wy, wręcz porywający w swej prostocie.

Jednym z największych naszych rze
źbiarzy o ustalonej już sławie wielkiego 
talentu jest F. Strynkiewicz (Warszawa). 
Wystawiono 5 jego rzeźb: „Macierzyń
stwo”, „Rodzina” „Głowa chłopki”, „Por
tret Isi” i „Głowa męska”. Żadna z nich 
nie powtarza po prostu natury, każda sta
nowi pełną zamkniętą wizję plastyczną. 
„Głowa chłopki” np. przemawia swą ludo
wością, jest absolutnie polska, ńie mogła 
powstać w innym kraju. Problem kompo
zycji grupowej rozwiązuje artysta w całej 
pełni w „Rodzinie”. Zostały tu wykorzy
stane długoletnie doświadczenia przy stu
diowaniu głów. Sięgająca po deformację 
synteza objawia się w kapitalnej prosto
cie użytych środków. Szerokie płaszczy
zny, proste i konsekwentnie budowane 
bryły tworzą jasno skonstruowaną ca
łość. Nieważne szczegóły zostały odrzuco
ne, detale zaznaczono gdzieniegdzie le
dwie muśnięciem. Kompozycja przestrzen
na pozwala oglądać tę grupę z każdej 
strony. Siła jej wyrazu narzuca od razu 
w niezwykle sygestywnej formie treść 
przeżycia artysty.

Ze wszystkich rzeźb tchnie monumental
ny spokój. Nie ma tu naiwnego naślado
wnictwa natury, proporcje są niezwykle 
harmonijne, całość pełna ujmującego 
wdzięku. Artysta akcentuje bryły i formę.

Zasłużonym nestorem naszego rzeźbiar
stwa jest Jan Szczepkowski, który wysta
wia trzy prace, pełne wyszukanego sma
ku i kultury.

Rzeźby Z. Trzcińskiej-Kamińskiej (War
szawa) odznaczają się harmonią i dużym 
wysublimowaniem formy. Zawsze także 
interesujące są rzeźby A. Karnego (War

szawa).
Zasługują jeszcze na uwagę liczne rze

źby o założeniach abstrakcyjnych, np. 
bardzo interesujące i pełne ekspresji pra
ce J. Knadefer (Warszawa).

Parę rzeźb przedstawiających postacie 
leżące powstało chyba pod wyraźnym 
wpływem wielkiego angielskiego rzeźbia
rza Moore’a.

Wystawa — jak już wspomniałam — re
prezentuje wszystkie ośrodki rzeźbiarskie 
i przedstawia ' ogromne bogactwo form. 
Obok prac niemal naturałistycznych znaj- 
dziemy tu prace o pełnych walorach reali
stycznych, a także koncepcje rzeźbiarskie, 
odbiegające daleko formą od rzeczywi
stych kształtów. Rozmaitość użytego ma
teriału wzbogaca ekspozycję: jest tu gips, 
drzewo, metal, itd. Atrakcyjność powię
ksza niewątpliwie pomysłowe rozmieszcze
nie eksponatów i ładnie rozegrany podział 
sal.

Wystawa obejmuje tylko prace powo
jenne. Jak wiemy, znajdują się tu rzeźby 
zarówno najstarszego pokolenia twórców 
jak Dunikowski czy Szczepkowski, jak 
również prace pokolenia średniego a tak
że najmłodszego.

Warto na zakończenie wspomnieć, że 
rzeźba wymaga szczególnego wysiłku ze 
strony twórcy. Kwestia zdobycia materia
łu nie jest u nas ciągle jeszcze rzeczą pro-
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E. Piwowarski
Don Kichot — brąs

Ludwika Nitschowa
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Głowa J. P. — brąx

sta, koszty są na ogół bardzo wysokie, to
też rzeźbiarze — bardziej niż malarze 
czy graficy — borykają się z wieloma tru
dnościami. A jednak w ciągu okresu po
wojennego obserwujemy żywą działalność 
artystów dążących do sprostania trudnym 
zadaniom chwili obecnej. Obecna wystawa 
jest niejako podsumowaniem a jedno
cześnie dowodem stałego rozwoju tej ga
łęzi sztuki polskiej. Znajdziemy tu wiele 
świeżych, oryginalnych koncepcji artysty
cznych, dużo prawdziwych, niekłamanych 
talentów.

Pierwszy to właściwie po wojnie ogólno
polski przegląd naszej rzeźby, może na
wet pierwsza w ogóle wystawa zakrojona 
na taką miarę. Różnorodność form, ma
teriału, koncepcji da każdemu oglądają
cemu wiele satysfakcji, tym bardziej, że 
na wystawie znalazły się rzeźby najlepsze, 
wybrane z wielu nadesłanych.

Wystawa tej sztuki, która dotychczas 
w Polsce była w wielkim zaniedbaniu, 
świadczy też o tym, że w naszych wa
runkach rzeźbiarze — mimo wielu niepo
konanych jeszcze trudności — znaleźli po
datny grunt dla swojej pracy i szerokie 
zastosowanie uzdolnień. Świadczą o tym 
liczne konkursy na pomniki i rzeźbiarskie 
ozdoby architektoniczne, które wskazują 
stały rozkwit naszej rzeźby, umożliwiając 
coraz ściślejszy kontakt artystów ze spo
łeczeństwem.
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Najazd na Złotów 
Człuchów i Wałcz

PO silnej burzy nastała pięk
na, słoneczna pogoda. Słu
chacze Studium Regionalnego 

w Pile i młodsi pisarze z Ziem 
Zachodnich zebrani na 3-dnio- 
wym seminarium byli w dosko
nałym humorze. Wycieczkowe 
autobusy zapełniły się szybko. 
Kierownik Studium Regionalne
go mgr Gruchała z zegarkiem 
w ręku pilnował terminowego 
wyjazdu. Wreszcie ruszamy. W 
którąkolwiek stronę skierujemy 
wzrok, urzeka piękno Ziemi Zło
towskiej, niezwykle urozmaico
na rzeźba terenu, zabytki histo
ryczne, malownicze wioski.

Coraz bliżej do Złotowa. Wie
działem, że Zlotów, leżący przy 
linii kolejowej Piła — Chojnice 
— to ciekawe centrum polsko
ści za czasów panowania nie
mieckiego. 30 proc, m.eszka.*.-  
ców — to ludność rodzima, któ
ra przetrwała c.ężki okres nie
woli. W' odległym o 10 km Za
krzewie mieszkał zmarły w 1939 
roku prezes Związku Polaków 
w Niemczech, ks. dr Bolesław 
Domański. Turysta, który zaj
rzy do tej ciekawej wsi, powi
nien nawiązać rozmowy z jej 
mieszkańcami. Każdy z nich — 
to żywa historia walki o pol
skość.

Przekonaliśmy się o tym już 
po krótkiej rozmowie. W sali 
Domu Kultury odbyło się spot
kanie z ludźmi, którzy lata ca
łe konsekwentnie bronili praw 
Polaków na obczyźnie. Wystar
czy wspomnieć o dyrektorze 
przedwojennego polskiego ban
ku — Kociku, jednym z czoło
wych działaczy Związku Pola
ków w Niemczech. Chociaż dziś, 
jak słyszałem, jest już na eme
ryturze, to jednak w dalszym 
ciągu pracuje społecznie. Co za 
duma przebija z. jego słów, kie
dy opowiada, że przed wojną 
na terenie Ziemi Złotowskiej 
istniało ogółem około 20 szkół 
polskich, obejmujących naucza
niem 1.000 dzieci. Żadne polskie 
dziecko nie chodziło do nie
mieckiej szkoły.

Co mi się w Złotowie najbar
dziej podobało? Złotowscy lu
dzie. Obok dyrektora Kocika — 
działacza społecznego — pozna
łem kol. Kościuszkę — nauczy
ciela Technikum Młynarskiego. 
Opowiada nam o pracy techni
kum, w którym uczy się blisko 
200 uczniów. — Każdy nasz

Końcowym punktem naszej 
wędrówki, na północ od Piły— 
Wałcz. Wjeżdżając w uliczki te
go ruchliwego miasteczka, ani 
się domyślimy, że ten stary sło
wiański gród jest nie tylko mia
stem o bogatej historii, lecz ma 

1 również przed sobą wspaniałe 
perspektywy. Właśnie tutaj, w 
Wałczu, rozpocznie się budowa 
potężnej fabryki porcelitu. Poza 
tym powiat Wałcz może rozwi
nąć na szeroką skalę sport wo
dny. Dwa wielkie jeziora, pięk
ne kąpielisko i lesista okolica 
umożliwiają uprawianie spor
tów wodnych i turystyki.

W Powiatowym Domu Kultu
ry gościnnie przyjmuje nas 
miejscowy Klub Inteligencji. O 
pracy tego klubu juz mera?, 
czytaliśmy interesujące artyku
ły w ptasie. Tutaj też następu
je oficjalne zakończenie Stu
dium Regionalnego. Przemawia 
adiunkt, dr Zygmunt Boras, za- 

i miłowany badacz polskości tych 
ziem. Opowiada, jak Walcz prze
chodził z rąk do rąk, nim osta
tecznie wrócił do Polski. Rzą
dzili więc nim Templariusze, 
Brandenburczycy i Krzyżacy, 
wreszcie w r. 1368 wrócił Wałcz 
do Polski. W roku 1407 Krzyża
cy spalili miasto. W wojnie 13- 

| letniej przeszła tędy fala ob
cych wojsk pozostawiając po so
bie ruiny i zgliszcza. Kilkakrot- 

' nie miasto nawiedziła epidemia 
dżumy, cholery i tyfusu. W r. 
1618 Wałcz przechodzi we wła
danie jezuitów. W epoce Odro
dzenia zabłysnął jako ognisko 
kontrreformacji i oświaty.

To bogate historyczne miasto 
1 tętni życiem. Mieszkańcy wy
kazują wiele inicjatywy gospo
darczej i kulturalnej. Nowy 
Dom Kultury, wieczorki literac
kie, występy zespołów (np. Klu
bu Studentów „Hybrydy”), ma
sowo rozwijające się czytelnic- 

i two — dzieła Hemingwaya, Ca
musa Czy Shawa rozchodzą się 
z piorunującą szybkością. Go
spodarność mieszkańców i duma 
ze „swojego” miasta budzi po
dziw każdego przyjezdnego.

*

Ukończyliśmy Studium Regio
nalne. Przybyło TRZE 120 dzia
łaczy kulturalnych i oświato
wych, którzy na wykładach po
znali rozmaite dziedziny wiedzy 
o Ziemiach Zachodnich. W chwi
li, kiedy w NRF odradza się re-

wychowanek to dzielny młynarz i wizjonizm niemiecki, absolwen- 
— mówi Kościuszko. — Nasza ci naszego studium będą głosl- 
szkoła dobrze przygotowuje ] li prawdę o polskości naszych 
młodzież do zawodu.

Wyraz „nasz” jest często u- 
żywany przez złotowskich lu
dzi: „nasz Złotów”, „nasza szko
ła”, „nasz zakład”. Wielu tycń 
ludzi tu się urodziło, tu cho
dziło do polskiej szkoły, tutaj 
też uczy dzieci, urodzone już w 
wolnej ojczyźnie. O dziejach 
polskiego szkolnictwa na Ziemi 
Złotowskiej warto porozmawiać 
i nauczycielką w Zakrzewie — 
kol Jaskówną.

Fo obejrzeniu wyslawy ilu
strującej dzieje walki ziemi 
złotowskiej o polskość wyjeż
dżamy do Człuchowa. Piękno 
Ziemi Koszalińskiej nic ustępu, 
je Mazurom, czy tzw. „Szwajca
rii Kaszubskiej”. Brak tyl
ko odpowiedniej propagandy i 
przygotowania do turystyki. 
Kilka schronisk to zbyt nikła 
ilość jak na potrzeby tego te
renu. Niemniej jednak warto 
poznać tę krainę nawet.za cenę 
pewnych niewygód.

Oto już Człuchów. Kto raz po
znał tę ziemię, ten podobno po- 
zostaje tu na zawsze. Miasto 
jest położone wśród lasów i je
zior. Przez wąskie okienko wy
sokiej, górującej nad domami 
basztowej wieży spoglądamy na 
rozłożone w dole miasteczko li
czące przecież prawie tysiąc lat.

ziem.
Powstał projekt utworzenia 

Towarzystwa Miłośników Piły, 
zorganizowania w przyszłym ro
ku szkolnym nowego Studium 
Regionalnego obejmującego je
szcze szerszą problematykę.

Ciemniało już, kiedy dojeż
dżaliśmy z powrotem do Piły. 
Niektórzy nauczyciele chcą ja
ko turyści, w okresie wakacji 
powrócić nad jeziora Wałcza, 
Człuchowa, odwiedzić piękną 
Ziemię Złotowską. Może przy
godnie spotkana miła panienka 
z Człuchowa miała rację mó
wiąc: „Kto raz przybędzie do 
naszej krainy, ten za nią tęsk
ni”. Byłem tam tylko jeden 
dzień. Podziwiałem niezapom
niane bogactwo krajobrazu tych 
ziem. Ale gdybym miał powie
dzieć, co mi się najbardziej po
dobało, odpowiedziałbym: dziel
ni ludzie, przywiązani do pol
skości, energiczni, o wielkich 
aspiracjach związanych z go
spodarczym i kulturalnym roz
wojem swego regionu.

JERZY NIEDZIELSKI 
Czarnków

Brak współpracy między bibliotekami 
a szkołami jest zjawiskiem szkodliwym

BIORĄC rzecz historycz
nie, stwierdzić należy, 
że szkoła i biblioteka pu

bliczna pochodzą ze wspólnego 
pnia. Wraz z ewolucją szkoły 
rozrastały się również i biblio
teki. Wreszcie przyszedł taki 
moment, iż grunt szkolny oka
zał się dla biblioteki publicznej 
za ciasny.

Mimo organizacyjnej sepa
racji łączność między dwiema 
tymi placówkami jest koniecz
na. Biblioteka jest niezbędnym 
uzupełnieniem szkoły, szkoła 
zaś przygotowuje bibliotece 
czytelników, bez których nie 
mogłaby ona istnieć.

Obecnie biblioteki powszech
ne dokonują samodzielnego i 
bezpośredniego zakupu nowości 
dla uzupełnienia księgozbioru. 
V/ związku z tym powoływane 
są komisje społeczne jako organ 
doradczy bibliotekarza. W ta
kiej komisji powinien znaleźć 
się również przedstawiciel na
uczycielstwa, który miałby 
wpływ na uzupełnienie księgo
zbioru pozycjami potrzebnymi 
dia uczniów — a nie znajdują
cymi się w bibliotece szkolnej. 
Ta obecność w komisji jest 
szczególnie potrzebna w biblio
tekach gromadzkich i małomia
steczkowych, gdzie ludzi zdol
nych dokonać trafnego doboru 
jest niewielu.

Odrębne zagadnienie stanowi 
współpraca między szkołą a bi
blioteką, dotycząca opieki nad 
młodzieżą. Uczeń po ukończeniu 
szkoły podstawowej, a nie u- 
częszczający do szkoły innego 
typu — (a mamy w Polsce oko
ło 400 tys. takiej młodzieży) — 
mógłby być przekazywany naj
bliższej bibliotece publicznej. 
Przekazywanie to nie może być 
oczywiście formalistyczhe. Nie

może ono polegać na zwykłym 
zapisie i wydaniu legitymacji 
przez bibliotekarza.

Pierwsze zetknięcie się ucz
nia VII kl. z biblioteką publicz
ną powinno być dokonane w o- 
becnoścj nauczyc.ela T wycho
wawcy, który wprowadzi klasę 
do bibliiteki i wyjaśni, co to 
jest biblioteka, po co óna zo
stała założona i ile wymaga 
pracy oraz kosztów — zapozna 
też klasę z regulaminem i struk
turą biblioteki, katalogami itp. 
Wytłumaczy, jak należy wypo
życzać książki. W żadnym in
nym kraju poza Polską nie zda
rza się tak często, aby ludzie 
pożyczający książki —'nie od
dawali ich. Wielu z tych „księ- 
gołapców”, jak ich dawniej na
zywano, nie uważa za kradzież 
przywłaszczania książek będą
cych własnością społeczną. 
Wykorzenić zwyczaj kradzieży 
książek można tylko wówczas, 
kiedy sprawy te omawiać się 
będzie często, zaczynając właś
nie od ławy szkolnej.

Czytelnika trzeba wychować. 
U nas czytelnicy nie zawsze 
wiedzą, jak należy pracować z 
książką, jak korzystać z biblio- 
teki. Jest to ó tyle zrozumiałe, 
że nigdzie .i nigdy nie uczy się 
młodzieży, jak posługiwać się 
nowoczesnymi katalogami bi
bliotecznymi, 
(specjalizacja 
szeroka) i księgarskimi, 
więc szkoła nie chce, by jej ab
solwent stawał w bibliotece 
czy księgarni bezradny, to wła
śnie w VII kl. jest sposobność 
nauczyć uczńiów pracy w bi
bliotece, pokazać im wszystkie 
urządzenia i przekazać im u- 
miejętność posługiwania się ni
mi.

Dzieciom w szkole nie wy-

wydawniczymi 
obecnie dość 

Jeżeli

starczy zalecić czytania 
brych książek, ąle trzeba im u. 
możliwie dobre czytań.e. Można 
do tego dojść przez odpowiednie 
wykorzystanie książki w nau
czaniu.

Czytelnia szkolna będzie od
grywać rolę ośrodka pracy 
szkolnej tylko wtedy, gdy me
tody uczenia zachęcą i ułątw.ą 
samodzielną pracę młodzieży z 
książką. Chodzi o to, by nauczy
ciel przedmiotu przekazał bi
bliotekarzowi główny temat 
wspólny dla uczniów danej kla
sy, a bibliotekarz Szkolny po
kieruje już w czytelni ich pracą 
indywidualną. W takiej pracy 
pod kierunkiem bibliotekarza 
uczeń nauczy się nie tylko do
bierać książki i posługiwać się 
nimi — ale przede wszystkim 
nauczy się je zestawiać, po
równywać i oceniać. A to już 
jest nowy stosunek do książki 
i do życia — to już samodżielr 
ność.

Dlatego biblioteka szkolna 
mą do spełnienia zadanie spec
jalne, pomóc uczniom v/ pracy 
umysłowej i w dojrzewaniu, 
uzupełniać pracę nauczyciela i 
to z zakresu programu każde
go przedmiotu nauczania. Po
winna emą być prowadzona 
(przy pomocy młodz.eży) w sta*  
łym kontakcie z całym gro
nem nauczycielskim. Powinna 
współpracować z biblioteką pu
bliczną chociażby nawet tylko 
w sprawie doboru księgozbioru. 
Bibliotekarz gromadzki czy bi
bliotekarz publicznej biblioteki 
młodzieżowej powinni również 
znać ń e tylko programy nau
czania poszczególnych klas, ale 
i rozkład materiału na cały 
rok.

dc

J. PODGORĘCZNT 
Bydgoszcz

K®h czynnika pdityiznego 
w kształtowania oblicza nowego społeczeństwa 

na Ziemiath Zachodnich
(Dokońeeiitie ze str. 3)

ziem odzyskanych nastąpiła w 
okresie 15-lecia poważna ewu- 
lucja. W miarę stabilizacji sto
sunków społeczno-politycz
nych w kraju i umacniania się 
władzy ludowej, utrwalało się 
w społeczeńswic przeświadcze
nie o trwałości nowego socjali
stycznego porządku społeczne
go, a w ślad za tym ustępo
wały powoli różnorodne 
wy zjawiska znanego 
pod nazwą „nastrojów 
czasowości”, bądź też w wer
sji popularnej „siedzenia na 
walizkach”.

Do rozproszenia obaw utra
ty polskich Ziem Zachodnich, 
obaw rodzących się pod wpły
wem antypolskich wystąpień 
niektórych zachodnio-europej
skich mężów stanu (żeby przy
pomnieć tylko znane przemó
wienie Churchila w Fulton i 
mowę sekretarza stanu USA 
Byrnesa w Stuttgarcie), przy
czynili się w znacznej mierze 
aktywiści partyjni i związani 
z partią działacze państwowi 
i społeczni. Ich niewątpliwą 
zasługą jest to, że upowszech
niaj! w społeczeństwie prze
konanie o sile sojuszu polsko- 
radzieckiego jako najbardziej 
realnej gwarancji suwerenno
ści państwa polskiego i nie
naruszalności 
nych granic. Oni rozpraszali 
obawy có 
zobowiązań podjętych 
kraje obozu 
które, jak 
mawąły granicę na Odrze i 
Nysie jako granicę pokoju i 
zobowiązały się bronić jej jak 
własnej. Opi wreszcie propa-

obja- 
bądź 
tym-

jego powojen-

do rzetelności 
przez 

socjalistycznego, 
wiadomo, proklą-

na

Spotkanie z młodymi nauczycielami
BARDZO rzadko stasowany 

jest zwyczaj organizowa
nia spotkań z młodymi nauczy
cielami po jednym lub kilku 
.ataeh pracy nauczycielskiej. 
Organizują je niekiedy zakłady 
kształcenia nauczycieli, a o wie- 
ie rzadziej ZNP.

Dlatego też z uznaniem na
leży powitać fakt zwołania 
przez Zarząd Okręgu ZNP w 
Krakowie spotkania z młodymi 
nauczycielami, którzy przepra
cowali jeden rok w zawodzie. 
Rozpoczęto je od referatu kci. 
prof. Wawrzo.nia na temat oso- 
ócwcści nauczyciela, a następ
nie rozwinęła się ożywiona dy
skusja.

Żałuję, że na krakowskim 
zebraniu nie mogli znaleźć się 
Ci wszyscy, którzy w sposób 
pryncypialny wyrokują, że o- 
gótay paziom kadr nauczyciel
skich jest zły, że do zawedu 
nauczycielskiego wstępują mło
dzi ludzie tylko z przypadku. 
Fatrzyłem na młode twarze 
dziewcząt i chłopców, słucha- 
:em wypowiedzi. Nie jest łatwe 
:oh życie. Tyle nowych proble
mów staje przed nimi. W prak
tyce szkolnej okazuje się nie
dostateczne ich przygotowanie 
wyniesione ze szkoły.

„Po ukończeniu wyższej u- 
czelni — mówił jeden z dysku
tantów — zacząłem uczyć w 
szkole podstawowej. Początko
wo byłem zadowolony ze swo
ich „wykładóvj”. Pytałem zresz
tą zawsze, ozy mnie wszyscy 
zrozumieli. Otrzymałem po
zytywną Odpowiedź. Dopiero 
ao kilku miesiącach stwierdzi
łem, że ogół uczniów mnie nie 
rozumiał, że dotychczasowa 
praca była daremna. Okazało i 
się, że poważna część młodzie- |

ży nie rozumiała podstawowych 
terminów. Przyznaję się dzisiaj 
do popełnionych błędów peda
gogicznych, bo są już one .poza 
mną. Sam sobie z nimi pora
dziłem. Sądzę jednak, że przy
czyną mojego potknięcia był 
brak dostatecznej praktyk; .pe
dagogicznej w różnych typach 
szkolnictwa w czasie studiów 
uniwersyteckich. Organizatorzy 
praktyk pedagogicznych powin
ni brać pod uwagę fakt, że los 
śkSferbWtije absolwenta uczelni 
dó różnych środowisk, czasem 
do małego miasteczka lub na 
zapadłą wieś”.

Ile tam nowych problemów 
staje przed młodym nauczycie
lem! Dyskutanci zgodnie 
stwierdzali, że zakłady (kształ
cenia nauczycieli nie przygoto
wały ich do pracy społeczno- 
oświatowej. Często młody nau
czyciel nie cheę podjąć się pro
wadzenia teatru amatorskiego, 
gdyż tego robić nie urnie. Nie 
chce więc narażać swojego au
torytetu.

Kol. Pożycka z pow. suskie
go brała udział w pracach og
niska artystycznego w Suchej, 
mimo że dojazd do miasta po
wiatowego miała bardzo utrud
niony. Wiele jej ,pomógł kurs 
reżyserski zorganizowany przez 
Ognisko.

Czy tylko tego typu trudnoś
ci musi pokonywać młody nau
czyciel? Kol. Hajtó ze Słabo
szowa, w pów. miechowskim, 
musi uczyć języka polskiego w 
szkole przysposobienia rolni
czego. O problematyce rolniczej 
ńie miała pojęcia, żadnego 
przygotowania pod tym wzglę
dem nie wyniosła ze swojej 
szkoły pedagogicznej. Trzeba | datkowych, byle tylko utrzymać 
było dorabiać się pewnego mi- I rodzinę. Dziećmi nie ma się kto

nimurń wiedzy rolniczej na 
drodze samouctwa, a tutaj trze
ba było jeszcze zająć się pracą 
organizacji harcerskiej w szko
le.

Wielu z młodych nauczycieli 
marzyło, że po ukończeniu wyż
szej uczelni będzie pracować w 
szkole średniej. Ostatecznie wy*  
lądowali w szkole podstawowej. 
Początkowo tkwił w nich j-akjś 
pieczołowicie ukrywany zawód, 
ale dzisiaj po roku pracy nie o- 
puściliby szkoły podstawowej. 
Pokochali młodzież, znaleźli 
pełne zrozumienie i pomoc u 
starszych kolegów. Kol. Pietra
sik z pow. olkuskiego stwierdza, 
że zrozumiała teraz potrzebę 
pisania konspektów, chociaż po
czątkowo odczuwała to jakou- 
oiążliwy obowiązek. Ma tylko 
kłopoty z uzupełnianiem etatu. 
Z Zawodu jest nauczycielem 
matematyki, a tymczasem mu
si uczyć jeszcze śpiewu i ry
sunków, .pomimo że nie ma do 
tych przedmiotów przygotowa
nia. Z wypowiedzi kol’. Pietra
sik wynikało jednak, że polubi
ła już przedmioty, które z przy
padku Wypadłó jej uczyć.

Innego rodzaju kłopoty wy- 
chowaw-cże ma kol. Burakow
ska. ze Skawiny. Opowiadała, 
;ak radzi sdbie z tżw. klasą 
trudną, jak nawiązuje kontak
ty z domem rodzicielskim. 
Przed niektórymi problemami 
staje jednak bezradna. Jak ob
jąć wpływem wychowawczym 
szkoły sześcioro dzieci, które 
wychowuje właściwie ulica. 
Ojciec znajduje się w ostatnim 
stadium gruźlicy, a matka bie- 
rze w fabryce szereg prac do

zająć, a przecież jedno z nich, 
czternastoletni chłopiec, ma już 
wypełnianą notatkami o różno
rodnych przestępstwach karto
tekę w miejscowym urzędzie 
Milicji Obywatelskiej. Jak roz
wiązać ten problem wychowaw
czy, jak zwiększyć oddziaływa
nie wychowawcze szkoły, w 
której nauka odbywa się na 
trzy zmiany, zastanawiała się 
kol. Śurokowska, odrzucając z 
góry wszelkie możliwe kompro
misy, żądając także pómccy ż 
zewnątrz. Mówiiia tak młoda 
dziewczyna, która po rocznej 
pracy w szkole niewiele megła 
zdobyć doświadczenia pedago- 
giczngo, ale już teraz wyrażała 
stanowczy protest przeciw ja
kiejkolwiek kapitulacji w dzie
dzinie wychowania.

Zbyt mało mamy wiadomość: 
rzeczowych i pedagogicznych, 
ćhcemy się jeszcze uczyć, uzu
pełniać swą wiedzę, żądamy 
wprowadzenia egzaminów prak
tycznych, zbyt mało mamy teslą, 
żek i podręczników, nie chce- 
my stać się rutyniarzami — otó 
niektóre tylko fragmenty Wy
powiedzi kol. kol. inwalda z 
Bochni, Bryndzy z Suchej, Ko
towskiego z Chrzanowa, Rojka 
z Brzeska, Birdzińskiego z Suł
kowic, Piaseckiej z Chrzanowa, 
Zaicha z Miechowa i in. Jedne 
wypowiedzi miały charakter 
sprawozdawczy, inne problemo
wy, wszystkie jednak świadczy
ły, że wyrasta obok nas star
szych pokolenie młcdyah nau
czycieli, którzy w swej Codzien
nej pracy nie chcą być rze
mieślnikami, odrabiającymi lek
cję za lekcją, lecz pragną swoim 
wpływem wychowawczym zapi
sać się trwale w psychice dzie
ci i młodzieży. W. O.

-owali, na przekór częstym w 
narodź e polskim uprzedzeniem 
do Niemiec, idee zbliżenia i 
zaufania do tej części naro
du niemieckiego, która ukon
stytuowała się w p erwsze w 
dziejach pokojowe państwo 
niemieckie.

Prąca politycżnó-wyCliowaw- 
cza w społeczeństwie stano
wiącym tu, na Ziemiach Za
chodnich, prawdziwą mozakę 
ludnościową była niezwykle 
trudna i skomplikowana. Wy
magała zatem ciągłego, upor
czywego przedzierania się 
przez nagromadzone w świa
domości ludzi uprzedzenia i 
kompleksy nacjonalistyczne, 
religijne, rasowe i inne, wy
nikające często z różnic wielo
wiekowej tradycji a pogłębio
ne dodatkowo przez wojnę i 
okupację,

W okresie gwałtownych prze
obrażeń społecznych, spowodo
wanych zmianą ustroju spo
łecznego i gospodarczego pań
stwa, kiedy nawet zasiedzieli 
działacze na terenie ziem daw
nych z trudem zdobywali o- 
rientację w ogromie zagmat
wanych, nabrzmiałych różny
mi antagonizmami sytuacji, 
ple można było oczek wać od 
aktywistów politycznych i spo
łecznych na ziemiach odzyska
nych — często ludzi młodych, 
niedoświadczonych, nierzadko 
podatnych na demoralizujący 
wpływ otoczenia. osamotnio
nych — by w pracy swej nie 
popełniali błędów i nie do 
puszczali się wypaczeń. Jak 
wiadomo, wypaczenia tę do
tknęły stosunkowo najdotkli
wiej ludność rodź mą na Zie
miach Zachodnich-

Jedną z istotnych przyczyn 
tych wypaczeń była żywioło
wa skłonność do transpono- 
wania, do przenoszenia na 
płaszczyznę ideowo-polityczną 
także tych kategorii społecz
nych, które wchodź ły w za
kres tradycji wzorów kulturo
wych i obyczajów, różniących 
poszczególne zbiorowości re
gionalne osiadłe na Ziemiach 
Zachodnich. Prowadziło to si
łą rzeczy dó doszukiwania się 
uczuć i więzi politycznych tam, 
gdzie w zasadzie wchodzi
ły w grę postawy zwycza
jowe, względnie związki zwy
czajowe, powstające w proce
sie ścierania się, przenikania, 
łączenia, mieszania i rozpadu 
różnych typów grup ludnościo
wych bezustannie napływają
cych na te ziemie.

drodze zastępowania Ich ideo
logią socjalistyczną, jako jedy
ną, uniwersalną drogą spójni 
społecznej, prowadziły do mar
notrawstwa pokaźnych społecz
nych zasobów energii, które z 
istoty swojej niesocjalistyczne, 
mogły jednak służyć socjaliz
mowi, Skoro więc tak, to 
ani żywiołowe, ani tym bar
dziej celowe pozycje skłania
jące do takiego postępowania 
nie mogły wypływać z natu
ry socjalizmu, jak tego try- 
wialn e dowodzili u nas nie
którzy publicyści i teoretycy. 
Są to natomiast tendencje, 
które pojawiają się w każdym 
politycznie 
społeczeństwie, 
działają ońe z 
mniejszą

PRASA wyczerpująco infor
muje czytelników o ogólnej 
atmosferze w NRF inspirowa

nej i rozdmuchiwanej przez 
koła nacjonalistyczne. Nauczy
cieli jednak zainteresuje spe
cjalnie penetracja tych kół 
wśród młodzieży niemieckiej, 
oddźwięk, z jakim się ta pro
paganda wśród młodzieży spo
tyka, jak też postawa nauczy
cieli zachodnio - niemieckich. 
Postawa młodzieży wkraczają
cej niezadługo w życie obywa
telskie jest godniejsza uwagi 
uwagi niż schodząca na emery
turę generacja dorosłych. Tak 
się na tę sprawę zapatrywał 
i (to jeszcze w toku wojny) 
wnikliwy obserwator życia, 
amerykański publicysta W. 
Lippmann. Wystąpił on wtedy 
z bardzo znamienną tezą co do 
przyszłości Niemiec i Europy: 
„O tym, czy naród niemiecki 
upora się wewnętrznie ze spu
ścizną hitleryzmu, przekonamy 
się dopiero w roku 1960, gdy 
na drugi plan zejdzie stare po
kolenie, a o przyszłości Nie
miec zacznie decydować nowa, 
młoda generacja".

Przewidywania Lippmanna 
zaczynają się sprawdzać. Mło
dzież w NRF znajduje się pod 
obstrzałem broszur, periody
ków, które samymi tytułami 
już mówią za siebie i przypo
minają jakże znane nam czasy. 
Oto tytuły: „Adlersfuhrer"; 
„Sturmruf”, itp. Najciekaw
szym jest jednak wychodzący 
w Coburgu na pograniczu z 
NRD miesięcznik p.t.: „Nation- 
Europa". Wydają go byli lumi
narze SS. Tak twierdzi lon
dyński „ Bulletin of Germany 
Questions“ (Nr 240—24.VI.1959) 
i na dowód przytacza takie na
zwiska: Otto Strasser, Artur 
Erhardt i inni. Są wśród nich 
i renegaci: Hans Schikora, Ed. 
Marcheffka i im podobni.

Młodzież i nauczyciele w NRF
Wystarczy zacytować kilka 

zdań z tego miesięcznika, aby 
się zorientować,, na co już so
bie pozwala propaganda hitle
rowska i jak głęboko neohitle- 
ryzm zapuścił wśród młodzieży 
niemieckiej korzenie. Trzeba 
dodać, że władze bońskie swoi
stymi metodami reklamują to 
pismo. Najprzód konfiskują, a 
po kilku dniach w kioskach 
nakład się ukazuje z nagłów
kiem: „Po zniesieniu konfiska
ty", co właśnie wzbudza zain
teresowanie i poczytność. A oto 
co pisze „Nation-Europa".

„Młodzieży niemiecka, ...Z ra
cji lepszego położenia material
nego i daleko większej swobo
dy ruchów, musisz przewodzić 
młodzieży europejskiej" (1959) 
1 str. 4) „Młodzież przynaj
mniej ta duchowo czujna nie 
ścierpi, by niewłaściwie inter
pretować niedawną przeszłość 
a także i teraźniejszość za po
mocą skrajnych sloganów" 
(1959/1 str. 8); „Wina zbiorowa 
wychodzi nam już gardłem". 
„Mamy już dość pamiętnika 
Anny Frank i całych okropno
ści KZ-ów. Co my mamy do 
tego?" (1959/1 str. 15); „Czy na
rodowi socjaliści byli rzeczywi
ście tacy źli? Nie, narodowy 
socjalizm nie był zły. Stworzył 
ideę, która musiała zaimpono
wać przede wszystkim ówczes
nej młodzieży". (1959/1 str. 16); 
„Coraz większa część naszej 
młodzieży, którą próbowano 
wprowadzić w błąd, już odczu
wa zbliżający się świt nowych 
wartości (1960/1 str. 6); 
„Przejdźmy się dziś po szko
łach. wsiach, domach młodzie
żowych, organizacjach. Spójrz- 
my na te młode, jasne oblicza. 
Czy inna jest młodzież dzisiej-

sza od tej; której nam przed 
ćwierćwieczem zazdrościł cały 
świat?” (1960/1 str. 9). Przed 
ćwierćwieczem, to jest w roku 
1935: gdy młodych Niemców 
trzymały w karbach „Wiking- 
jugend”, Jugendstahlhelm” czy 
Jugendsturm.

Niestety, autor nie o wiele 
mija się z prawdą. Na 53 min. 
mieszkańców w NRF przeszło 
100 000 młodych ludzi należy 
do organizacji hitlerowskich a 
do „Deutsche Jugend Osten” aż 
150.000. Młodzież ta zebrana w 
Berlinie w pierwszej dekadzie 
lutego bieżącego roku uchwali
ła, że potępia rozsiewane kłam
stwa o odpowiedzialność^ Trze
ciej Rzeszy za drugą wojnę 
światową, wystąpiła przeciwko 
Żydom i skrytykowała nawet 
kanclerza Adenauera za zbyt 
ustępliwą politykę wobec mo
carstw zachodnich. Na zakoń
czenie zaśpiewała: „Heute ge- 
hórt uns Deutschland und 
morgen die ganze Welt“ 
(„Świat Młodych” 15.11.1960).

Taka postawa młodzieży za- 
chodnioniemieckiej jest wyni
kiem całości kierunku ideowo- 
wychowawczego w NRF. Prze
milcza się i zataja wszystkie 
zbrodnie hitleryzmu. Na zapy
tania w ankietach młodzież 
mówi o Hitlerze jako budow
niczym autostrad, likwidatorze 
bezrobocia, rzeczniku potęgi, 
chwały i pomyślności Niemiec 
napadniętych z poduszczenia 
Żydów, masonów i marksistów 
przez Polskę w 1939 r. Do prze
wodzenia światu zachęca mło
dzież niemiecką 
Adenauer, który 
niej wizyty w 
świadczył: „Bóg 
rodowi niemieckiemu szczegól-

sam kanclerz 
podczas ostat- 
Watykanie 0- 
powięrzył na-

ne zadanie — być stróżem Za- : talnie zóstaly przez szturmów- 
chodu przeciwko wszelkim 
wpływom Wschodu".

W NRF nie przeprowadzono 
czystki denazyfikacyjnej wśród 
nauczycieli. Są to więc „wy
chowawcy" z tradycjami sięga
jącymi dalekiej przeszłości". 
Przecież to o nauczycielu nie
mieckim powiedziano, że nie 
Moltke ani Bismarck wygrali 
wojnę 1871 r. Bo tylko nauczy
ciel: a w takim razie ten sam 
zwycięzca spod Sedanu i Me- 
tzu jest również odpowiedzial
ny za dwukrotne pogrążenie 
świata w odmęty straszliwych 
rzezi. Znaczna część dzisiej
szych nauczycieli niemieckich 
w NRF to wychowankowie po
wstałych w 1935 akademii pe
dagogicznych, z których usu
nięto socjologię, a wprowadzę-’ 
no naukę o rasie, dziedzicz
ności. Teorie pedagogiczne o- 
pierano na dziele Kriecka: 
„Wychowanie narodowo-socja- 
listyczne", w którym auto- 
przekreślił autonomię ducho
wą jednostki, walczył z indy
widualizmem w kulturze, z hu
manizmem i racjonalizmem w 
imię krwi i rasy nordyckiej. 
Goebbels wypowiadał wtedy 
jakże pouczające zdania: „Ro
zum jest dzieckiem diabła" a 
minister ośwjaty oświadczał, że 
woli mieć nauczycieli złych fa
chowców a dobrych narodo
wych socjalistów, zresztą „in
teligencja i rozum tyle są war
te, o ile służą narodowemu so
cjalizmowi”.

Należy dodać, że o ile postę
powe związki nauczycielskie i 
ruch zawodowy robotniczy 
przez kilka miesięcy opierały 
się terrorowi hitlerowców i bru-

ki opanowane w dniu 2 maja 
1933 r., to chrześcijańskie związ
ki nauczycielskie niezwłocznie 
po dojściu Hitlera do władzy 
same się mu podporządkowały. 
„Jakże znamienne były kon
gresy nauczycieli hitlerowskich. 
Na kongresie w 1936 r. wygło
szono referaty o rasie, i o ...po
koju (sic!) a jednocześnie od
bywały się popisy lotnicze 
nauczycieli-rezerwistów". Wy
stąpienia delegatów hitlerow
skich na zjazdach międzynaro
dowych spotykały się z ogól
nym potępieniem.

Cechą znamienną nauczyciela 
niemieckiego w NRF zdaniem 
korespondentów prasowych 
(„Bulletin of Germany Que- 
stions”) jest lękliwość, troska 
o posadę. Skóro nawet na sta
nowisku ministra w Bonn mógł 
przebywać morderca polskich 
profesorów, Oberlander, to na 
niższych stanowiskach roi się 
od byłych SS-manów i gesta
powców, dzisiaj wpływowych 
i posiadających długie ręce. Ich 
dzieci uczą się w szkołach i 
powtarzają treść lekcji rodzi
com. Nauczyciel wobec tego 
woli pomijać tematy drażliwe, 
ale w gorszej sytuacji jest ten, 
w którego szkole uczą się syno
wie hitlerowców i synowie 
miejscowych urzędników ko
munalnych — ofiar tychże hi
tlerowców. Wtedy nauczyciel 
nie wie już, o czym ma mówić. 
Toteż nie jest on zdolny do po
ciągnięcia młodzieży ku idea
łom, których boi się nawet wy
powiedzieć i oddaje młodzież 
na pastwę: „Nation - Europa" 
i organizacji neohitlerówskich.

Profesorowie niemieccy wy
powiadają się na tematy poli-

tyczne. W „Deutsche Rund
schau" prof. dr. Erik Ritter 
von Kuehnelt-Leddihn zapropo
nował nam powrót do grani
cy z 1772 i powrót ludności 
niemieckiej nawet dosłownie 
do „Kongress-Polen". Będzie 
ona etnicznie niemiecka, ale 
posiadać obywatelstwo polskie. 
Z tej przymilnej oferty nagle 
szczerzą się wilcze kły. Oto dr. 
Kuehnelt-Leddihn stawia py
tanie „Dlaczego by . Niemcy 
nie mogli zgłosić pretensji do 
granic drugiego i trzeciego 
fożbióru i nie oprzeć Rzeszy 
jak w 1796 r. na Bugu?"

Rewizjónizm niemiecki kie
ruje się nie tylko przeciwko 
Polsce. Generał francuski Le 
Gorguille wyraził sprzeciw co 
do wydawanych przez niektó
re firmy i pisma (np. „Deutsche 
Soldaten Zeitung") map, na 
których nawet Francuska Al
zacja i Lotaryngia są włączone 
do Rzeszy; w Alzacji zdołano 
nawet założyć: „Assoeiation des 
Victimes de TEpuration en 
Alsace et Lorreine" (Stowarzy
szenie Ofiar Czystek w Alza
cji i Lotaryngii).

Ostatnio minister Lemmer z 
Bonn otworzył wystawę pt. 
„Nasza kraina sudecka". Przy 
pomocy planszy, map i ilustra
cji wmawia się zwiedzającym, 
i to głównie młodzieży szkol
nej, że Czechy i Morawy za
wdzięczają kulturę Niemcom, 
były częścią Rzeszy i powinny 
,do niej nadal należeć.

Wszystkie te objawy powin
ny wzmagać naszą czujność, a 
w naszej pracy wychowawczej 
powinniśmy wykazywać mło
dzieży groźbę militaryzmu boń- 
skiego orro wagę sojuszu 
całego obo„_. socjalistycznego.

GROMNIE skomplikowane, 
dokonujące się na różnych 

płaszczyznach i w różnych sfe
rach życia społecznego proce
sy integracji 1 dezintegracji 
społecznej, nieuniknione w o- 
kresie kształtowania się no
wych mniejszych i większych 
zb orowości na Ziemiach Za
chodnich, niewątpliwie oddzia
ływały modyfikująco na sy
tuację polityczną, i wobec te
go, należy to z naciskiem pod
kreśl ć, wymagały również i 
wymagać będą zawsze poli
tycznych metod regulującego 
działania. Jednakże jednostron 
ne podejście do złożonych zja
wisk kształtowania się nowych 
więzi społecznych, jako zja
wisk „pap escellence" politycz
nych, dawać musi zdeformo
wany wizerunek rzeczywisto
ści społecznej i prowadzi do 
szkodl w-ego, sprzecznego z 
programowymi założeniami 
partii, uniformizmu. Ten um*  
formizm przejawiał się między 
nnymi w’ identyfikowaniu kon

serwatyzmu obyczaje wógo. re
ligijnego z konserwatyzmem 
politycznym.

Próby regulowania wszel
kich form więzi społecznych 
metodami politycznymi musią- 
łyby w każdych warunkach, 
prędzej czy późnej przero
dzić się w drobiazgową regla
mentację administracyjną 
wszelkich spontanicznie ro
dzących się inicjatyw w za
kres e tworzenia nieformal
nych organizacji i związków 
społeczno-kulturowych, a tym 
samym przyczynić się do osła
bienia tętna całokształtu ży
cia społecznego, w tym także 
życia politycznego.

Tendencje do niwelowania 
różnic międzygrupowych w 1

zorganizowanym 
przy czypa 
większą lub 

siłą. Występują w 
takiej czy innej formie w za
leżności od tego, jaki jest po
ziom kultury politycznej nie 
tylko i bodaj n e tyle działa
czy społecznych ; politycznych, 
ile szerokiego ogółu społeczeń
stwa.

Znany burżuazyjny socjolog, 
Karol Manheim, słusznie 
zwraca uwagę na to, że każ
de rozwijające się społeczeń
stwo potrzebuje pewnej róż
norodności sposobów działa
nia. Z drugej jednak strony 
uczony przestrzega przed tym, 
aby ta. różnorodność nie była 
zbyt wielka, gdyż to może do
prowadzić do skutków bardzo 
niepożądanych. Społeczeństwo 
stanie się bowiem bezkształt
ne. Życie w społeczeństwie, w 
którym nawet w najprostszych 
sytuacjach osobnik zmuszony 
jest wybierać m ędzy różny
mi sposobami w’artościowrania 
i wzorami działania, stanie się 
dla niego n ezmiernie trudne i 
uciążliwe.

Znalezienie rozsądnych pro
porcji w tym względzie nie 
jest, rzecz jasna, kwestią tylko 
organizacyjną, jak się łudzili 
i łudzą nadal u nas niektórzy 
ludzie. To prawda, że spo
łeczeństwo samo potraL wcześ
niej czy później znaleźć naj
właściwsze, najbardziej mu 
odpowiadające zasady postę
powania i normy współżycia, 
jeśli tylko pozwoli mu się 
działać samorzutnie. Wszelako 
nie może to być i nigdy w 
żadnym ustroju, w żadnej epo
ce nie była to samorzutność 
nieograniczona, absolutna, mo
że ona rozwijać się tylko w 
ogólnych Wprawdzie, ale tym 
niemniej w ściśle określonych 
ramach. Ramy te wyznacza 
charakter ustroju społeczno- 
gospodarczego • politycznego. 
W naszych polskich warun
kach owe ramy dla oddolnej 
inicjatywy społecznej, .która 
właśnie na Ziemiach Zachod
nich jest szczególnie pożąda
na, stanowi ustrój socjalistycz
ny naszego państwa i socjalis
tyczna ideologia.

Doświadczenia 15 lat na
Ziemiach Zachodnich dowo. 

dzą, że Socjalistyczne idea
ły społeczne, nawet wów
czas, kiedy ich realizacja nie 
jest całkowicie wolna od błę
dów, stwarzają dogodne moż
liwości dla rozbudzenia wielo
stronnej aktywności spolecz- 

i nej. Nie pozwalają one prze- 
i paść wartościom przechowy
wanym przez tradycjonali- 
stycznó grupy społeczno, a za
razem powołując do życia nowe 
Instytucje i urządzenia społecz
ne, ustalając nową strukturę 
społeczną i hierarchię wartości, 
sprzyjają tworzeniu się wyż
szych, doskonalszych form 
współżycia społecznego.

Całokształt badań socjolo
gicznych, prowadzonych na te
renach Ziem Zachodnich, uka- 

I zuje dość wyraziście prawdę 
j o tym, że w wyniku dotych- 
■ czasowego współżycia grup 
społecznych różniących się 
między sobą tradycją, kultu
rą, obyczajem, stopniem świa
domości politycznej, sposobe-n 
pojmowania patriotyzmu itd., 
zanikły już nieraz całkowicie, 
nieraz w dużym stopniu llcz- 

' ne szkodliwe uprzedzenia. 
। przesądy nacjonalistyczne, 
j dzielnicowe, religijne i klaso- 
i we. Na ziemiach do niedaw

na zwanych „dzikim zacho
dem” powstało prężne, ambit
ne, ustabilizowane społeczeń- 

| stwo.
I prof. dr WL MARKIEWICZ
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WACŁAW POLKOWSKI

KUPON nr 1
uprawniający do wzięcia udziału 

w Wakacyjnej Loterii
s u N a uczycielskiego'

3 a

niniejszy 
nabyłeś:

Pytania: 
numer „Głosu Nauczyciel.1) Ozy 

skiego
a) w prenumeracie: tak, nie
b) w kiosku: tak, nie

2) Który artykuł w tym numerze uważasz 
za najcelniejszy:

a) ze względu na wagę problemu

b) ze względu na formę i ujęcie

Wypełnić, wyciąć i wraz z innymi wakacyj
nymi kuponami przesłać do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” do dnia 10. IX 1960 r.

ę

e

5

3’ 
a

to
S8
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Wakacyjna Loteria Wakacyjna Loteria Wakacyjna



8 Gibj Nauczycieli Nr 27-28

Kol. Stanisław Na.siadko, 
dyrektor Technikum Ra
diowego im. M. Kasprzaka, 
pracuje 40 lat w zawodzie 
nauczycielskim, w tym 35 
lat pełni kierownicze funk
cje w 
bierze 
pracy 
członkiem PZPR. IV latach 
1945—49 był przewodniczą
cym MRN w Rembertowie, 
następnie prezesem Oddzia
łu ZNP Warszawa-Wila- 
nów. Obecnie jest człon
kiem Komisji Oświaty przy 
DRN Warszawa-Wola.

IV uznaniu pracy zawo
dowej i społecznej odzna
czony został Krzyżem Ka
walerskim Odrodzenia Pol
ski, Złotym Krzyżem Za
sługi i Medalem Dziesięcio
lecia. Zasłużonemu Jubila
towi składamy jak najser
deczniejsze życzenia wszy
stkiego najlepszego.

szkołach. Jubilat 
czynny udział w 
społecznej. Jest

p.WW

Miesiąc

Komunikat
Pracownicza Kasa Zapom.-Po- 

źoczkowa przy Okręgu Stołecznym 
ZNP nr -------- ' ' ’
uchwały 
5.V.1860 r. 
likwidacji.

W skład

XV/86 na podstawie 
Walnego Zebrania z 
znajduje się w stanie

... Komisji Likwidacyjnej 
■weszły następujące osoby: kol. kol. 
Stanisława Antoszewska, Halina 
Białowąs, Marian Domański, Zofia 
Makulcowi, Seweryn Robakowski 
i Janina Zajchowska.

Komisja 
sy, gmach 
skiego 6/8, 

Komisja 
wszystkich 
należności 
od daty ukazania 
ogłoszenia oraz wszystkich wierzy
cieli do zgłoszenia swych roszczeń 
w terminie wyżej wymienionym.

urzędu e w lokalu Ka- 
główny ZNP, Spasow-

III p., pokój 312.
Likwidacyjna wzywa 
dłużników do spłaty 

w terminie 3 miesięcy 
się niniejszego

Prasa o szkole i nauczycielu
PODRĘCZNIKI 

ZAMIAST LITERATURY?

POD takim tytułem „Nowa 
iultwra” (nr 26) rozwa- 
a zagadnienie podręcz

ników szkolnych od strony gos
podarczej i wychowawczej. 
Dziesięć tysięcy ton papieru 
wartości BO min zł idzie rocz
nie na podręczniki. Czy to jest 
konieczne?

„Od czerwca, do września dru
karnie zawalone są robotą, bije 
się w olbrzymich nakładach 
arytmetyki i czytanki, historie 
i biologie. Czy wiecie na przy
kład, ile wynosi nakład elemen
tarza? — 900 tys. Obok tego w 
wykazach wyczytałam następ-, 
ną pozycję: Cuńctenia elen.-m- 
tarzowe, znów, bagatelka —-750 
tys. nakładu. Na jedną tylko 
pozycję wydawniczą — elemen
tarz — wychodzi 500 ton papie
ru. Podstawowy nakład poszczę- - 
gólnych tytułów niemal wszy
stkich podręczników dla szkół 
ogólnokształcących zbliża się do 
700 tys.

Podręczniki są tanie. 1 to do
brze. Podręczników szkolnych 
nie brJk żadnemu dziecku. 1 to 
też dobrze. Ale już bardzo nie
dobrze, że książka szkolna żyje 
tylko jeden rok. Że po roku u- 
żywania — zabazgrana, znisz
czona. wędruje na. śmietnik. Że 
co rok trzeba wydatkować nowe 
sumy, sięgające dziesiątków 
milionów, że trzeba pulę papie- j 
rtz przeznaczoną na literaturę 
piękną obcinać, że z planów ■ 
wydawniczych poszczególnych' 
wydawnictw trzeba 
pozycje, że nie można

( Jeżeli nauczyciele nie będą czu- 
' wali nad systemem wykorzysta
nia podręczników, nie nauczą 

; młodzieży szacunku do zadru
kowanych, kosztem milionów, 

\ stronic, które rokrocznie
chłaniają blisko połowę puli 
papierowej przeznaczonej 
książkowe wydawnictwa”.

po

no

JAK UWSPÓŁCZEŚNIĆ 
NAUCZANIE LITERATURY?

W tym samym numerze „No
wej Kultury” prof. J. Z. Jaku
bowski porusza ten wciąż dys
kutowany od wielu lat problem. 
Szczególnie interesujący nau
czycieli polonistyki jest frag
ment wypowiedzi Profesora na i 
temat unii personalnej nauczy- i 
cielą i pisarza.

„Skoro zaś dotknęliśmy spra
wy literatury współczesnej 
i szkoły, to chciałbym jesz- 

przypom- 
bywały czasy, gdy 

tu niejednokrot- 
personalna. Wla-1 
na moim biurku I

r cze marginesowo 
nieć, że 
panowała, 
nie unia 
śnie leży 
świeżo wydana książka Jerzego 
Żuławskiego — Esseje. Warto 
wspomnieć, że ten pracowity 
pisarz dramatyczny, poeta, es- 
seista, był również
lem szkoły średniej. Może wy
suwając pośrednio tę propozy
cję współpracy pisarzy ze szko
łą popełniłem nietakt, tak jak 
to niedawno uczyniłem, gdy je- 

' dnemu z doktorantów polonis- 
' tyki zaproponowałem pracę na- 
j uczycielską. Spojrzał na mnie 

r , zgorszony, jakbym zachował się 
skreslac niewłaściwie. Bo nie brak w 
. wzna' naszej publicystyce literackiej 

wiać niektórych tytułów cze- ludzi pouczających i karcących 
kojących na drugi lub trzeć, nauczycieli, ale nie ma amato- 
nakład”. ' - - - -

Na temat oszczędzania pod- _
ręczników szkolnych pisaliśmy | CyStów są i. daurni studenci po- 
obszernie w „Głosie Nauczy-............................
cielskim”. W wielu numerach 
naszego pisma umieszczaliśmy 
wypowiedzi nauczycieli i dzia
łaczy oświatowych w sprawie 
rozumnej oszczędności. Co roku 
powtarzają, się apele na temat 
wymiany podręczników, lecz re
zultaty tej akcji są widoczne 
jedynie w zwiększaniu liczby 
wydawanych egzemplarzy.

„Trzeba bronić literatury 
pięknej. Nie — nie przed pod
ręcznikami szkolnymi, bo to 
byłby największy nonsens, ale i 
przed ich. krótkowiecznością,! 
przed wyrzucaniem na śmie- j 
tnik co roku milionowych na- i 
kładów.

Podręcznik szkolny powinien 
żyć dłużej. Nie chcę tu stawiać i 
propozycji — dwa lata, trzy, \ 
czy dłużej. Sprawę tę rozstrzy
gnie Tiiewątpliwie specjalnie w 
tym celu powołana komisja zło
żona z przedstawicieli Minister
stwa. Oświaty, Ministerstwa 
Kultury i Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego. Z 
pewnością trzeba będzie też in
ne kryteria stosować w stosun
ku do podręczników szkół za
wodowych, które często 
wią zaczątek przyszłej biblio; 
teki ^fachowej.

.4 przede wszystkim

nauczycie

będą w służbę idei tryumfu ka
tolickiej formy małżeństwa. Lu
dzie żyjący bez ślubu kościelne
go —■ czytamy tam — nie tylko 
nie otrzymają rozgrzeszenia i 
sakramentów, ale także „ w ra
zie śmierci nie mogą być po
chowani po Chrześcijańsku” (a 
cmentarzy komunalnych, jak 
wiadomo, dotąd nie ma), „nie 
zasługują na to, by praktykujący 
katolicy odwiedzali ich w ce
lach towarzyskich”. A więc „ka
tolickie obyczaje” oznaczają or
ganizowanie bojkotu i społecz
nej izolacji mj/ślącgch inaczej, 
oznaczają moralny nacisk i za
ognianie wzajemnych stosun
ków wierzących i niewierzą
cych

W szranki walki z laicyzacją 
wstępuje wiec — obok po
wierzchownych „reformator
skich” posunięć oraz usilnie 
mobilizowanej armii świeckich 
aktywistów i ,,apostolówf’ — 
stary towarzysz bojów Kościoła 
katolickiego: nietolerancja.

Trudno jednak wyobrazić so
bie, aby przez nietolerancję 
można było zapobiec laicyzowa- 
niu się postaw społeczeństwa. 
Może ona co najwyżej podtrzy
mać w pewnych środowiskach 
zewnętrzne formy życia religij
nego. Tolerancja bowiem jest 
jedną z fundamentalnych war
tości kultury laickiej, która 
różnymi drogami toruje sobie 
coraz szerszy dostęp do naszego 
społeczeństwa”.

stano-

rów do pracy to szkole, choć 
. wśród owych czupurnych publi-

Z pamiętników nauczycieli
T NSTYTUT ZACHODNI ogło- 

sił w roku 1956 konkurs na 
wspomnienia związane z osad
nictwem i procesami społecz
nymi, jakie zachodziły w pierw
szych latach po wojnie na Zie
miach Zachodnich.

Organizatorzy konkursu otrzy
mali w odpowiedzi 217 pamięt
ników, pisanych przez repre- 1 
zentantów różnych warstw spo
łecznych, w szczególności zaśi 
rolników, urzędników i nauczy
cieli. Wspomnieniom tych ostat- i 
nich poświęcił Andrze j K Wilecki 
swą pracę „Rola społeczna na
uczyciela na Ziemiach Zachod
nich”.*  Wykorzystany przez au
tora materiał pamiętnikarski u- 
kazuje przede wszystkim cha-j 
rakterystyczne postawy i rolę 
aktywu spo'eczno-obywatelskie- i 
go nauczycielstwa.

Niełatwo było w ówczesnych 
latach zdecydować się na wy-1 
jazd na ziemie puste, gdzie pio- osadzającymi

nierskie osadnictwo wymagało 
ogromnych trudów i nadludz
kich nieraz wyrzeczeń. Stąd też 
ogromną część pamiętników 
oraz omawianej pracy zajmuje 
omówienie motywów wyjazdu 
nauczycieli w „nieznane”. Po
budki patriotyczne i obywatel- ' 
skie, ambicje wybicia się na no
wym terenie, szukanie przygód ! 
i silnych przeżyć a także na-1 
dzieją poprawy warunków ma- ' 
terialnych — oto główne przy
czyny osadnictwa. „Podejmuję । 
więc ostateczną decyzję — pisze ! 
autor pamiętnika. Nr 164 — ja- i 
dę na Ziemie Odzyskane. Po- 
dobno tam okrutny brak na
uczycieli. A polskie dziecko, po 
tylu latach hitlerowskiej nocy, 
musi się uczyć... Nie może za
braknąć polskiego nauczyceiła 
tam, gdzie są polskie dzieci”.

W ślad za rodzącym się ży
ciem gospodarczym, w ślad za c'e szkoły i przekazywał op e-; 

się rolnikami i ■ kę nad nią pomccniczym siłom j

rzemieślnikami rriusiał pójść in- 1 nauczycielskim zaangażowanym 
teligent — organizator. Nic też | na miejscu — sam zaś wędro- 
dziwnego, że jedną z pierw- i wa) dalej. Nowością także było 
szych instytucji powołanych do samorzutne organizowanie 
życia na Ziemiach Zachodnich szkół przez nauczycieli, z po
była szkolą. Lecz jakże niepo- | minięciem 
dobna do tej, którą dziś repre
zentuje.

Brak polskich nauczycieli, 
niedobór budynków j urządzeń 
szkolnych, brak normalnej ko
munikacji. płynny stan zalu- 

niektóre tylko 
należało prze
organizowaniu 
nowe formy | 

owością

dnienia — to 
trudności, jakie 
łamać przy 
szkół. Rodzą s'ę 
pracy nauczyciela, 
taką była np. funkcja wędrow 
nego nauczyciela, który prze
chodząc z miejscowości do 
miejscowości gromadził dzieci, 
prowadził pierwsze lekcje, sta
rał się o podstawowe urządzę-1 
n’ia materialne, organizował ży-

Obrady rektorów wyższych uczelni

nich władz 
związku z 
zabezpiecze-

przez 
oświatowych, a w 
tym bez żadnego 
nia materialnego.

Trzeba również 
wagę, iż element 
cy Ziemie Zachodu 
mnie zróżnicowany pod wzglę
dem poziomu intelektualnego, 
nawyków społecznych, poziomu 
kultury a nawet, co szczcgól- 

. nie utrudniało pracę, umiejęt
ności wystaw ania się i pisania 
w języku polskim. „Na około 

\ 60 dzieci 5 nie mówiło po pol
sku niemal wcale, około 40 mó
wiło dość dobrze, a reszcie tj. 
15 dzieciom, język polski nie 

sprawiał w mowie potocznej 
żadnej trudności” — pisze au
tor pamiętnika Nr 95.

Nauczyciel poza rolą dydak
tyka i wychowawcy ■ spełniał 
funkcję organizatora społeczno
ści, budowniczego szkół, zaopa
trywał w materiały piśmienne 
oraz podstawowe pomoce nau
kowe. Nigdjj też funkcja nau
czyciela nic była tak ściśle 
związana z funkcją wychowa
nia, bo nigdy też później nie 
była większa tego potrzeba.

Cóż zadecydowało o ostatecz
nym zwycięstwie nauczyciela, o 
scementowaniu różnych grup 
społecznych i religijnych w je
dną całość skupioną wokół szko
ły? Odpowiedź na to znajdujemy 
w pamiętniku nr 130: „Ich mło
dość, burza wojenna, porwała na 
strzępy. Zostało w nich przecież

wziąć pod u- 
zamieszkują- 

był ogro-

do życzenia. Nie stwarza się odpowiedniego 
klimatu, w którym swobodnie rozwijałyby się 
młode talenty, ani też warunków do tego, aby 
asystenci przystępowali do prac doktorskich. 
W wielu zakładach i katedrach panuje dziwnie 
indolentna polityka kadrowa polegająca na tole
rowaniu tych asystentów, którzy nie rokują 
wiele nadziei i niepotrzebnie zajmują etaty. Ta 
sytuacja musi ulec zmianie.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego ze swej 
strony postara się również pomóc, rozszerzając 
system stypendialny i powiększając ilość piat, 
nych urlopów naukowych. Dla naukowców irite. 
resujących się tymi dziedzinami wiedzy, które 
w kraju nie mają jeszcze bogatego dorobku,

ONFERENCJA rektorów szkół wyższych, 
która odbyła się 28 i 29.VI w Warsza- 

■*-  wie, dotyczyła spraw polskiej kadry 
naukowej oraz planowania i organizacji badań 
prowadzonych przez poszczególne zakłady i in
stytuty naukowe. Na naradzie obecni byli: mi
nister szkolnictwa wyższego H. Golański, wice
min. E. Krassowska oraz wicemin. Wł. Michai
łów.

Min. H. Golański omawiając sytuację kadro
wą w gospodarce narodowej stwierdził, że 
nieją poważne niedobory specjalistów z 
kształceniem ekonomicznym i technicznym.

Przed, nauką polską stają nowe, poważne 
dania, którym trudno będzie podołać, jeśli 
równo w treści programów nauczania, jak i w 
sposobie gospodarowania kadrami naukowymi 
nie przeprowadzi się odpowiednich zmian.

Obecnie w uczelniach podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego pracuje 1191 profeso
rów. 1010 docentów oraz liczna kadra młod
szych pracowników nauki. Lepsze przygotowa
nie tej icłaśnie młodej kadry naukowców jest 
sprawą najpilniejszą.

Niestety, opieka, zakładów i katedr nad zdol
ną młodzieżą asystencką wciąż pozostawia wiele

LUDZIE CHCĄ SIĘ UCZYC

0 TAKICH ludziach (z 
PGR) pisze „Robotnik 
Rolny” (nr 26). Brak im 

। tylko odpowiednich warunków: 
doświadczonych wykładowców, 

| a przede wszystkim odpowied- 
| nich, nieprzeładowanych pro
gramów, dobrych podręczników, 
stosowania właściwych metod

„Dodatkowe trudności 
panowaniu materiału 
brak podręczników. 
Wiednie, przeznaczone 
ci podręczniki nie są 
zainteresować ludzi dorosłych. 
Zresztą niejednokrotnie nawet 
tych podręczników brakowało. 
Podobnie z książkami do przed
miotów zawodowych. Podręcz
niki z zakresu hodowli i upra
wy roślin przeznaczone dla niż- 

[ szych szkół rolniczych okazały 
t się zbyt obszerne i za trudne 
dla słuchaczy kursów, W tych 
warunkach niełatwo było 
uczyć...

..Być 
| reszcie 
! słych”. 
\ nych z 

i organizatorów 
tycznych uwag, 
gramowa, w Ministerstwie 
światy przygotowuje zmiany w 
programie, idące w kierunku 
organizowania ilości godzin 
przedmiotów ogólnokształcą
cych, usunięcia, z programu 
zbędnego i mniej ważnego ma
teriału (łączenia i uzupełniania 
przedmiotów zawodowych z o- 
gólnymi, szczególnie biologia, 
chemia, fizyka), prowadzenia 
większej ilości zajęć praktycz
nych. Jednym słowem: dosto
sowanie programu nauczania 
na kursach do potrzeb i możli
wości robotników rolnych...

...Również ważne jest, żeby 
ludzie widzieli korzyści płynące 
z nauki — a więc awansowanie, 
przesuwanie do innych prac, 
jak to zrobiono PGR i w 
kombinacie przemysłu rolnego 
w Niechcicach, pow. Piotrków, 
gdzie po skończeniu kursu kil
kunastu pracou-ników otrzyma
ło awanse.

17 . wielu wypadkach ludzie 
domagają się — mówiono o tym 
również na konferencjach 
związkowych ■— organizowania 
im później kursów zawodowych 
przysposobienia rolniczego czy 
uniwersytetów robotniczych. I 
na. to władze oświatowe powin
ny zwrócić uwagę. Szkoła pod
stawowa — to przecież tylko 
minimum, pierwszy etap w zdo
bywaniu wiedzy”.

ist- 
wy-

za.
za.

udzielać się będzie długotrwałych s^yPGnó. ćwl Wielkie i cenne pragnienie: pra- 
m et i* ''Zł n i Z <7 1- rt T) fi 11 ril !' 1 Ir” li • • i • t-% tna staże w zagranicznych ośrodkach naukowych 
(przewiduje się w najbliższym czasie 747 ta
kich stypendiów). Dążeniem bowiem minister
stwa jest — jak powiedział minister Golański 
— aby „w walce o naukę polską na pierw
szej linii stanęła młoda kadra naukowa”.

IV referatach wicemin. Krassowskiej i Wł. 
Michajłowa omawiana była organizacja badań 
naukowych. oraz praca dydaktyczno-wychowaw
cza szkół wyższych

gnienie nauki.. Było 
mierzeńcem ich i 
wawców.”

Sprzymierzeńcem 
nież głębokie przywiązanie lu
dzi starszego pokolenia do kul
tury polskiej i poczucie przyna
leżności do narodu polskiego. Z 
kartek pamiętników przebija ta 
idea szczególnie mocno. Nau
czyciele w swej pracy spotykali 
się z reguły z ogromną pomocą 
społeczeństwa a częstokroć byli 
nawet na jego utrzymaniu, gdyż 
wobec niedoskonałej jeszcze or
ganizacji władz państwowych, 
często przez szereg miesięcy 
pracowali za darmo.

Praca Andrzeja Kwilickiego 
ma charakter naukowy i jest 
cennym przyczynkiem do histo
rii Polski powojennej. Czyta 
się ją z ogromnym zaintereso
waniem, uświadamia bowiem 
czytelnikowi ogrom pracy wło
żonej. w adaptację i integrację 
Ziem Zachodnich, w ich odbu
dowę ekonomiczną i społeczną. 
Wartość pracy polega również 
na zwróceniu uwagi na społecz
ny charakter procesu organiza
cji szkolnictwa na tych tere
nach pod każdym względem 
„pustych”. Szkoda, że ciekaw
sze pamiętniki nauczycieli nie 
doczekały się publikacji w ca
łości. Przytoczone w książce 
fragmenty świadczą bowiem o 
dużej swadzie autorów, o ich 
umiejętności obserwacji i wy
ciąganiu ciekawych wniosków. 
Samo zaś życie, będące two
rzywem pamiętników, dosta
tecznie gwarantuje ciekawość a 
nieraz nawet sensacyjność fa
buły.

ono sprzy- 
ich wycho-i lonistyki (niektórzy nawet u- 

kończyli... studia). Proszę mnie 
nie posądzić o zamiar zapędza
nia. pisarzy współczesnych do 
szkoły! Pocieszam się jednak, że 
znakomitym poetom i kryty
kom— Jastrunowi i Przybosiowi, 
kilkunastoletni staż nauczyciel
ski wcale nie przeszkodził w 
rozwoju, że. tęgi, prozaik lospół- 
czesny, autor „Nauczycieli’’ \i 
„Okupacji” para się w dalszym 
ciągu zawodem belferskim i ce
ni sobie ten kontakt z auten-

; tycznym życiem.
Jeśli zaś wolno zaproponować ' 

| jeszcze jedną formę współpra- 
• cy szkoły z literaturą współcze- 
; sną, to trzeba by się upomnieć 

o częstsze spotkania poetów i 
i pisarzy z nauczycielami i młó- 
dzieżą. To bardzo pożyteczna ; 

| konfrontacja. Obu stronom 
to na dobre. Nau- 
bardzo tęsknią za 

ich za- 
wspólczesnoś- 

sżczere.
wie- 

zawsze 
znajdują czas na. dokładniejsze 
śledzenie współczesnych mani
festacji pisarskich. A poeci 

; współcześni? I oni wyniosą, na 
। pewno wiele pożytku — lepsze 
zrozumienie dla pragnień sze
rokich kręgów miłośników po
ezji — choćby nie wszystkie ich 
wiersze zostały uznane przez, 
słuchaczy za arcydzieła, kla
rowności i prawdy poetyckiej. 
Jeżeli zaś będą to niekiedy 
spotkania gorące, nasycone ży
wą dyskusją, to właśnie dobrze.

t uparcie, 
jest obojętność. Ratujmy lite
raturę współczesną przed tą 
najokrutniejszą śmiercią!”
„LA1CYZM I MILLENNIUM”

W „POLITYCE” (nr 26) czy
tamy o katolickim planie 
Tysiąclecia państwa 

skiego.
Zainaugurowany . „Rok 

żeństwa katolickiego” jest 
bą podporządkowania codzien
nego życia ludzi normom etycz
nym Kościoła. Wydana została 
„Instrukcja przedślubna” za
wierająca pouczenia dla mło
dych małżonków.

„Instrukcja zawiera 
wskazujący, że nie tylko meto
dy przekonywania wprzęgnięte

| wyjdzie 
czy ciele

. takimi spotkaniami, 
| interesowanie

cią jest żywe i
choć pod ciężarem 
lu obowiązków nie

.4 przede wszystkim trzeba 
powiedzieć jedno: nic się nie da 

tych sprawach: ani 
ani

zrobić w
kompromisów szkolnych, 
targów książek używanych, ani 
przekazywania przez szkołę 
kompletów książek uczniom do ■ 
użytkowania — jeżeli nie zmie- i 
ni się stosunek do podręcznika 1

szkołę
—1

II '■ O6UOU.iic.rv wv ~ - - . - - . .

samych uczniów-użytkowników. : 'Najgorsza, powtarzam
met ot ii rt <?/' Rnrn

Pytania — Pytania - Pytania
Czterdzieści lat temu Polska toczyła najniepotrzebniejszą 

w swych dziejach wojnę, która ówczesnego państwa polskiego 
omal nie przywiodła do katastrofy.

Gdzie, kiedy i dlaczego zaczęła się ta wojna?
Na czym polegała federacyjna polityka Piłsudskiego?
Dlaczego endecy byli „przeciw" a 
Co o tym myśleli Foch. Millerami 
Czego Piłsudski szukał w Kijowie? 
Kim właściwie był Petlura? 
Dlaczego Śmigły spóźnił się o trzy 
Co wiedział a czego nie wiedział polski wywiad?
O czym mówiono na tajnych posiedzeniach Rady Ministrów 

f Rady Obrony Państwa?
Kto wygrał bitwę warszawską a kto wymyśli! „Cud nad 

Wisłą"?
Jak doszło do rozejmu w Rydze?
Kto chciał zerwać rokowania a kto ocalił pokój?
Odpowiedź na te. i inne pytania zna,idziecie w cyklu arty

kułów STEFANA ARSKIEGO pt. WOJNA ROKU 1920, któ
rych druk rozpoczyna POLITYKA w numerze 27, 2. VII.

socjaliści „za“? 
i Lloyd Gcorge?

dni?

TECHNIKUM EKONOMICZNE CRS W BRZEGU
woj. OPOLE

jairudni od 1. IX. 1960 r. nauczyciela księgowości.

Wymagane wykształcenie wyższe, kierunek księgowości lub 
rachunkowości handlowej. Mieszkanie dla osoby samotnej 
zapewnione. Zgłoszenia kierować do dyrekcji Technikum.

K-270

Dyrskcju Technikum Ekonomicznego CRS 
w TCZEWIE, ul. Dzierżyńskiego 34

ZATRUDNI NAUCZYCIELI (samotnych): 
j. rosyjskiego, j. polskiego i matematyki 

(z fizykg) od 1. IX. 1960 r.
K-272

HELENA SIKORSKA
dniu 27 czerwca 1960 r zmarła

wizytator w 
odznaczona

Ministerstwie Oświaty, wieloletnia nauczycielka, 
Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem 10-lecia.

tracimy wybitnego pedagoga, oddanego sprawomW Zmarłej „ . „ _ „ .
oświaty socjalistycznej towarzysza pracy i szlachtnego czło
wieka

Ministerstwo Oświaty
Podstawowa Organizacja Partyjna 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Zarząd Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego

pol-

mał- 
pró-

ustęp

w o- 
stanowił 

N ieodpo- 
dla dzie- 
w stanie

się

namoże skończą się 
..dziecięce szkółki doro- 
Na. podstawie nadesła- 
terenu przez nauczycieli 

kursów kry- 
komisja pro-

O-

Budujemy Szkoły Tysiąclecia

j.-l

Najpilniejsze zadania: dobra organizacja
i terminowe wykonawstwo

na SFBS ' z zebrań wiejskich, obejmował
: roz-

Akcja zbiórkowa i ~ __ . Aj-ł-ś-1.,
największe trudności napotyka i wiele konkretnych ’ zadań: 
na wsi. Przy dobrej organizacji mowy indywidualne z robotni- 
można jednak je przezwycię- kami, inicjowanie współzawo-

Przykładem właściwej , dnictwa w zbiórce między gro- 
pracy jest działalność Powiało __ ś__ _____ __________

Komitetu Koordynacyj- ! informowanie gromad o wyni- 
bytowskiego 

koszalińskim. Aktywi-

:yc.
\ madami, stale i systematyczne

było rów-

J. ZEGLIKOWSKI107 proc, wykonała swoje 
ne zobowiązania) oraz z 
drawskiego (w 100 proc.), 
dzież jest w ogóle najbardziej 
ofiarnym budowniczym szkół 
Tysiąclecia. Pieniądze zebrane 
przez nią pochodzą z organizo 
wanych imprez artystycznych, 
loterii, ze sprzedaży makulatu
ry, butelek oraz z wynagrodze
nia za pracę przy sadzeniu lasu, 
zbiórce kamieni itp.

O przyjemnej formie zbiórki 
na SFBS donoszą z Łomianek. 
Otóż z inicjatywy nauczyciel
stwa tamtejszej Szkoły Pod 
stawowej i Szkoły Muzycznej 
im. St. Moniuszki młodzież tych 
placówek przekazała na SFBS 
dochód ze wspólnie zorganizo
wanej na zakończenie roku 
akademii wokalno - muzycznej.

W akcji budowy szkół w dal- 
sym ciągu nie 
trudności. Pisze 
.1. G. ze Zdżar. 
głym roku miała 
budowa szkoły - 
Rawie Mazowieckiej 
budynek nie jest w stanie na
wet przy trójzmianowej nauce 
pomieścić wszystkich dzieci). 
Dotychczas jednak władze po
wiatowe nie mogą uporać się z 
lokalizacją. Natomiast sąsie 
dnie Żdżary otrzymały już 
wprawdzie lokalizację na szko
łę (szkoła przydałaby się bar
dzo dla 200 dzieci uczących się 
w trzech ciasnych budynkach), 
ale muszą czekać, aż rozpocznie 
się budowa szkoły _ pomnika 
w Rawie Mazowieckiej. Nie 
mogą się również uporać z ter
minowym wykonaniem typo
wych projektów Miastoprojek- 
ty: Kraków, Gdańsk i Wrocław. 
Podobnie i instytucje odpowie
dzialne za rytmiczne realizowa
nie planów budowlanych 
wszędzie nadążają.

Najpilniejszym zadaniem 
cji budowy szkól powinno 
szybkie zlikwidowanie wy 
nionych „wąskich gardeł". Nie 
można dopuścić do tego, by wy
konawstwo nie nadążało za 
ludzką ofiarnością.

W. M.

rocz- 
pow. 
Mło- *) „Rola społeczna nauczyciela na 

Ziemiach Zachodnich”, A. Kwilec- 
ki. Instytut Zachodni, Poznań 1960.

wego 
nego SFBS pow. 
w woj.
ści komitetu, współ z członka- niach. tartakach oraz zbiórkę 
mi gromadzkich komitetów : złomu i makulatury, 
zbiórkowych, opracowali dla
wszystkich gromad plan zbiór- i Osiągnięcia w trakcie rea’i- 
ki dostosowany do możliwości zowania planu przekroczyły u- 
finansowych tamtejszych 
pów. Objęli oni również 
pośrednim patronatem jedną z . ...
gromad w powiecie. Plan, o- | Które wyróżniają się w zbiór- 
pracowany w oparciu o wnioski ce na SFBS. należy pow. by- 
________ ~ ____________ I towki i słupski (oraz miasta 

Słupsk, Koszalin i Sławno). W 
pow. bytowskim zebrano już 
432 tys. zł (36 proc, planu rocz- 
rtego), w słupskim 567 tys. zł 
(35 proc, planu).

Gminne spółdzielnie na tere
nie województwa przekazały na 
SFBS z nadwyżek 317 tys. zl. 
Podobne zastosowanie różno
rodnych form pracy przez dzia
łaczy SFBS powiatu socha- 
czewskiego przyczyniło się w 
znacznym stopniu do podniesie
nia ilości wpływów. Organizo
wane są więc tu różnego ro
dzaju zebrania w środowiskach 
wiejskich, narady z przedsta
wicielami instytucji i zakładów 
pracy, sekretarzami POP, nau
czycielami, sołtysami, komite
tami i „trójkami” gromadzkimi. 
Najważnieszą rolę na terenie 
wiejskim odgrywają urządzane 
co miesiąc tzw. „masowe inka
sa”, w których bierze udział 
aktyw powiatowy mobilizując 
tym samym działaczy gromadz
kich do akcji zbiórkowej.

Oryginalną formą zachęcania 
chłopców do świadczeń jest 
wprowadzony przez Prezydium 
GRN w Secyminie Polskim 
zwyczaj wręczania efektownie 
wykonanych podziękowań rol
nikom, którzy w pełni zreali
zowali roczne, zobowiązania.

Takie podziękowania wypa
dałoby złożyć również młodzieży 
szkolnej z pow. wałeckiego (w

kach zbiórki, organizowanie 
„niedziel szkolnych” w cegieł-

chlo- \ biegłoroczne wyniki zbiórkowe, 
bez- Na terenie woj. koszalińskiego 

do przodujących powiatów,

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Technikum Przemyisłowo- 
Pedagogicznego w Łomży, ul. 
Świerczewskiego 7, woj. białostoc
kie, zatrudni od 1 września 1960 r. 
nauczyciela przedmiotów pedago
gicznych, który jednocześnie nau
czałby języka polskiego ewentual
nie geografii gospodarczej. Wyma
gane wyższe wykształcenie i kil
kuletnia praktyka pedagogiczna. 
Szkoła zapewnia pokój. K-263

Zamienię 1 lub 2 etąty szkoły pod- 
stawowej, mieszkanie, Sosnowiec 
na inne miasto lub miejscowość 
podmiejską przy kolei. Zgłoszenia: 
..Głos Nauczycielski” pod „Sosno- 
nowiec”. 265

:>y-' r

(Stb).

Poetka Ziemi Warmińsko-Mazurskiej Maria Zientara-Malewska 
dzieli się swymi wspomnieniami z okresu walk o polską szkołę.

Klub nauczycielski w Olsztynie
W OSTATNICH dniach czerw

ca nauczyciele olsztyńscy 
otrzymali swój Klub.

W dużej, estetycznie zapro
jektowanej i urządzonej sali, 
wyposażonej w stoliki, fotele 
klubowe, telewizor, adapter, gry. 
czasopisma — można będzie od
począć w chwilach wolnych od 
pracy. Tutaj też odbywać się 
będą odczyty, dyskusje, konfe
rencje.

Ambicją „gospodarza” Klubu 
— Zarządu Oddziału ZNP w 
Olsztynie — jest związanie 
z nim jak największej liczby 
kolegów nie tylko miejscowych, 
ale i z powiatu — tak, aby 
Klub stal się ośrodkiem, wokół 
którego koncentrowałoby się 
życie kulturalno-oświatowe i to
warzyskie nauczycielstwa.

W uroczystości otwarcia Klu
bu wzięli udział minister W. 
Tułodziecki, skarbnik ZNP — 
H. Dzienisiewicz, prezes Okrę
gu ZNP — kol. Dudek, prze
wodniczący PWRN, kurator, 
kilku przedwojennych działaczy 
oświatowych Warmii i Mazur 
z byłą nauczycielką a obecnie 
pisarką — Marią Zientarą oraz 
przedstawiciele ognisk olsztyń
skich.

brak jednak 
o nich kol. 
Np. w ubie- 
się rozpocząć 
pomnika w 

(obecny

Kuratorium Okręgu Szkolnego O- 
polskiego w Opolu zatrudni natych
miast dwóch psychologów z peł
nym wykształceniem i przynaj
mniej 3-letnią praktyką w placów
kach oświatowych. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. 
Podania należy kierować na adres 
Kuratorium w terminie do dnia 15 
lipca br. K-266

Dyrekcja Państwowego Technikum 
Ogrodniczego w Powierciu zatrud
ni z nowym rokiem szkolnym nau- 
czyciela(kę) języka polskiego. Wy
magane studia wyższe. Mieszkanie 
zapewnione. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia na miejscu. Zgło
szenia kierować do Dyrekcji Pań
stwowego Technikum Ogrodnicze
go w Powierciu, poczta Kolo, woj. 
poznańskie. K-261

Technikum Ekonomiczne CRS w 
Międzyrzeczu Wlkp zatrudni 2 nau
czycieli: WF (dla dziewcząt) i geo
grafii gospodarczej z ekonomiką. 
Godziny nadliczbowe przewidziane. 
Zgłoszenia kierować: Technikum 
Ekonomiczne, Międzyrzecz, ul. Li- 
berta 3, tel. 572. K-262

Minister Tułodziecki w ser
decznych słowach złożył olszty- 
niąkom życzenia jak najpo
myślniejszego rozwoju Klubu. 
Maria Zientara podzieliła się 
z uczestnikami spotkania wra
żeniami z pracy nauczycielskiej 
na Warmii i Mazurach w okre
sie. przedwojennym, przeplata
jąc opołłiadanie deklamacją 
swoich wierszy.

w

Si
■

i

Na uroczystym otwarciu Klubu Nauczycielskiego w Olsztynie 
przemawia, minister oświaty Wacław Tułodziecki

nic

Prezydium Powiatowej Rady Na
rodowej w Makowie Mazowieckim 
zatrudni zaraz pracownika w refe
racie kultury. Wymagane kwali
fikacje nauczycielskie i zamiłowanie 
do pracy kulturalno-oświatowej. 
Uposażenie zależne od wykształce
nia, i stażu pracy. Zgłoszenia kie
rować do Inspektoratu Oświaty 
PPRN w Makowie Mazowieckim.

K-264

Dzwonki szkolne elektryczne, ko
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe Warsztat Rzemieśl
niczy BANASIK. Szopienice 2. O- 
ferty na żądanie. 27
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Zgubiono legitymację związkową, 
wydaną przez Ognisko ZNP w 
ChodakotUie na nazwisko Maria 
Kotowicz.. 267

Technikum Ekonomiczne w Nałę
czowie zatrudni wykwalifikowanych 
nauczycieli towaroznawstwa, przed
miotów ekonomicznych oraz wy
chowawcę internatu. K-268

Zamienię etat podstawówki, słone
czny. duży pokój, kuchnia na 
Trójmiasto. Poznań. Toruń. Micha
lin k. Warszawy, Świerczewskiego 
5. Rosiński. 268


